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D O /

J A Ś N I E  TT  I E  E  M  O  Z  N  E  G  O

K  A R  O L  A

W  O Y D Y
R e f e r e n d a r z a  R a d y  S t a n u ,  P r e z e s a  

R om m issyi N a d z w y c z a y n e y  P o t r z e b  

W  o y  s k a .

IC .ie d y  w szyscy zaięci Książek w y d a w a łem , 
(Luboć to nie występek żaden moiem zdaniem) 
Kiedy piszą, tłomaczą i młodzi i starzy, 
Chociaż z nich tysiącznemu ledwo co się zdarzy, 
A nudząc Czytelników bez w szelkiey litości , 
Rozumieią się zyskać sławę w  potomności i 
Ĵ .ubo iuź i za życia korzyść prac odnoszą,
Gdy ich dzieła rozsądni za niewarte głoszą* 
Kiedy cały Świat książki tozmaite czyta,
I czy warte są tego Wcale się nie pyta,
Rzekłem sob ie : W t e y  licznej pismaków d r u ż y n ie , 

N ie c h a y  i  m e  n a z w is k o  ta k  ia k o  ich  s ł y n i e *
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Wreszcie gdy,, czas zimowy, pochmurny i słotny, 
Każden czyta lub pfsZe chociaż nieocliotny,
A będąc przymuszony czas ućzenie trawie, 
Czasem zrobi, co może-oświecać lub bawić.
Jeśli się: żaś nie uda dopiąć celu swego,
Gdy czas mile przepędził, to dosyć dla niego.

W  tey to ia myśli pióro w  rękę wziąłem , 
Kiedy to dziełko układać zacząłem.
W  Twoich ie Ręku składam dzisiay Panie,
T y dasz naylepiey o niem Twoie zdanie,
Ro znasz co warto chwały lub nagany,
Będąc powszechnie z Nauki Twey znany,
T y czytasz dzieła, Uczonych szacuiesz,
I cenisz praćę bo i sam pracuiesz.
Dziełko to w  sobie iakkobwiek nikczemne,
W  oczach Twych winno wydadż się przyiemne j 
Bo ie chęć szczęka Cnocie ofiarnie*
Dlajctórey wieczną wdzięczność w sercu czuie. 

Nayobowiązańszy

M i k  o k a y  Z a w a d z k i .
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Do Czytelnika

(C zy te ln ik u  surow y, albo te z  ła s k a w y ,
F F iedz ó tern, zern to  p is a ł  ty lko  d la z a b a iv y 9 
C zy pochw alisz , czy zg a n is z , rów nie m ię obchodzik. 
f j^ s za k  każdem u swe zdan ie  pow iedzieć się g o d z i.
To co m i na m yśl p rzy sz ło  w w ieczornej godzin ie  , 
P rzelew ałem  na papier{ siedząc p r zy  kom inie .
P o  g d y  p iw o w ese li, a  ogień ro zg rzew a , v 
M yśl się czasem zabaw na tia p a p ier  p rze lew a ,
L u b  tło m a czy , co k to ś  ta m  iv oh esy w y d a ł m ow ie,, 
P y  w o jc zy s ty m  ięzyku  c zy ta li ziom kow ie,
A  kiedym  ta k  p rze p ę d za ł 's ło tn e  czasy w z im ie ,  
N iezą d a łem  aby to  zw ieczn ia ło  me im ię.
FViem  ia ;  i  z aby sobie sław ę p rzysp o so b ić , 
Poprzeba coś większego n iz li  b rydnie  rob ić;
L ecz  cóz p isać? g d y  praw e wychowance F eba, 
IFrzniesione skrzy  d ty  s ła w y  az p o d  sam e N ie b a , 
Z a b ra ły  z sobą w szys tk ie  do w ierszo w o sn o w y,
I z  w krótce braknie treśc i n iew iązaney m ow y . . .  
FFolałem  iednak w dom u fr a s z k a m i się ba w ić , 
N iż e li  z  kosteram i czas p o d  wiechą tretw ić,
A lbo  tez siedząc w  kącie p r zy  iak iey  poclwice, 
N iszczyć  z d r o w ie , i  worek przewracać na nice . .
T y f tym czasem  n iże li dasz o m nie tw e  zd a n ie ,
FFez p rze d  oczy to  D z ie łk o  i z a c z n ij  czy tan ie . —
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Q U O D - L l B E T .
V ) V , '• '/■- - . . ... ,v* #

\ Szczęście i *Nieszczęście Bayka.
‘ : s  • v • . ' • -

O . '  F o r s  f o r t u n a ,  u t  n u n q u a m  p e r p e t u o  e s  b o n a !

.Jow isz stworzywszy Niebiosa i Ziemię 
I wszystko to co źyie w m orzu lub na lądzie,

Chciał by ludzkie od niego ukształcone p le m ię ,
W  swym m iało  iak zwierzęta tak żyw io ły , rządzie. 
By się zaś iaśniey iego wydała opieka ,

W yźśzym  obdarzył ro z u m e m  człowieka. 
Maiąc o n im  prawdziwie oycowskie staranie 
Przeznaczył Szczęśliw ości na Ziemi mieszkanie.
Lecz ludzie zaślepieni Szczęścia  p rzy iem nośc ią ,  

Zapłacili niewdzięcznością.
Gdy zapom niawszy o Jowisza darze 

Sam em u tylko Szczęściu  stawiali ołtarze.
P iorunow ładca  tknięty do żywego 
T ą  niewdzięcznością człeka n ikczem nego , 
Bogów do siebie na radę zw oływ a 
I zg rom adzonym  zal s łuszny odkryw a, 
Radzi się oraz iakiey uzyć kary

Na te niewdzięczne poczwary. 
Jedni z Bogów co m ieli  um ysł  litościwy

I niebardzo zemsty chciwy,

V
http://rcin.org.pl



8

Przedstawiali Wszechwładęy słabość człeczey duszy,
I tą rozwagą napełniali uszy:

„ Że ludzie u ło m n e  m i będąc z przyrodzenia,
„G o d n i  wad swych przebaczenia.” 

Przeciw ił się tym  zdaniom  M om us krzywooki (*)' 
Rów nie  biegły doradźca iak krytyk głęboki,
Co m u  wszystko zawadza, wszystko niedorzeczy; 
Wystawiwszy w kolorach czarnych ród człowieczy, 

Ż ądał natychm iast aby te niecnoty,
Pobite  były śm ier te lnem i groty. —̂

D ow odził  m o w ą  p e łn ą  źółciowey goryczy 
Ze rod ludzki niewdzięczny i zawsze zbrodniczy, 

Chociaż zupełnie  zostanie zniszczony,
Stać będą niewzruszenie świetne Bogów Trony.
Chcigł był i więcey ieszcze dowodów przytoczyć,
Lecz Bogi we krwi człeka nie chciały rąk broczyć.

*1 chociaż k ilku  było s tronn ików  tey m o w y ,
W iększa cześć gniew liw em i pogardzała słowy;
In n i  znów sprawiedliwsi od powszechnie mściwych, 
Radzili po wytępiać naybardziey złośliwych.
Gdy tak z sobą niezgodne walczą Niebian g ło s y , '  
Milcząc w skrom ney postawie stał Bóg zło to-włosy («) 
Aź nareszcie proszony w tey m ierze  o zdanie 
R zek ł  do Władcy wszech rzeczy: „ Nayłaskawszy P a n ie ! 
„ G n iew  T w óy na rodzay ludzi nadto  sprawiedliwy 
s. Byś karząc ich niewdzięczność nazwany był m ściw y:

(*) Bożek głupstwa,
(a) ftym opisowie Feba czyli Słońce i Apollina Bożka Nauk 

za ledno biorą. M ahiią go albo stojącego na wozie 'ogni­
stym i p opędzaiącego bez ustanku cztery dzielnp konie, al­
bo też w  postaci człowieka ¿młodego, mało co albo wcale 
nieodzianego , w  pośród dzietyięciu Muz z lyrą w  ręku a 
czasem łuk iem , k o ło '»ó g  narzędzia sztuk rozmaitych.
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„M ożesz  słusznie ich zniszczyć i pokazać Św iatu ,
„ £ e  umiesz karać wzgardę. Twego Maiestatu.
„L ecz  zwazay,_że gdy Zgubisz całe człeczę p lem ięr  
„Praca  T w a ,  którąś podiął stwarzaiąc tę Z iem ię ,  v  
„ T e  znaki T w ey wielkości, wszystko w  tey godzinie 

: ć , .Z  zgubą Człeka razem zginie.
Karząc śmiercią występek ludzki ey niewdzięczności 

„D ow iedz iesz ,  ze n ie  Bozkie masz doskonałości: '
„G dy  niby się zmyliwszy w swetn na wybór dziele,
„ Z e  wstydu w N iep a m ięc i chcesz ie grześć Kościele. 
„JMniey zda się przyzwoicie postąpiłbyś sobie,
„ Gdybyi zniszczył będących i zaraz w  tey dobie 1
„ In n y c h  stw orzył;  bo albo dasz im  wolne zdanie 
„ W  ich czynach, albo im  to ocjięte zostanie.
„ W pierwszym ra?ie równie ci będą niewdzięczrremi, 
„ W  d ru g im , n ie  będą ludźm i lecz pn iam i m artw em i.

„ I  owszem wtenczas Świat cały,
► „Jakko lw iek  zda się w spaniały , 

„ G dy  człow iek , ten T w óy obraz o! Jow iszu, żyw y ,
,,, Będąc ro zu m u  całkiem pozbawiony 

„ N ie  będzie na Twey ręki liczne patrzał dziw y,
„ Ś w ia t ,  m ó w ię ,  nadarem nie od Ciebie stworzony.' 

„D la tego  tęć podaię, J\ządco Świata, ?adęc 
„A b y  w ludziaęh poprawić niewdzięczności w adę, 
„N iepo trzeha  wytępiać rodząiu całego,
„L ecz  go dzielneiu lekarstwem  zwrócić do dobrego. 
„ T y ś  o! Boże dał ludżrom. Szczęśliwość vt podzieie 

„ I  p rzy tem  innych łask w ie le ,
„ B y  T w ą  dobroć, łaskawość tern iaśniey poznali

• . , . ,„ I  czesc 1111 Winną dawali;
„Lecz  gdy* ta k 'w ie lk im  darem zaślepiani,

„ Wcale niewdjzjęczra-' postąpili e o b ie ,
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„G dy  przy iem ną słodyczą Szczęścia  róspieszczeni, 
„Z apom nie li  o zrzódle w T w e y  Bozkiey Osobie; 

„P o n iew aż  tę w nich zmianę Szczęśliwość  sprawuie,
„ Odbierz im  to co ich psuie. 

„R o zk aż  więc Szczęśliw ości powrócić do Nieba,
„ A na iey mieysce N ieszczęście  dadź trzeba. 

„ S k o ro  bowiem  swe p rzyk re  zacznie panowanie 
„ I  N ęd za  bladą na Ziemi osiędzie, 

i, Człek poznawszy moc Tw oią  w  swym  nikczemnym stanie, 

„ P o p ra w i  się zapewne i wielbić Cię będzie.”
Gdy to skończył A po llo ,  M om us ieszcze żwawi 
3Dowódził ze się człowiek nigdy n iepopraw i. . . .
A  gdy tak p iorunując z wszystkich Niebian śzydzi, 
Po k aza ł ,  ze tak człeka iak ich nienawidzi.
Lecz Rogi się chwyciły Apollina zdania

Tern  chętn ie j ,  iż od Twórcy wszelakiey N a tu ry ,
/ , Do tey zm iany wykonania

Użyty został Merkury. (6) 
T e n  zstąpiwszy z O lim pu na ten padół niski,.
Znalazł ludzi ząfrawnych sainemi igrzyski,

Wposzród zbytków i rospusty 
Szczęście  tylko chwalących niewdzięcznemi usty.

W  którekolw iek zwróci s trony 
Wszędzie postrzega iako^człowtek podły 

Na ołtarz Szczęścia  składa kadzidła i m o d ły . . .
C3ły gn iew em  zapalony,

(b) Merkuryusz syn Jow isza i Mai iedney zP leiadów , Bożek 
W ym o w y, podróży, kupców a-nawet oszustów. B y ł to 
ieden z ńayzręcznieyszycli Posłańców Jow isza. Maluią go 
w  postaci ęzłowieka rosłego, w p ó ł nagiego, w  ręku laskę 
dwoma okręcolią wężami (C aduceus), w  szyszaku n a g ło ­
w ie u którego, równie iak u nóg skrzydła, przy nim kogut.
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W  uą ie s iem u  swego ¿fucha , 
W ziąwszy na bok Szczęśliwość  szepnie iey -do ucha 

I uwiadom i o O lim pu woli.
T a  gdy m u  była po w oli ,

D o N ieb a 'ią  natychmiast z sobą uprowadza.
Ludzie postrzegłszy źe ich Bożek zdradza, 

Posunąw szy za zb ieg iem , skoro go dognali ,  
Uchodzącą Boginię za suknie  schwytali.
Chcieli wstrzymać oboie , by odzyskać stratę 
I za zdradę Bożkow i wymierzyć zapłatę. *
T ak  gdy się ze skrzydlatym posłańcem szamocą, 

Jowisz natychm iast niewidzialną m ocą 
Szczęśliw ość  z sukien w yiął i w Olimp w prowadził,

A  na iey mieysce N ieszczęśliw ość  wsadził: 
Ale ludzie zaślepieni, '  
N iepoznali że-zwiedzeni.

Myśląc bow iem  ze Szczęście  iak przed tem  dziedziczą, 
P o ią  się bezrozum ni N ieszczęśc ia  goryczą, 
N ieszczęściu  w  kształcie Szczęścia  cześć bozką oddaią 
J w ty in  błędzie do naszych naw et czasów trwaią. 
Tysiące znaydziesz ludzi szczęśliwych na ok o ,
Gdy tym  czasem nieszczęście doymuie głęboko. 
K ospusta ,  gry, biesiady, na mieyscu słodyczy, 

Zgubney pełne są goryczy,
Która szczęście człeka truie;
Płacz po śmiechu następuie.

Ów chciwiec na tem  swoią szczęśliwość zakłada:
Gdy nigdy nie wydaiąc codziennie przykłada;
A  skoro z krzyw dą drugich dopełni swey sk rz y n i ,
W  obawie n ieustanney katem  się sw ym  czyni*...
A  tak blask tylko Szczęścia  pozostał na Ziemi 
I łudzi serca nasze w dzięki zwadniczem i. —*
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D o  W i n a  Oda.
Pierwsza rospusty sprężyno ,

Nektarze na Ziemi boski,
Tyś to ieclyne o W in o ,

Co uśmierzasz ludzkie, troski.

*  *  *
T y  zmysły ludzi czaruiesz,

Słabym żywości udzielasz,
Mędrcom ięzyk rozwięzuiesz 

I  tchórzów serca ośmielasz.
' *  *  *

T y  nędznym  życie osładzasz ,
W yiawiasz serca skrytości,  vW

T y  to kochankom  nadgradzasz, 
W szystkie niełaski miłości.

*  *  *
T w y m  szałem  n ę d z a r i  uśpiony,

Choć grosza n i e m a  w kieszeni,
Na Królów wstępuie T ro n y ,

P an em  się Świata bydź mieni.

* T y  klasztorne truiesz nudy
I próżniaków bawisz m i le ,

Przez cię żo łn ierz  znosząc t ru d y ,
Zawsze czerstwy, zawsze w sile.

*  ' *
T yś to ów Pegaz skrzydlaty, i  

Na k tó rym  Rymopis śm iały , 
Przebiega powietrzne Światy 

I piekieł przestwór n iemały.

*  *  *
http://rcin.org.pl
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T y  w Sądach hywasz rzecznik iem ,

Co spraw zawiłość wyświeca.
Tyś to tym  m ałym  łu czn ik iem ,

Co m iłosne  żądze wznieca (*). y;
*  * *

Tyś to sam o p łynie  drogi,
K tórem u się nic n ie  wzbrania, 

Ciebie to n am  dały B o g i ,
W  zakład ku  n am  przywiązania.

*  *  *
Noe cię pierwszy dał poznać ,

Gdy twoie szciepy zasadził;
A  chcący m ocy twey doznać,

Z synem  się sw oim  powadził.
*  *

T y  ń a tu rś  w  człeku zm ieniasz ,
T y  sprawiasz ¿e wesół p łacze , 

T rzp io tów  w  nabożnych p rzem ieniasz,  
A  sm utny  tw ą  m ocą  skacze.^

, \ /  *  *  *
B ożku! wszak twe'y dzielney m ocy

Wszyscy źy iem  posłusznem i;
Spraw więc niech przy twey pom o cy ,

Będziem stale szczęśliwemi. —«.

Mucha i  mrówka Bayka.
Jak to źwyczaynie na Świecie byw a; 

Każdy chce by go chwalona 
I  nad innych  w ynoszono;

I dlatego swe wady troskliwie ukrywa.

C) Kupido.
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Nie dziwno więc ze i- Mucha ,
Chociaż w istocie nikczem na,

Chętniey pochwał siebie słucha ,
I iey prawda nieprzyiemna.

Spotkawszy raz Mrówkę czynną ,
Gdy swe zapasy zbierała,

N atrze d um nie na n iew in n ą ,
By iey wyższość przyznać chciała.

Lecz gdy iey to odm ów iono ,
A  za m iarę  wyższości pracę po łożono ;
Jak ty, rzecze, ch łopianko, śmiesz się równać ze m n ą ?  

Chyba niewiesZ, że przedem ną 
Nic n ie  iest na Swiecie skryteo 

Dla m n ie  stoią o tw orem  gmachy znam ien ite ,
Żadna Bogom  ofiara niesktada się w darze,

Bym  iey p ierw ey n iż  oni skosztować n i e  m iała ; 
i v R ów nie  siadam na T rony  iak i na O łtarze,

Nie iedna Króla głowa dźwigać m ię musiała.
Ja to dziewczęta nieczułe i płoche

Z całusem wcześnie osw aiam ,
A choć natręctwo m ole przykre trochę, 

Śmiałość mą iednak podwaiam.
Nie m am  potrzeby trudzenia się pracą ,

Aby utrzymać m e  życie;
Wszystkie m i rzeczy daninę swą p łacą ,

I żyię sobie obficie.
^ow iedż-że  teraz sam a , czy tak tobie idzie*. 
Niepędzisź-że twoiego m arnie  życia w bidzie? 
Frzyznay więc, żem  się słusznie wyższą nazwać śmiała , 
Jaćbym chętnie pierwszeństwa ustąpić zechciała, 

Gdybyś choć raz w stanie była 
Uczynić coś podobnego,

14 , : ■ —
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, ■ *y . •  ̂ t  ̂ v
C om  ia przez ciąg życia mego, 

Nieraz sobie pozwoliła:
Ja się wzbiiam k u  słońcu skrzydłami m o ie m i ,

Gdy ty się czołgasz po z ie m i . ..
Na te dum ne  Muchy główka,
T ak  z skrom nością  rzeknie M rów ka: 
Wielcy wprawdzie bydź się zdaią, 

K tórym  tey czci pozw olono ,
Iz z  Bogami zasiadaią

I których tam  zaproszono.
Lecz od tey chwały , tych rodzay wyięty,

Co do przysmaczków cudzych się zbiegaią: 
Ludzie ich zowią powszechnie N a trę ty ,

/ , Ą
Gdyż tych i z Świątyń zawsze wyganiąią. 

Prawda że w domach wspaniałych przebywasz 
I tam  w roskoszach pędzisz twe życie;

Lecz iakźe przykro przyiraowana bywasz 
I płacisz śmiercią twoie w>nich bycie. 

W inszuięć z serca ale bez zazdrości,
Że tam  całuiesz ziemskie Boginie:

I że tę chwilę zmyślney szczęśliwości 
Opłacasz życiem w iedney godzinie.

Chwalisz s ię ,  że na głowach Królów ziemskich siadasz, 
Ale o tern nic nie gadasz,
Jak cię też wszędzie p rzy im uią ; "i ■

C z y  nie biią klapaczką albo też n i e t r u i ą ? . . .  . >
Że cię n ie trudni życia u trzym anie ,

W  tem  cię bynaymniey nieganię: 
Ztemwszystkiem twoią dum ę z im no  up o k o rzy ,

Głód cię zupełnie umorzy.
P ew nie  n iew ićsz, ze lato kto w  próżniactwie trawi,
I  niemyśląc o zimie fraszkami się b aw i,  '

http://rcin.org.pl



* Gdy doczeka m roźnych czasów,
Bez żadnych będąc zapasów,
G łodem , z im n em  przyciśniony, 
Umrzeć w nędzy p rzym uszony . ..
T y  się mile bawisz w i a t o ,
W  zimie z głodu umrzesz za to;
A  co się dziś tak nadymasz 
I o m n ie  tak m ało  trzym asz, 

Wtenczas pokorńa oddaiąć ducha, 
Rzekniesz: P ra w d ziw ie  biediidni ia  M ucha, 

Taki to koniec bywa zbytkuiących 
I cudzą pracą żyiących.

A ni w myśli iest moićy bym  ci się równała.
T y  sama gdybyś więęey rostropności m ia ła ,  
Wstydzicbyś się pow inna z tern się popisywać,
I  coć hańbą za chwałę sobie poczytywać.
Co do m n ie ,  która n ieznam  iak ty zbytków św iata , 

Która w  czasie pogod la ta ,
Znosz,ę skwapliwie zboże do m ey chatki 

I  tern W zimie odżywiam rodziców i dziatki,
Choć pracuię w pocie czoła, 
Jednakzeni zawsze wesoła,. 
Nienaprzyfcrzam się n ikom u ,
Dla tegom  bespieczna w d o m u . 

Skrzydeł m i  do latania natura  n ieda ła ,
Lecz' 'm am  z a to  siłę ciała, 

v I  z Ntegom  daru kontenta
W  pracy przepędzam m o m e n ta ,

1 Alb za to nędza blada
Nigdy u  m n ie  nieprzesiada. —

W y co w  próżniactwie dni wasze pędzicie 
I  cudzą pracę na zbytki trw onic ie ,

Sądząc
j; ’ <  ̂ v _ ■ . ' ’’ r , . ' ; '

 ......... -  v •
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Sądząc się ocl tych w yiszem i,
Co pracuią barki swemi 
I przez swe rostropne zdanie,
O  i ut r z e  m a i ą  s ta r a n i e ;

W y, mowi^, zbytków niesyci,
P od  tą tu Muchą ukryci. —

Lokciy Grafem . Powieść

Losy ślepe powszechnie torem idą w spacznym , 
Wszyscy ludzie podlegli ich chęciom dziwacznym. 
Częstokroć ten co n iew art włóczyć się po Z iem i,  
Szanowny siada między Jaśnie W ie lm ożnem i;

ów, c o b y b y ł  godzien ziemskie zdobić T rony , 
Jmiera w srogie'y nędzy głodem przyciśn iony .. .  
Dziś wszyscy tobą gardzą, żeś nędzna h o ło ta :  
jOS zechce, m asz nazaiutrz pełne kufry z ło ta ;
1 wtćnczas ci co tobą , dn iem  wprzódy, gardzili , 
ak iakie Bóztwo Ziemskie będą cię wielbili.
Dziś żadna cię n iekocha , żeś w U bogim  stan ie :  
'Jazaiutrz wraz z pieniędzm i przyydzie i kochanie, 
igoła m ożna powiedzieć, że wszystkie życzenia, 
)d ślepego zależą losu przeznaczenia, 
jdy  więc tak samowładnie ludzkim  rządzi stanem

[iedziwno że Lokaja zrobił znacznym  Panem, 
upiec ieden bogaty, Stryy iego rodzony, 
ezdzietny zostawił m u  sjpadkieni miliony.

A tak W oytek ślepym tra fem , 
W krótce  został wielkim Grafem* 

iie trudno bow iem  unaiąc ładow ne szkatuły,
Ktipić sobie h o n o ry ,  godności,  tytuły.
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Wszakże złoto i/w  Niebie ma swole znaczenie,
I tam z a n ie  przedaią grzechów odpuszczenie; 
Czemużby więc na Ziemi mniey szacunku m iało?
Gdy duszę- uszczęśliwia, pow inno  i ciało.
Nasz więc niegdyś P an  Woyciech maiąc złoto w skrzyni, 
Przybra ł ty tu ł wraz z berbtfm Grafa A lbertin i. 

“Przeb iegał pędem  m ias to ,  iak wszystkie próżn iak i ,  
Pow óz szklniący ciągnęły spienione ru m ak i ,
A  sam W r fk u  trzymaiąc leyce tkane złotem,
Bostrącał dzieci, s tarce, wszystkich bryzgał b ło tem ; 
Ubiór w haftach, kosztowne na palcach k leynoty ,
Koło niego czereda burtowey hołoty, (*)
I  ów, co przed npesiącem  był w służalców zgrai,
Dziś trzyma t łu m  paiuków i kamerlokai.
Gdzi.e Się tylko pokaże nasz Graf A lb e r ty n i ,
Każdy chwali w  n im  wszystko i pokłony czyni;
O n  tez hoynie  opłacał pochlebcom pochwały,
By Świat się m ógł przekonać, że Graf nasz wspaniały. 
S ło w e m ,  żył iak naywięksi żyć m ogą P anow ie ,
W szak  do tego nietrzeba mieć oleiu w g łow ie . . .  
Z tem w szystkiem  raz z Tea tru  w tłum ie gdy wychodził,  
P o k aza ł ,  że Lokaiem, nie Grafem się rodził;
Gdy, n iew iem  czy dzielnością Sztuki om am io n y ,
Czy też o wdziękach N im fy iakiey zamyślony,
Bez względu na swóy u b ió r ,  godność i zaszczyty, 

W skoczył na tył swey kary ty . . . .
T e n ,  k tóry  się z trm łodu złym bydź przyzwyczaj,
W  dalszym czasie nałogu  swego nieutai.
O s ie ł ,  chociaż w Iwiey skórze, lw em  nigdy niebędzie, 

Bo postać powierzchowna niezm ienia  na tu ry ;
Kto g ł t tp i ,  choć (n a  T ron ie  Królewskim zasiędzie,

Nieudzieli m u  światła świetny blask purpury. —•
mm mmm ,  .........................

(*) Li^eryia. http://rcin.org.pl
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Głupstwo i Miłość. Bayka
W szystko , co się w Miłości postrzegać nam  tiaie,
Dla m n ie  się taieińnicą n i tp o ię tą  zdaie.

T en  Chłopczyna w wzroście m a ły , (*) y  
Jegcf k o łczan , łu k  i s trza ły ,
P rzy tem  te lo tne  skrzydełka,
Na których błyszczą światełka,
Ta  zbroia i szyszak l i ty ,  y
Te. oszczepy, te dziryty ,

Co to wszystko m a znaczyć? m ą  sferę przechodzi; 
Nayprędzey to  wyiaśnią kochankowie m ło d z i , . .
Ja tu tylko to pow iem : iak ten Rycerz m ę ż n y ,
Przed którym  równie klęka słaby iak po tężny ,
K tórem u haracz płacą lepianki i T rony ,

Został w zroku  pozbawiony.
Jow isz, ten Pan udzielny O lim pu całego,
Sprosił raz wszystkie Bogi do mieszkania swego*.
Gdy więc, by w naznaczoney stawić się godzinie , 
H u rm e m  lecą do T ro n u  Bogi i B og in ie ,
K up idó ,  czy zsw yw oli  czy przypadku m u s e m ,
Zszedł się we drzwiach Pałacu z szydercą M omusem. (>)r

(*) KUpirlo Bożek M iłości, Syn Marsa i We nery, a podług in­
nych Porusu i Peuii czyli Ubóztwa. Małuią go w  postaci 
dziecka 'ciemnego, albo zrzaw.iazanemi ocżjm a, igiaiącego 
z swą Matką, mającego pozłociste skrzydełka, na sobie 
kołczan pełen strzał, a w  ręku łt ik , albo tez w  zbroi, szy­
szaku, trzymaiącego* w  iedney ręce tarczę, W dtugiey dzi- 
r y t ,  koło niego rozmaite orężę.

(«) Moraus Bożek Głupstwa oraz szyderskich Ucinków, Syn 
Snu i N ocy, satyryczny aż do zbytku; częstokroć Bogowie 
sami byli przedmiotem iego szyderstwa. On to un.iatysz# 
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A iako w chęciach swoich niezna sprzeciwieństwa, 
Chcia ł,  by m u  w weyściu M om ną ustąpił pierwszeństwa, 

* Prosi gb ^więc w wyrazach pełnych' uprzejm ości
I z Swym w dzięczno-tkliwym p łaczem ,

Lecz M o m u s , co n ik o m u  nieczyni grzeczności, 
Odrzucił proźbę iego z o w ią c g o  smarkaczem.

Od słów przyszło do pięści. Gdy się bitwa toczy, 
Momtis silny wydrapał chłopcu obie oczy.
Zgiełk straszny w całem Niebie, Wenera przypada 
I  z wrzaskiem wielkość zbrodni Bogom opowiada. 
Kobieta p rzy tem  M atk a . ,  z tego m ożna wnosić,
Z iakiiii żalem o zemstę musiała tam prosić . ..
A  m  niema i ąc że wrzaskiem do litości wzruszy, 
Przeraża ięk iem , p łaczem , wszystkich Niebian uszy.. .  
Bogowie sprawiedliwi chcąc sprawę zagodzić 
I żądaniom  W enery dość słusznym  dogodzić,
(L u b o  chcąc żeby słusznie M om us był skarany ,
W z ro k  m u  równie pow inien  był bydź odebrany:
Lecz toby Kftpidowr oczów n iew róciłn ,
I tyikoby dwóch ślepych Bogów w Niebie b y ło )  
P rzy tem  by Kupidowi stratę nadgrodzili,

Taki wyrok ogłosili:
„  A by t e n , kto  go zm ysłu  p o zb a w ił w id ze n ia , 
w JBył i  ego przew odn ik iem  do Ś w ia ta  skończenia.'"
I  od tego to czasu Świat te, lata liczy,
W  których Głupstwo Miłości ciągle przewodniczy. —-

' V  ' ' '  v

przyganiał, iz tworząc człow ieka, niezrobdi byli otworu 
w  iego piersiach, ab y  można b jło  widzieć co m yśli. Ma- 

' lu ią  go w  ubiorze Arlekina w  szyilerskićy postawie.
http://rcin.org.pl



21

Posąg W espazyana. v
Miasto pew ne wysłało byjo Posłow  do Wespazya« 

na Cesarza z oznaym ienjem  iż przedsięwzięło wystawić 
m u  posąg; on, rękę do nich wyciągaiąc rzecze im :  „ O - 
„ bo podstawa, do tego p o sa g u , tu  go postaw cie  chcąc 
im  tladź przez to poznać, aby m u  z łoży li^e  p ien iądze , 
Które na wystawienie tego posągu obrócone byclz, m ia ły

Ż o n a . Epigramma
Chcecież abym  się ożen ił?

Stawcie m i godną  Serca mego żonę.
Bym  się zaś w mey miłości hu niey n ieo d m ien i ł ,
Niech m a zawsze przym ioty  piękne po łączone.

Czułość serca bez pizysady,
Rozsądek, bez uprzedzenia ,

Powolność  na męża rad y ,
Zdrowie czerstwe z p rzyrodzenia , 

Żywość, dowcip bez p różnośc i ,
Talen ta  n ie  w yszukane, t

Miłość męża bez zazdrości,
, Ciało marszczkiem  niezorane."

Kibić iey m a  bydz. uda tna ,
A przy tem  płeć delikatna,
Zdania zdrowe n ieupar te ,

* Serce szczere i o tw arte;
Niech łączy z gustem  pros to tę ,
Lecz naybardziey niech m a cnotę.

Wreszcie bym  przyiął danie m i  iey rę k i ,  
Niech ma w sobie wszystkie w dzięk i. . .  

Dla takiey to ia żony m iłość zachow uię ; 
ZtęmwsżystKiem, szczęście dla m nie  i e  iey nieznayduię,

http://rcin.org.pl
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Kobiela i Dziecię.
x K obie tom  i dzieciom aby się podobać, niewiele po ­

trzeba; tak iak tez niewiele potrzeba aby ie*rozgniewać.

Przeklęci w o Propercyusza.
Propercyusz tego przeklęctwa używa przeciwko nie- 

przyiaznym  sobie ; to  iestzycfcy im , żeby się rozkochali: 
H asbis st qu is erib n o b is , ameb ip se  puellas  (*) 

W s a m e y  rzeczy, znał zapewne całą okropność tey na­
m iętności P ropercyusz ,  kiedy tych użył w yrazów; n ie- 
rnasz bow iem  opłakańszego stanu nad stan człowieka 
szalenie rozkochanego , a zwłaszcza w osobie niewartey 
tych czułych zapałów, albo ich wzaiemnie nieczuiącey. 
Szczęśliwy i po tysiąc razy szczęśliwy iest ten, któjrego 
zdrow y rozum , tę naygwałtownieyszą ze wszystkich na- 
m ię tu o ść ,  ieżeli n ie  zupełnie  po k o n ać ,  przynayrimiey 
pod  swe um iarkow ane  rosporządzenia podciągnąć po­
tra f i ! . . .  Lecz iakźe m ało  iest ludzi, którzyby tą n a m ię ­
tnością rostropnie zarządzać potrafili, lub  ią do tego 
zwracali ce lu ,  na iaki im  iest u d z ie lo n a ! . . .  Ta to iest 
przyczyna i zrzódło tych wszystkich nieszczęść, które 
sobie ludzie wzaiem nie dla tey nam iętności sprawuią. 
I  w  tern to podobno ro z u m n y c h  ludz i ,  zdaią się n ie ro ­
zu m n e  przewyższać zw ierzęta, źe nierobią sobie z tego 
nieszczęścia, co ich  ^zczęście i roskosz stanowić pow in­
n o .  bo tez one spokoynie czynią zadosyć tym  zamia­
rom  Twórcy, iakie sobie założył przy ..ich u tw orzen iu ; 
gdy tym czasem ludzie, przy m nlem aney  pochodni swe­
go rozum u , ida^c tylko za swem i uroionem i przywidzę-

(*) Lit,: 2 . E l e 4.
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niam i, błądzą po nieprzebytych ciemnicach przesądu , a
od dal a i ąc się coraz bardziey od świętych i n ieodm ien­
nych p rz e p isó w ^ a tu ry ,  pogrąża iąs ię  sami w coraz wię­
ksze nieszczęścia.. .  Kiedyż nadeydzie ta naypożądań- 

''sza dla rodzaiu ludzkiego chwila, w k tó re y  przekonany 
o zamiarach Twórcy przy u tw orzeniu  swoiem przepisa­
nych , uyrzy w s w e y  naturze  n ieom ylne drogi prowadzą.? 
ce go do stałego szczęśliwości p rzy b y tk u ? . . .  Niestety! 
w tak im  składzie społeczności ludzkiey, w iakim  teraz 
zostaie, wątpić podobno  słusznie trzeba , aby ią k iedy 
na ziemi pos trzedt m o żn a  było.

A *  ' C h o r o b a .

Chore swe zdrowie snadniey pora tow ać  m oże bo-  .. 
gaty niż ubogi: ale też za t o ,  nie tak prędko ubogi iak 
bogaty Zachoruie. Choroba bow iem  bardzo w ykw intne-  

- go iest gustu, a przy tem  i  dum na. Dlatego też nielubi 
się bratać z pracowitemi gburami.

Gdzie obiad tylko z chleba i wody,
Niezwykła śpieszyć na takie gody: ✓
Lecz tam  nayczęściey przebywać rada ,
Gdzie przy próżniactwie suta biesiada.

Nic tak nieniszczy zdrowia człowieka, iak rozmaita niię- 
szanina potraw korzennych i tęgich napoiów. Żołądek  
bowiem  nie iest w stanie strawienia tych wszystkich czę­
stokroć sobie przeciw nych-rozm aitośc i;  a  chociaż ie i 
s traw i, cząstki ich drażniące, wszedłszy w krew , okro- 
pite w  nie)’ sprawuią spustoszenia (*). Sławny z tylu 
Xiąg wydanych, Taryzki Lekarz F ilip  ffectjęeb  Dziekan

Jest to iu/. dowiedziona prawda: ze w iicey przez zbytek ńiz 

przez głód zginrja. -  .
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m ii L ek a rskie'y, m ia ł  ten zwyczay, iż  gdy d o b o -  
gatych chorych był w zyw any, odwiedziwszy chorego 
Pana, wstępował do iego kuch n i ,  takie do Kuchmistrza 
i  kucharzów czyniąc {powitanie: „ W ita m  iva s , W ie L  
„ kich D ó b ro d zic io w  w szystk ich  nas Lekarzom . Gdy* 
„  byście albowiem  zbytecznem i i  zabiia iącem i p o tra w a - 
„ m i P anów  W a szy c h  n ie tr u l i , w szyscybyśm y z g łodu  
„ pou m iera li.” —  W yniszczenie, n iesm ak , choroby, są 
to  pospolite skutki,  uciech przechodzących granice od 
N atury  przepisane. Zabawy proste i n iew in n e ,  uczty 
d o m o w e ,  dalekie od szpm nego blasku i zbytków s t i ło -  
w ^ ch ,  iedyne tylko są ,  które przystoią zdrow iu duszy i  
c ia ła , i k tóre nigdy za sobą niesprowadzaią niesmaku i 
wyniszczenia. Szczęśliwy iest ten człowiek, który wię- 
cey w sobie czuie skłonności do zabaw prostych i zprzy- 
rodzeniem  zgodnych, niź do sztucznych i wyszuka­
nych u c ie c h ! . , .  —  '

W ym ow a praw dziw a.
Gdy rh a m a s  Riilikan Król Perski w połowie prze­

szłego wieku  naiechał był Iridostan, i za pom ocą szczę­
śliwego powodzenia oręża swego, stał się panem  Stolicy 
W . Mogoła D e lly  i oraz całego iego K ra iu ,  tak wiel­
k ie  czynił był w nietli zdzierstwa i okrucieństwa, iż 
wielka część przednieyszych Panów  MogolskiJh (O m -  
rab y )  sprzysięgli się byli* na życie iego. Lecz gdy ten 
spisek odkryty zosta ł ,  KctKkan, mszcząc się go , wydał 
roskaż do swego woyska, aby to miasto (D e l ly )  w pień 
by. o Wycięte, Natychmiast niesłychana rzeź widzieć się 
dała. Ż o łn ierze  Perscy niszczyli, palili, rabow ali , w y - ' 
cinali w pień wszystkich bez zadney litości. Iizćka

\
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Gemma, nad którą położone iest to m iasto, wkrótce zo-

kropny zgiełk tey krwawey sceny, doszedł «szu N a z a -  
\ m elm olka , jednego z P o s łó w  W. Mogoła, którego Kuli- 

kan uwięził był za to ,  iz Pan iego niechciał był zezwo­
lić na pewne nadm ierne  pnnk ta  pokoiu. Znalazł on  

> sposób wymknięcia się z pod straży i przybycia do Kuli- 
k ana ,  którego znalazł iedzącego konfitury i przypatru­
jącego się z z im ną  krw ią  tey okropney rzezi, k tbrą  ż o ł ­
nierze iego sprawiali. „ łV ie m  ta  az n a d to  dobrze, 
„ rzecze zbłizaiąc się- do niego N ażam elm olk , i z uszedł|  
„ szy  z w ięzienia  mego, za s łu ży łem  na śm ierć ; i  d la te - 
„ go nic p rzy  chodzę tu  bynaym niey prosić cię o życie. 
„ L ecz  cóź ci zrob iło  ty lu  n iew innych , k tórym  ta k  n ie- 
„ ludzko życie w yd z ie ra sz? N a s ta w a liz  oni k ied y  na  
„ tw oic  ?. A  chociażby i ta k  b y ło , ies t-ze  sp ra w ied li-  
„ 7m\ rzec.zc[ , abyś w y tę p ia ł ty le  m ilionow  lu d z i za za- 
„ m y sł, którego ty  sam  słu szn ie  po tęp ić  u iem ozesz?. . .  
„  Cóz albowiem  na tura ln icyszego  człow iekow i, iak chcieć 
„ się uwolnić od ly ra n n ii i  uciem iężenia? ĆPoradż się  
„ tw ego n^łasnogo rum ienia , za p y ta y  go, czylis na do- 
„bre u zy ł tw ego zw ycięstw a; a sam się przekonasz, iz  
„ to  nie niew dzięczność uzbro iła  ty c h , co się sp rzysię -  
„ g li na tw o ie  ży c ie ; lecz naturalne p rzyw iązan ie  do  
„ spokoyności i  szczęścia. D laczcgoz dręczyć i  zd zie -  
„ rać bysi(aczuerni sposobam i zwyciężonych? To b y li 
„  lu d z ie , a ty ś  się z n im i iak z byd lę tam i obchodził. 
„ G dyby nie tw o i a nienasycona zc^dza bogactw , ca ły  
„ Indos ta n  czc iłby  cię ich  Iśóztw o  ; lecz przez tw e  g w a ł-  
,, toum e zd z ie rs tw a , p rzyp ro w a d ziłe ś  do rozpaczy  ty c h  
„ lu d z i , k tó rzy  by byli uazaw sze zo sta li tw ym i p rzy ia -  
„ cio trn i, uznaw szy cię w p rzó d  za  swego zarycięzcę. Ja-

stała zafarbowana krw ią  tych nieszczęśliwych ofiar. O-
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„ kim że sposobem t  y ,  k tó ry  się chełp isz czuciam i w y z* 
„  szem i i  godncm i w ielkiego boha tera , m ogłeś wpaśdz, 
„ w  te n  obm ierzły  zby tek  okruc ieństw a? . —  Słowa 
t e ,  g łosem  stałym  i niezal’ęk łym  w ym ów ione , wielkie 
prawiły wrażenie na umyśle Kulikanai nie tylko daro-* 
ał tem u  O m rahow i śm iałą  o tw artość, z iaką m ów ił  

ył do n iego ,  ale nadto, w tym  samym czasie wydał rus- 
saz, aby rzeź wstrzymana b y ła , a co natychmiast usku- 
ecznione zostało. Darował wolnością mówcę i zawsze 
o tem  k u n ie m u  z osobliwszym był śzacunkiera. W kró t-  

n aw et  opuścił cały podbity Kr^y, dawszy m u  rów ne  
wody swey wspaniałości, iakie dał był swego ok ru ­

cieństwa. Otóż prawdziwa W y m o w a ,  bof za iey po ­
m o c ą  Mówca dopiął swego ce lu ,  a m ożna m ów ić ,  iź 
dohazał naytrudnieyazey w świecie rzeczy, bo zm ięk­
czył gniew  Tyrana  i uw oln ił  od niegó cały swóy Naród.

H 'V ' ..  /  *  ** iś r  r  _ * -  J

D y  m i Płomień. B^yka
R zek ł  raz D ym  do swoiego rodzica P łom ienia  :
„ P o w ied z m i- te z  przyczynę tego  o d ro d zen ia ,

, ,  Ze ia  choć z  ciebie się ro d zę ,

„ JW  przym io ta ch  cię iliedochodzę;
„  Tyś ta k  iasny i p rzy iem ny ,
„  A  ia  czarny i n ikczem ny . , .

„ Synu  m ó y , rzecze P łom ień  /  niech cię to  nie d z iw i ,
„ L u d z ie  naw et w te y  m ierze niewięcey szczęśliwy }
„ 7  u nich się to  z d a r z a , ze odrodne S y n y ,
,, H ańbią  zacnych rodziców  w ystępuem i czyny."
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Miłość n a m  pod postacią, dziecka wyrażaią;
A tern sam em  znać nam  daią ,

Że będąc dzieckiem w siłę n iezam ożna ,
A następnie , że łatwo zwyciężyć ią m o ż n a ;  
Z tem w szystk iem , by pokonać chłopczynę Kupicla, 
Za słaba iest do tego i siła Alcyda (*).

(*) Herkules Syn Jow isza i Alkmemy, zwany iest także A lcy- 
dem dlatego, iź dziadek iego zwał się Alceusz. Eurysteusz 
Król M ycąny brat Herkulesa, obawiaiąc się bydż od niego 
zepchniętym z Tronu, ustawicznie go w ystaw iał naniebez- 
pieczeństwa utracenia ży c ia , używaiąc go do wykonania 
takich zamysłów które nadludzkiey w yciągały m o cy ; i  ta 
to iest co nazy waią -Pracami Herkulesa. Znacznieyaze z tych 
Prac są: zabicie lw a w  puszczy Nem eyskiey, którego skórą 
się odziewał; wygnanie drapieżnych ptaków zieziora Stym- 
fa le \  zamordowanie-Hydry Lernenskiey, 'to  iest węża o- 
gronmego mającego siedrn łb ó w , które natychmiast odra­
stały skoro ie ' ucięto, zaduszenie potężnego dzika w  iesie 
E ry  mantu; złapanie w  biegu niezmiernego ielenia ; zw ycię­
żenie ogromnego byka na W yspie K recie ; zwrócenie biegu 
rzeki A lfe i ; pokonanie sławnego Geryona który m iał trzy 
ciała'; złączenie Oceanu z Morzem Szrodziemnym itd. w  któ­
rych to Pracach, Herkule? nadludzką pokazał siłę ; ztem­
wszystkiem zwyciężony wdziękami Ontfali Królowey L y -  
dyi, uniżył się aż do przebrania się po kobiecu i przędzenia 
% nią dla przypodobania się iey. Nakoniec wziąwszy na 
siebie zatruty kaftan, który mu żona iego Dejanira dała, 
wpadł w  wściekłós'ć, u łożył stós drew i spalił się na nim, 
Maluią go pospolicie w postaci bardag silnego człowieka, 
odzianego lw ią  skórą z maczugą w  fęhu,
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S zczęśc ie  M iło ś c i .
Niech kto chce wielbi słodycz m iło śc i ,

Zowiąc ią  szczęściem człowieka;
Od osiągnienia tey szczęśliwości 

Myśl moia bardzo daleka:
I kochankowie praw dziw i,
Nie są naem zdaniem szczęśliwi.
T e n  ich umy sł  zbytnie tkl iwy,

Który się względem  ciebie zachować staraią ,
T ak  się staie obraz Uwy,

Iz się nnymnieyszą* fraszką od siebie zrażają.
Niechay iedno drugiego przez dzień niezobaczy,

Juz się um iera  z rospaczy;
A  nazaiu trz  w ym ów ki pełne podeyrzenia , 

Wdzorayszego n iew idzen ia . . .
Trzeba zyć niespokoynyni;, bez snu noce trawić, 
Zapom nieć obow iązków , próżniactwem  się baw ić ,
I z własnego m aią tkn  częste splatać w iank i ,

Dla wieńczenia swey kochank i,
Zgoła stać się n ie w o ln ik ie m ,
By bydź czułym m iło śn ik ie m .. .

Od tey szczęśliwey niespokoyności,
I tak przyiem ney m iłości,
Boże! upraszam  łask T w o ich ,

Zachoway m ię  nazawTsze i przyiaciół moich. —

Pielmy Char alit er JSochanki zdra- 
' ' dzoney.

Świadku m oich  czuciów tkliwych,
R ów nie  iak stałey wierności,

T y !  naypierwszy Obrońco wszystkich nieszczęśliwych, 
Jowiszu! dzisiay w zyw am  T w ey  sprawiedliwości.
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W szak postrzegasz m óy ci09 sm utny ,

Który m i z hańbą zadał ten zm ienn ik  o k ru tny ,
Proszę Cię -i W a s  wszystkich Wszechmocni Niebianie* 

Niechay m a m iłość wzgardzona,
1 stała wierność zdradzona,

V Słusznie zemszczpńą zostanie;
N i e c h a y  ben zdrayca, w tey zaraz godzin ie ,

Od piorunów Waszych z g in ie ! . . .
L e c z  c o  m ó w ię ? . . .  n i e s t e ty ! . . .  m iłosierne Bogi!

T en  zdrayca ieszcze m i  d rogi:
On m ą  słodyczą iedyną,

Jego zgon byłby mego niechybną p rzyczyną .. .
O Bogowie litościwi!

Przestańcie bydź w tey m ierze dla m n ie  sprawiedliwi, 
Jeśli chcecie nieszczęsną m ą  dolę osłodzić, ^
Nieclicieycie zem stą W aszą m y m  prozbom  dogodzić.—

Nieustraszone Męztwo.
Pew nego dnia, gdy Karól XII. Król Szwedzki oblę- 

¿ony w Stralsundzie (*) dyktował sw em u Sekretarzowi 
listy do Szwecyi, bomba iedna wpadła na ten dom  w k tó ­
rym  się znaydow ał, przeszyła dach i upadła paląc się 
blizko izby w którey Karól dyktował. Po łow a sklepie­
nia rozsypała się; szczęściem, ze pokoik  w k tó rym  Król 
był w ówczas, będąc w gruby m u r  wpuszczony nieu- 
czuł żadnego w strząśn ien ia , i osobliwszym przypad­
k iem , żaden z kawałów tey bom by gdy pękła, n iew padł 
do niego, chociaż drzwi były otwarte. Na hałas bomby 
i trzask walącego się d o m u , wypadło z rąk pióro Sekre­
tarzowi. „ C óz to  ma znaczyć?  rzecze do niego K aró lj

(*) Stiiilsund miasto nadmorskie w  Pomeranii.
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„ z  m in ą  spokoyną, czemu nie p isze sz? 1' T e n ,  zdięty 
s trachem , ledwie m ia ł  tyle siły, i i  drżącym odpowiedział
g ło sem : „ A c h ! N a y ią śn ie y szy  P an ie! bom bd! ” __
„ Ja k iż  więc■, rzecze K ró l ,  tą  bomba zioitjzek m a z  li» 
„ s te m  któny ci dyk tu ię  ? —  P is z  d a le j. —  ‘

. Ą  Z ł  o b o.
W ydobyte z pokładu ziemi nayniższego,

Z blaskiem na Królów głow y w stępuię ,
Niszczę piękne ustawy dla Tyrana złego. '  -

I prawdę iasną  gdy chcę fałszuię. 
l a m  to ó-w kruszec ,  arcydzieło S łońca ,
Co włada Światem od końca do k ońca ,

Ja pokóy przyozdabiam , woynie daię życie ,
Zam ykam  p ie k ło ,  um ieszczam z Sw iętem i, <

Piszę prawa tak w z iem skim  iak w niebieskim szczycie, 
Jednakżem  tylko podłą  b ry łką  ziemi.

#  ^  #
Niemaez siły, coby m n ie  zwalczyć była w  s tan ie ,  

Ułatwia wszelką trudność m a 'r a d a ,  
P rzeznaczenie  podbiłom  pod m e  panow anie ,

A naw et tego co m ię posiada.
M iłość , szacunek , względy, dobra sław a, 
W szystko się płaszczy, pełniąc m oie  prawa.

Gdzie p io run  ledwie przeydzie, ia się tam przedz ie ram , 
S iłam i więcey dokazuię n ie m i ,

Ja od śmierci ochran iam , lub życie odbieram , 
Jednakżem  tylko podłą bryłką ziemi,

*  *  *  1 
INieniaiąc samo -w sobie ni ruchu  n i  duszy ,

Nadadź wszystkiem u um iem  ruch, życie ,
http://rcin.org.pl



Piękności ziemskie! których kształt i m a rm u r  wzruszy, 
I wy też gardzić m n ą  nieraczycie.

Znacie zapewne w iakiey iestem cenie;
N iczem iest wiara na m oie  ziawienie.

P rzedem ną  ślub nayświętszy, iak gdyby szkło p ęk a ,
Ja to przedziewczam w dziękam i m o ie m i;  

Brzydkiego robię p ię k n y m , zdrow ym  który  s tęka .. .  
Jednakżem  tylko pod łą  b ry łkąvziemi. r—;

M oie -przedsięwzięcie.

D u m n y  rycerz , uczeń s ław y ,
Niechcąc użyć chwil spokoynie ,  

Pospiesza w Marsowe w rzaw y,
Tracąc nędznie życie w woynie.

Kupiec złota Indów  chciwy, 
T o w arem  okręt ł a d u i e , '

I gdy liczy zysk szczęśliwy,
Śmierć w Oceanie znayduie.

M ędrzec, dla sławy nabycia,
By uw ięcznił  swoie im ie  

W  myślach niszczy słodycz życia t 
I um iera  w sławy dymie.

Jaż się m a m  w zawód MąrsOwy,
Lub w zwodnicze wdawać wody? 

Jeezczem niestracił m ey  g łow y ,
B ym  się wystawiał na szkody.
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D um nych  zamiarów n iesnu ie ,
Świata podbiiać n iem yślę ,

Co m a m ,  tem  się kon ten tu ię ,
Ni m ądrych  m arzeń  niekryślę.

Roskoszą słodzić swe życie,
, Jest przyrodzenia przykazem.

Rozsądne czasu użycie ,
fylądrego człeka obrazem.

Nićkryię się z ta iem nicą ,
W  przedsięwzięciu k tórą  czuię;

Przy kochance zeszk len icą ,
Śmierci m oiey oczekuię. __

P r z y i a i ń .
x warz m oia  iest p o d łu żn a ,  szczere u ło żen ie ,

Bez w y tw o ru ,  bez sz tuk i,  prostam sama wr sobie, 
Córa m a iednostayna, farb żywe złączenie , 

Barwiczków ftań niekładę w żadney czasu dobie.

W  usfach uśmiech m a m  m i ły ,  przyjęcie łagodne,
Oczy m e  tysiąc wdzięków w Sobie wyraia ią ;  

Jednakże chóć to wszystko m iłe  i dogodne,
( Rzadkie serca śmiertelnych ustaw mych słuchaią.

Każden się m n ą  zw ykł chełpić, każden w  ustach n o s i ,  
Z t  iego uczynkam i kieruie m a  władza;

Lecz iak /e  m ało  takich wiek dzisiayszy g łos i,
Których s ię ,  ta ich m o w a ,  z czuciem serca zgadza!
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C i, co się szczerą chęcią do m nie ptzyw ięzuią , 
Skrzętnie pełn ią ńaym nieysze w oli rney życzenia;

I chociaż się starzeię, n iem niey lilię szacuią,
Nawet czucie Ich dla m nie wcale się niezinienia.

I i  tam się tylko mieszczę', (ża li się m yśl zdrożna) 
Gdzie byt dobry, pom yślność, wszród przy iaznych losów , 

Jednakowoż* to prawda, że m nie poznać m ożn a, 
Jedynie tylko wposzród przeciwności ciosów. —

M icysce P raw dy.
Dem okryt m awiał: że prawda była ukryta na dnie 

głębokiey studni; a N iem iec ieden dodał; że na n iesz­
częście i powrró z , po którymby się m ożna było do tey 
studni spuścić, zerwał się... —  Z tego względu m ożnaby  
m ów ić , że wszelka nadzieia doyścia do prawdy, znikła.

R o z r z u t n o ś ć .
A ed ificare  dom os e t corpora p a s  cer e m u lta ,
A d  p a u p erta tem  p ro x im u s  est a d itu s .
Stawiać gmachy i liczne paść służalców zgraie, 
Naypewniey się w dom  własny przystęp biedzie daie. 

Jest to niebezpieczne rozum owanie m ów ić: ,chcę wieU  
kie  czynić w y d a tk i , bo m am w ielkie  bogactw a;  rostro- 
pność, albo raczey niestateczność losu i zmiany życia 
ludzkiego w ym agaią, aby wydatek zawsze był w pom ia­
rze m nieyszy od dochodu. Bez tego postępowania n ie  
m asz wcale oszczędności, tego to rozumnie, um iarko­
wanego szrodka m iędzy rozrzutnością a skąpstwem : a 
następnie iest się w ystaw ionem  na niebespieczeństw o  
popadnienia w  ubófctwo i nędzę. W ieleż to okropnych
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przykładów zatwierdziło nam  m ż tę p raw d ę!,.. Zdaie 
się w ięc , że to p rz y s ło w ie : Co m asz iubro zrob ić , zrob  
d z i ś , a co m asz d z is ia j  z ie śd ź ,' sch o w a j na iu tr o , jak­
kolw iek pospolite i proste, w ielką w sobie zawiera

naukę- —

O  N ę d z y .

. Nędza to ma w  sobie nayprzykrz^yszego, iż tych 
których trapi, podaże w pogardę i pośm iewisko, odeym u- 
jąc im  wierzytelność i zaufanie (*); iak gdyby człowiek  
niem ógł raióć rozum u, cnoty i poczciwości, tylko w po­
m iarze liczby talerów , które w swey szkatule zam knię­

te  trzym a...
N ih i l  habet infelioc pauper bas durius in  s e s 
O uam  quod r id icu lo s  hom ines f a c i t  (a).

Nędza czyni um ysł boiaźliw ym , i ta to boiaźliwosc któ- 
Tą częstokroć ubodzy pokazuią, tak ich śm iesznem i i

(*) Te dwa w yrazy wzięte w  właściwem  znaczeniu, znaczą 
iedno; gdyż znaczą powierzenie maiątku swego komu z tą 
tylko różnicą, iż wierzytelność znaczy zawierzenie komu 
pożyczonego d łu gu , a zaufanie znaczy zawierzenie komu 
swego maiątku, dawszy mu naprzykład pieniądze na spra, 
w u n k i, lub powierzywszy mu do rąk odbieranie swoicli 
dochodów , i t. d. — Znaydzie się może w ie lu , którym ten 
w yraz wierzytelność dziwnym zdawać się b idzie; z tern- 
wszystkiem  "baidzo dobrze tłumaczy tq, co frańcuzki ( C/e- 
ance) Fides debitoms creditóri data. W reszcie ieżeli może­
m y m ów ić FTierzyciel Creditor, czemużbyśmy nie m ogli 
m ów ić W ierzytelność? — D ziwny się zdaie ten w yraz , bo 
nieużyw any; używaym y g o , nie będzie się takim zdawał. 
Jeżeli chcemy zbogacać nasz ięzyk, czemuż nieprzyimuiem 
w yrazów  oyczystych, k tó reb r nam dokładnie rzeczy w y ­

stawiały ? — 
fa ) Ju venal it. http://rcin.org.pl



w zgardłiw em i czyni. Gdy o w biedny Trus z bogatym 
rozm aw ia  L it ku li em , tak ograniczonego zda się bydź 
u m y słu  i zdania ,  iż wzbudza ni era ko politowanie w tvch '  
którzy go słuchaią. Z temwszystkieni m a on yv samey 
rzeczy  i u m ysł ,  i zdanie gruntow ne. Lecz dlaczegóż 
zdaie się tak z n im  źle rozum ow ać?  Bo będąc w p rz y ­

tom ności L u k u lla , od którego cały zawisł i u ktorego 
zebrze dobrodzieystw a, woli raczey źle ro zu m o w ać ,  a- 
niżeli g run tow ne  przytaczać dowody do sprzeciwienia 
się zdaniom  tego bogacza, a tem  samóni ro zu m n em  
«przeciwieństwem wystawiać śię na oczywistą utratę ie- 
go łaskawych względów i na zrobienie go sobie niebes- 
p iecznym  wcale nieprzyiacielenn Nić pospolitszego nad 
to  boiaźliwe ubogich z m oznem i postępowanie. __

S k ą p i e c .

Ach! ia naynieszczęśłiwszy z ł u d z i ,  rzek ł pew ny  
Skąpiec do swego sąsiada z n ieu tu lo n y m  p łaczem , wy­
kradziono m i dziś* w nocy skarb, który w m y m  ogrodzie
zakopa łem , a na tem  mieyscti po łożono  kam ień. __
Wazakicbys by ł,  rzecze sąsiad, i tak n ieużyw ał twego 
Skarbu W ystaw-więc sob ie ,  źe ten kam ień iest skar­
b e m ,  a niebędziesz przeto uboższym. —- P raw d a ,  od­
powie skąpiec, że uboższym  niebędę , ale ten co m i  
go wziął będzie bogatszym. Ach! a m rę  z zgryzoty. __

Z w y c z a j osobliwszy.
Bokacyiisz Florentyński w X.ędze swoiey o M ałzeń*1 

Stwie m ów i i iż u dawnych T eu tonów  zwyczay był oso­
bliwszy, t a  iest; i e  oblubieniec i oblubienica, maiąc
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weyśdź z sobą w zw iązki m ałżeńskie, golili sobie wzaie- 
m nie g łow y; po którey to ceremonii ślub ^małżeński 
m iany był za uczyniony. —  Trzebaby i dziś to samo 
w ielu  m ałżeństw om  kazać robić, aby im  odiąć sposo­
bność w łóczenia się w kłótni za włosy.

A u t o r  n ę d z n y .
A uto t  sław iony od ludzi, ale w tym że czasie od 

fortuny n ienaw idzony, m oże tak m ówić:
Jeśdź potrzeba, a sława niem a m ocy ty le ,
Aby człeka trzymała w  czerstwości i sile;
Gdy żołądek iest próżny, a ciało znędznione,
Czernie w ten czas pochwały ? . • • Dym y rosproszone.

P i ę k n o ś ć .

P u lch ritu d o  sine  lepore, astr esca sine hamo.
N ic m ię piękność bez cnoty i światła nietyka;
Iest to wędka na ryby ale bez haczyka.

Papież pew ny ! słysząc w iele dobrego o pewnym  Bi- 
eknpie M arsylskim, który był m iany za człowieka bar­
dzo uczonego, ośw iadczył, i i  go chciał widzieć; lecz 
gdy ten stawił się przedeń, a Papież uyrzał, i i  zew nę­
trzna postać ieg o , nieodpowiadała iego reputacyi, Tzekł: 
D im in u it  preesenkial fa m a m . P rzytom ność zm n ie jszy -  

- ł a  sław ę. —  Biskup w idząc, i i  dla niekształtności sw e-  
g& .ciała, był z oboiętnością na wzgardę zakrawaiącą od  
n ie io  przyięty, rzecze m u: Ip se  f e c i t  n o ir c t non ip s i  
nos. N ie  m y sieb ie  9 . (de B ó g  nas s tw o rzy ł . P ię ­
kność ciała, niezawsze iest dowodem  piękności umy­
słu. W iele* to znsyęUiem osób, które iak gdyby takie
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kształtnie wyrobione posągi, bez żadnego rozsądku i  na­
u k i niemaią w  sobie tylko piękną postać zewnętrzną?  
A  przeciw nie, w ieleź to takich, których ciało iest n ie­
dołężne i n iekształtne, lecz których dowcip i rozsądek 
w e wszystkich ich m owach i czynach się w ydaie, i któ­
re następnie m ów ić m o g ą , iz pięknością ich dowcipu  
nadgradzaią szpetność ich twarzy. Ingen io  fo rm ce  da -  
m na  rependo mece. *— Niechay fizyonomiści m ów ią co 
chcą w  tey m ierze , zawsze iednak m yli się ten ,  który 
o  wewnętrznem  duszy człowieka ułożeniu z powierzcho- 
w ney ciała postaci sądzi; JFrons, o c u li ,  v u l tu s , stępa
m en tiun tur. >

i .• >

R  a  y .
C złow iek ieden w  pew nem  posiedzeniu dla poka­

zania sw oiey erudycyi, albo raczey dow cipu, utrzym y­
w a ł, i i  w R aiu  ziem sk im , Bóg gadał ięzykiem  Hiszpań­
sk im , w ą i A ngielsk im , Ewa W łosk im , a Adam Fran- 
cuzkim . Jeden z przytomnych rzecze na t o : Dałby był 
B ó g , ieb y  się były tak rzeczy m ia ły ; bo gdyby był w ąź  
innym , a Ewa innym  gadała ięzykiem  ,  niebyliby się byli 
zapewne irozu m ieli; lecz na nasze nieszczęście a i  nadto 
go dobrze zrozumiała. —  Ze Adam i Ewa iako szcze- 
gólnieysze i pierwsze dzieło B oga, m usieli bydź dosko- 
nałey urody, o tern wątpić n iem o żn a : wypadało w ięc 
i i  się kochać byli p o w in n i, a zatem  bydź sobie w ier- 
nem i w dochowaniu wzaiem ney m iło śc i, zw łaszcza, i e  
oboie n iem ieli przed sobą innych przedm iotów sw ego  
rodzaiu, oprócz siebie; ztem wszystkiem  E w a, wolała  
nadstawiać ucha na piękno - zdradzieckie słówka w ęża , 
względem  skosztowania zakazanego ow ocu i przywie- 
dzenia Adama do uczynienia tegoż sam ego, n iż  bydź
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wierną i niezdradzać sw ego Oblubieńca. Bayka ta , iak- 
kolw iek  rom ansowo - m itologiczna, zdaie się iednak, i i  
M oyźesz pod iey postacią chciał dadź pognać ludziom , 
iz -c iek aw ość , niestatek i w iarołom ność n iew iast, ró­
w nie iak słabość serca m ęszczyzn, w  uleganiu Łymze n ie­
w iastom , są tak dawne iak świat. —■

B l i z n y .

Chwalebne blizny, są to usta opowiadatące całemu  
Światu chwałę tego który ie nosi. Naychwalebnieysze 
blizny są te , które się odbiera w  obronie sprawiedliwo­
ści i prawdy, ale nie te , którem i e ię ie s t  okrytem , dla 
zadosyć uczynienia swey dum ie, rospuście lub m iłości 
własney. Ów m łody zagorzalec, który nagabaiąc bez 
przyczyny poczciwego człow ieka, odebrał od niego ra­
ny, m ocno się m y li, iezeli się z niem i iak gdyby z do- 
wodarlii szlachetności i m ęztwa popisywać m niem a. 
Takie blizny, są to usta opowiadaiące całemu Św iatli, 
iz  ten , który ie n o s i, iest m łody głupiec, niemaiący in ­
nych przepisów swych czynów, tylko g w ałt, rospustę, 
pustotę i natręctwo (*), ,

(*) Pomiędzy zw yczaiam i, od dawnych Germanów do Kraiów 
zawoipwanycli wprow adzonem i, znayduią się także poie- 
dynki. Narody starożytne' polerowne niezndły w  czasie po- 
koiu bitew poiedynczych iędnego człowieka z drugim za 
wyrządzony sobie k rzyw d ę; kiedy' przeciwnie zwyczayna 
była Lombardtfżykom rozstrzygać tym sposobem wszelkie 
spory nawet sądowe i wszelkie oskarżenia, których niemo­
żna było dowieśdż zwyczayueiui drogami (sp ieszn y  zw y- 
czay, gdyż zawsze przy mocnieyszym lub zręczmeyszym 
sprawiedliwość dowodu była). Zv\*yczay ten barbarzyński- 
jrrzyięły wszystkie Narody Europeyskie , i  mimo naysroź-

http://rcin.org.pl



f
, M i  s z c z y z n >

Nadaremnie kobiety chcą w was w m ów ić , i i  się  
gniew aią, gdy im  który z was m iłość oświadcza. Ja­
kiekolw iek pokazuią znaki nieukontentowania w  tey  
m ierze: te hołdy które się ich wdziękom  oddaią, nigdy  
eię im  niepodobać niemwgą. W ierzcie m i, naywiększa 
ambicya kobiet zależy na tern, aby wzbudzały w was 
m iłość ku sobie. W ezyslkig starania i zabiegi które czy­
n ią , do tego iedynie dążą celu; i nieznaydziecie ani ie- 
dney, tak skrom nie o sobie i bez uprzedzenia m yślą- 
cey, izby sobie niepoklaskiwała w duchu, gdy iey oczy 
zw ycięztw o nad wami odnoszą. I ie ie li się pokazuie 
rozgniew aną, gdy się iey m iłość oświadcza, to ią albo 
dum a, albo nienawiść zm ięszana z próżnością, albo na­

szych zakazów Rząchi i  naysurowszycli kar ua póiedynkuią- 
cych się przepisanych, zwyczay ten trwa podziśdzieu z hań­
bą tego oświecenia, którem się zaszczycaią. — Rydz m oże, 
¿2 i  nieskore udzielanie spraw iedliwości sądowey, iest tego 
przyczyną. Nic w oczach moich niema śmiesznieysze- 
gó a oraz okrutnieyszego, iak widzieć dwdch ludzi, przele- 
waiąeych krew  swoi.ą zaiaką dziecinną fraszkę, albo też o 
s łę w o , czasem nierozmyślnie powiedziane. Zdaie się , że 
nie inna tego iest przyczyna ,. tylko fałszywe wyobrażejtie 
iakie się ma o honorze, rzeczy tak św iętey i droższey nad 
życie w  szlachetnych umysłach. Czyż rzecz ta , która się 
ty lą trudami i zasługami nabyw a, ma bydz tak słabą i  nie­
sta łą , iż ią iedno słow o od iakiego zagorzalca lub piia- 
nicy powiedziane zniszczyć zupełnie p otra fi? ... Często­
kroć duma obrażeni, obrusza się i m ó w i, iż obrażono lio- 
r.rir. — Stronnik iaki poiedynków , rzeknie może.- Pawiu- 
dzianoby, H niekochani mego honoru, g d y  się za uięcie mi 
go niemszczę. — Powiedzianoby: ii masz tyle rozsądku i  
flegm y  ii głupcom wybaczać umiesz. —
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koniec m iłość do tego zmusza. M ów ię, pokazuie roz­
gniew aną, gdyż nigdy nią n ieiest w  samćy rzeczy. Bo  
ieżeli ten człow iek który ióy m iłość oświadcza, iest 
idy n iegodnym , paprzykład dla nizkości etanu lub m a­
jątku ; to w tym że czasie gdy się gniewa dla dumy, po- 
klaskuie sobie w duchu to zw ycięztw o, które sądzi bydz 
ekutkiem  m ocy swych w dzięków , i w nosi sob ie, iż te 

' w dzięki m uszą bydź bardzo s iln e , gdyż nawet nikcze­
m nych pociągaią ku sobie. Jeżeli to iest cz łow iek , któ­
rego nienaw idzi; w  tymże samym czasie, w którym  
okaznie m u znaki jBWoiey n iechęci, coś nakształt pró­
żności szepce iey do ucha, iż m usi bydź bardzo godną 
kochania, ponieważ ten człow iek w zamian nienawiści 
m iłość idy daie. Jeżeli to nakoniec iest człow iek , któ­
rego w  samóy rzeczy kocha; n ie dla czego innego poka- 
zuie się bydź rozgniewaną iego oświadczeniem m iłości, 
ty lko aby ią kochał bardziey. Zdaie m i się w ięc , iż  
się niezm inę z prawdą, gdy pow iem  i

Ż e  Iris, gdy kto m ó w i, iż ią z serca kocha,
* Na te słowa zmartwienia pokazuie trocha,

I niem ały gniew  ią b ierze,
Mocno tem u w ierzę;

Lecz żeby się wewnętrznie m ocno niecieszyła, 
Gdyby codzień w swóm  życiu tak gniewana była,

' J tym  kształtem  um artw iona,
N ikt m ię nieprzekona. —

-7 : i y, \ ■ ,'f • ■ i , ' j
.Rzeka M anzanares.

— Rzeka Manzanares płynąca koło Madrytu Stolicy
H iszpanii, w lecie czasem zupełnie wysycha. Hiszpan  
ieden przechodząc lą suchą n ogą , 1 w idząc nieużytecz-
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riość wspaniałego m ostu , który Filip lig i n an ićy  wysta­
w ić kazał, rzekł żartobliw ie, iz trzebaby przedadz 
m o st, a ¿a te pieniądze kupie wody. E s  m enester ven • 
der la  puen te  po r com prar agua.

Aquila non capit muscas.
Początek tego przysłow ia: A q u ila  non c a p it mu» 

seas. O rze ł much nie chivyta. Pew ny Doktor Teolo­
g ii w  czasie dysputy, popełn ił w zapale kłótni (  bez kto- 
rey dysputa, zwłaszcza Teologiczna, obeyśdz się n iem o- 
ze) wielki Sollecyzm  (b łąd  przeciwko Składni ięzyka), 
a w idząc, i i  wszyscy przytomny zaczęli nań gw izdać,  
rzekł z pogardą: A q u ila  non c a p it muscas. —  Pew ien  
m łody człow iek, równie ciem ny iak o sobie uprzedzony* 
chcąc zostać duchownym  stanął na Examen. Zapytano 
g o : M usa  cu jus generis? M uza  którego rodza iu?  —  
Odpowiadaiący, sądząc to zapytanie niegouném  sieb ie, 
rzekł podobnież: A q u ila  non c a p it muscas. Lecz za­
dziw ił się m ocno, gdy m u Examinator odsyłaiącgo rzekł: 
JSTec E cc lesia  superóos, I  K ośc ió ł m ęprzy im u ie  du» 
m nych. —  ' ;

' i  * ' ' . y

» Pozdrowienie enigmabyczne. ;
Pew ny POeta chcąc enigm atycznie (czyli zagadko- 

w b) pozdrowić iednego ze swych przyiaciół św ieżo przy­
byłego , posłał m u ten wiersz łaciński:

M it to  t ib i  naVem prora  pup  p iq u e  car entern. 
T o iest: P o sy ła m  ci okrę t p rzo d u  i  ty łu  n iem aiqcy.

' Potrzeba odiąć od tego wyrazu N a vem  początkowe N .  
i  końcowe m. zostanie a v e , co znaczy p o zd ra w ia m , 
w itá m  cię. —

■  4*

4
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K ardyn a ł niechciwy.
Kardynał d^E te  zaprosił był raz do siebie Kardyna-, 

ła  de M cd ic is  na wieczerzą: p ou czcie  zasiedli do gry. 
Kardynał de M ed ic is  postawił 10,000. Talerów , Kardy­
nał d 'E te  pan domu wygrał; lecz postrzegłszy to , rzu­
ci! karty, niepokazawszy ich n a w e t, iak gdyby był 
przegrał i wstał od stolika. I ło grze, ieden z iego dwo­
rzan rzekł m u: iż był wygrał. —  „ W ie d z ia łe m  ia  o  
„tern bardzo  d o b rze , odpowie m u Kardynał, lecz ia m  
„ go nie d la tego  do s ieb ie  za p ro s ił na w ieczerzę , zęby  
„ m i ity ta k  drogo o p ła c a ł.” —  Przykład w  w ielu do­
mach godny naśladowania. —

Dziecię, ile  wychowane.
Pewna Dama, maiąc syna a notandum  iedynaka, tak 

bardzo się obawiała aby niethorował, gdyby m u co od-' 
m aw iano; że pow oli stał się był m ałym  despotą do­
m o w y m , i w  wściekłość właśnie wpadał na naym niey- 
sze sprzeciwienie s ię , które śmiano czynić iego naydzi- 
wacznieyszym  chęciom. Krewni i przyiaciele tey damy 
przedstawiali iey , iz tym sposobem gubiła tego nayu- 
kochańszego syń a: lecz to wszystko było bez skutku. 
Pew nego dnia w wieczór będąc w sw oim  pokoiu , usły­
szała g łos swego syna płaczącego na dziedzińcu: drapał 
«obie ze złości twarz, iz m u służący odm ów ił pewney- 
rzeczy którey chciwie żądał. „ Wcaleś nierozsądny, rze­
c z e  do służącego, iz niedaiesz dziecięciu czego żąda, 
„ wszakże to* kolki z płaczu zasunąć go m ogą. Zaraz 
„m u  bądź posłuszny.” —< „P an i! odpowie służący, na 
„ m o ią  duszę przysięgam , i e  gdyby i do iutra wrzesz- 
„ czał niedostanie tego.” Na u  ełowa* Dama ta wpa.

•  ■ v -
http://rcin.org.pl



dła w  zapalczywość i ledwo n ie w konwulsye. B ieży, 
a przyszedłszy z wrzaskiem do sali, gdzie m ąż iey z k il­
ką sw em i znaydował się przyiacióim i, prosi go, aby 
szedł za nią i wypędził natychmiast tego bezczelnego  
zuchwalca, który iey się śm iał sprzeciwiać. M ąż, który 
tak był słabego serca względem  swoiey zo n y , iak Ona 
względem  swego syna, idzie za nią w zniósłszy ramio­
na do góry, a zaś kompania stanęła w  oknie aby zoba­
czyć, o co rzecz chodziła. „Zuchwały człow iecze! rze- 
„ knie Pan do służącego, iak masz śmiałość nie bydź 

. „ posłusznym  Fani, odmawiając dziecięciu czego żąda od 
„ c ieb ie? ”' —  „Z aiste , Panie! rzecze służący , Pani 
„ m u !to  m oże dadź sama kiedy chce. Kwadrans tem u  
„ iak zobaczył Xiężyc w wiadrze wody, i  chce gwałtem  
„abym  m u go dał.” Na te słowa m ąż i cała kompa­
nia niem ogła się od w ielkiego wstrzymać śmiechu. Da­
ma nawet sama, m im o swey złości do rospuku się śmia­
ła'; lecz potem  tak się tey sceny w stydziła , iż odm ie­
niła s.vóy z synem  sposób postępowania i dokazała te­
g o , iż z owey krnąbrno-sam o wolney istoty, zrobiło się 

; dziecię wcale godne kochania. W iele matek podobne­
go potrzebowałyby zdarzenia.

Poseł bezbrodny\
W  roku i 585- Filip IIcKról Hiszpański posłał był 

do R zym u pewnego m łodego Granda Kastylii aby p o­
w inszow ał Syxtusowi V. (*) iego wyniesienie się na go-

(*) Syxtus-V. Papież był synem ubogiego km iotka, urodził się 
w  pewney wiosce blizko Zaniku Montalto w  Markizacie An- 
kony Roku 1541- Jego rodzice w  tak nędznym byli stanie, 
iż w  młodocianym swym  wieku musiał stękaiące paść
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dność Pap i erką. Papież ten urażony, iż  m u przysłano , 
tak m łodego P osła , n iem ógł się wstryymsć aby m u n ie  
rzekł: „C zy P a n u  tw em u brakuie ludzi, iż m i przysyła 

! „ bezbrodnego m ołoyca?” —  „Gdyby m oy Monarcha,
„ odpowie dumny H iszpan, był przekonany* iż cała za- 
„ sługa iest w  brodzie, byłby Waszey Świątobliwości 
„przysłał k ozła , ale nie takiego Szlachcica iak ia.”

D  z i  e c i  £ Bayka.
D ziecię  pewne bardzo p łoche,

' A  przy tern tez głupie trochę,
Tak iak to powszechnie byw a,

Gdy raz na w zniosłym  stole postaw iono,
„ A c h !  iakzem  te ra z  w ie lk ie” z pychą się odzywa.
W tem  ieden z tych co składał tam przytomnych grono, 
R zeknie m u: ¿ Z s tą p n o  na d ó ł ,  s ta ń  nogą na z ie m i,

„ A  oczym a u jr z y s z  tw e m i , /
„ Jakeś m ałe  i  n ikczem ne ,

„ M im o tw e  górne zdan ie  ta k  d la  cię p rzy izm n e *
Któż to tu pod im ieniem  dziecka utaiony?

Bogacz dum ą napuszony. —

zwierzęta. Pewnego dnia będąc w  polu * temi w  dozor lo­
bie danejni zwierzętam i, Franciszkan ieden w z ią ł go za 
przewodnika | a znalazłszy w  nim w iele d ow cipu , zapro­
w adził go z sobą do Klasztoru w  którym m ieszkał, i f ^ n  
go oblókł w  habit'Zakonu swego. Nakoniec zasługą lig o  
niewiadomo w iak ich  czynach, w yniosła go ita Tron S. P io­
tra (tak moina nazwać S t o l i c ę  Apostolską) na który w stąp ił 
dnia 24. Kwietnia 1586 Koku i zasiadał go w  Bogu lat 25. 
B y ł  to człowiek dowcipny, wesołego um ysłu i iak na S łu ­
gę sług Bożych dosyć dumny. Ż y ł Ut 69,
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D  u s z a  z a k o p a n a .
Dwóch Studentów idąc z Segowii do Salamanki ( ) ,  

napadli w drodze grób, na którym był wyryty napis;
„ Tu le iy  dusza  P io tra  G a rc ia sza r  Jeden z  nich, żar­
tow ał m ocno z tego dziecinnego napisu i rzekł: jakby 
tez dusza zakopaiią bydź m ogła . 8 Towarzysz lego roz- 
sądnieyszy trochę mi i  o n , .dom yślił s ię , i i  te słowa cos 
iozum niey8zego znaczyć m uszą; dozwoliwszy więc na 
przód m u iśd ź , został sam pod pozorem  odpoczynku, 
z  w arunkiem , iib y  na niego w pierw szćy w si zaczekaŁ 
Gdy towarzysz oddalił się od n ieg o /o d w a lił ów  kam ień  
na którym  był napis, i kopiąc głębićy w ziem i, odkrył 
skarb na którymzna ydował się następujący napis. „ y 
„ k tó ry ś  m ia ł ty le  dow cipu , i i  p o tra fiłe ś  dociec zn a c z ą  
„  n ia  w yrazów  n a p isu, bofiz m o i m  d ziedzicem  i  s ta ra y  
„ się lep iey  n i i  ia  u iyć  moich p ien ięd zy . Student ro 
spływaiąc się w  radości p ołożył nazad kam ień i z  du­
szą Garciasza udał się w  swą drogę.

Duch przed sąd zapozwany.
P ew ny W ieśniak powracaiąc z iarmarku z Miasta 

Southarn położonego w Hrabstwie W arwik w  A n g lii, 
był zabity. Nazaiutrz ieden z sąsiadów przychodzi do 
iego zony i z w ielką ciekawością pyta się ióy» czyliby 
m ąż wczoray niew rócił był z iarmarku? N ie , odpowie  
ta niew iasta, i dlatego w  wielkićy zostaię nieepokoyno- 
¿ci. Ja w  daleko w iększóy, odpowie sąsiad. W iedz o  
tem , że tóy nocy obiaw ił m l się m ąż tw óy , pokaza

£*) Segowia i Salamanka Miasta Hisrpauskie, pierw»«« leży 
w Kaityltf ttarey, a drugi? w Królestwie Legionu.

http://rcin.org.pl



m i rany od sztyletu sobie zadane, wskazał m i d ó ł, 
w  który trup iego w rzucono, oraz w ym ienił m i zabey- 

* cę sw ego, który iest ten a ten. W  całey okolicy po- 
wstaie rozruch, szukaią owego dołu i znayduią w n im  
ciało okryte ranami. Łapią natychmiast ow ego od du­
cha w ym ienionego zabóycę i prowadzą przed Sąd kry­
m inalny mieysca tamtego. Winowayca ten byłby zape­
w ne natychmiast wtrącony do katuszy i nielitościw ie  
sądzony, gdyby Lord R aym und, w ó w c z a s  Prezydent 
Sprawiedliwości, oświeceńszy niz inni Sędziow ie, n ie- 
był się tem u gw ałtow i sprzeciwił. „ Z d a ie  m i s ię , rze- 
„  cze do n ich , iz  nie trzeb  a by d i  bak prędk im  w w yd a - 
„  w aniu  w yro ku , za  św iadectw em  m niemanego ducha. 
„ K ied y  mam praw dę mowie, ivszysth ie  objaw ienia  zd a - 
„ ią  m Lsię do w iary  niepodobne. Jakkolw iek b ą d z, ie - 
„ ze li duch ten  o b ja w ił oskarżycielow i spraw cę zbro - 
„ d n i ,  u iepow in ien  i  nas w bey m ierze ciem nem i zo s ta - 
„w ic. TJ^oiny! rzecze da ley L o r d , p rzy w o ła y  p rzed  
„ n a s  duchad  W oźny zawoławszy go trzy razy, gdy 
duch się wcale nieodzyw ał: „ M ości panow ie! ciągną ł 
„ d a ley  L o r d ,  s ły sze liśc ie  im a c ie  n a to  dow ody, iz  ten  

oskarżony ie s t człow iek bez p o d eyrzen ia , iego sposób  
„ ży c ia  n ienaganny , i  ze żadnych n ietn ia ł zw iązków  a* 
„ n i za targów  z  za b ity m : ia  go uznaię n iew innym i lecz 
„ n iech  n a tych m ia st areszbuią o ska rżyc ie la ; z  ty c h  
„ w szys tk ich  uczynionych od niego opisów  zobóystw a , 
„ a z  n a d to  mam w ielkie  podeyrzeuie  iz  on ie s t w ino - 
„ w a y c i Przyprowadzają ow ego oskarżyciela, wypy- 
tuią się dokładnie o wszystko., on się mięsza w swych  
sprzeczno-m ównych odpowiedziach i nakoniec wyznaie 
iź  sam iest sprawcą tego występku.

46 '  —
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Kto ¿est praw dziw ie szczęśliwy.
N o n  qui jjlura  te n e t , sed qui m inus e x p e ti t  t U le  

Ju d ic io  f e l i x  s i t , locuplesque tuo.
P o  P o l s k u  

N ie ten który posiada liczne m aiętności;
Lecz który naym nićy pragnie, zyie w  szczęśliwości.

Częstokroć nasze szczęście lub nieszczęście zależy 
od naszćy imaginacyi. Sądziemy się bydź nieszczęśli- 
w e m i, ponieważ nam  się zdaie, iż n im i iesteśm y i od­
wrotnie. Czasem bogacz zatopiony w zbytkach, sądzi 
się bydź naynieszczęśliwszym  z ludzi, ponieważ n iem ógł 
dopiąć swoich dumnych zamiarów. Chciwy skąpiec na 
nieużytecznych dla niego m ilionach leżący, m niem a iż  
nad niego niem asz nieszczęśliwszego człow ieka, ponie­
waż n iem oze zyskiw ać, tak iak sobie u łoży ł (*)» 
tym  czasem nędzarz.spokoyny i  w esoły  skacze z rado­
ści. Jakaż tego przyczyna? rozmaite wyobrażenie iakió 
się ma o szczęściu sw oićm . T en sąd zi, iż aby bydz 
szczęśliwym  , dosyć iest m ićc kawał roli, aby się m ożna  
m iernie z żoną i dziećm i utrzymać;, i gdy tego dostąpi 
niem ieniałby się i za berłcj Mocarzów Ziem i; m ało zna- 
iąc m ało też żąda ; gdy tym  czasem dla tamtego i tysiąc 
światów m ało. Porówriaymyż ich teraz obydwóch, a

(*) Oby w szyscy chciw i bogacze, m ieli zawsze na pamięci tę 
od Horacyusza daną im rozw agę: ustąpisz z tw ych obszer­
nych w ło śc i , a twoięh mnogich bogactw, dziedzic (iesacze 
może niewdzięczny) używać będzie.

C eder coemptis saltibus et dom o ,

V illaq u v  —  —  '  —

Cedes, et exstruotis in altum 

D iv itiis , potietur hoeres.
Ode X V III.
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wypadnie, iż ten będzie szczęśliw ym , gdy tamten ani na­
dziei bydź nim  kiedyś m ieć niebędzie m ógł. Wypada 
więc stąd, ze chcąc bydź szczęśliw ym , trzeba położyć^  
za zasadę szczęścia swego to, co łatwo i bez wielkich tru­
dów m ieć m ożn a, nieżądaiąc chciwie niczego; gdyż ta 
nieugaszona żądza posiadania coraz więcey, czyniąc czło­
wieka coraz niespokoynieyszym , robi go tez coraz n ie­
szczęśliwszym . Drugiem  prawidłem iest: ze człowiek  
chcąc bydź szczęśliwym , ieżeli n iem oże godziwem i spo­
sobami polepszyć swego bytu, powinien się ile w  iego  
iest m ocy starać, utrzymać się w  tym stanie, w którym  
zostaie; gdyz będąc w stanie szczęśliw ym , gdy popadnie 
w  niełaskę u fortuny, (a  którey to niełaski częstokroć 
iego złe  życie iest przyczyną) ciężey m u będzie znieść 
tę zm ianę losu. N ie masz bow iem  nic przykrzeyszego ,  
iak będąc w szczęściu popaśdź w nieszczęście. In  om ni 
adversita.be fo r tu n ce  in fe lic ijs im u m  genus est ir ifo rtu -  
n iiy  f u i f s e  f c l i  ceni (a). W reszcie ci wszyscy którzy 
są n ieszczęśliw em i, albo raczey którym się zd^ie iż są 
nieszczęśliw em i, niech pamiętaią na to1, iż są od nich ie- 
szcze nieszczęśliw si (ó).

U m ysł który ze swego nielest kontent stan u , sam  
sobie iest katem. Częstokroć się iest n ieszczęśliw ym , 
poniew aż się nie iest, gdzieby się bydź chciało, pon ie­
waż się n ieczyni, coby się chciało czynić, r tego się n ie  
m a , coby się m ieć iządało. Nieząday nigdy bydź ta m , 
gdzie n ie ie s tę ś , czynić to czego n iem ożesz, tego m ióć 
czego niem asz; ale raczey \zostaway chętnie tam gdzie

iesteś,

(a) Beocyusz w Xiędze Ugiey De Consolat.
(b) ę  ui sustinere -non -potest suum rnalum ,

Alios inspiciat et diseat tolcrantiam.
: . ' V ‘ l * { >'
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iesteś, czyń- z ochotą coś obow iązany czynić, k o n ten - 
tuy się tein  co m asz , a będziesz rów nie szczęśliwy ( ię .  
żeli tylko n ie szczęśliwszy n iż  c i ,  którzy cię w boga­
c tw ach , pow adze i pozorney szczęśliwości p rzew yższa, 
ią. Rzadko zńaleśdź m o ż n a , pow ie m i k to , lu d z i, któ^ 
rychby um ysły tak były zgodne z ich s ta n e m ; p raw d a , 
przyznaię sam , ze iest bardzo rzadko zńaleśdź takich lu ­
d z i, i dlatego tez baćdzo rzadko zńaleśdź ich m o żn a  
szczęśliwych*

Do M- K. ciesząc g o , i i  za to ze po­
w iedział prawdę,, cierpiał.

Z tó iy  paiąk tru c izn ę , pszczoła m iód wyciąga:
W szak to n ie  iest n ik o m u  na Swiecie taiem ne.

I z praw dy oezywiśtey zły człek się u rą g a ,
Co iedneinu  iest m iłe ,  d rugim  n ieprzy iem ne.

Lecz iak fóza n ietraci przezto swey w artości,
Ze na n ią  czy p a iąk i, czy pszczoły siadaią;

T ak tez prawda nietraci n igdy swey św iatłości,
Chociaż ciem ni pow szechnie o niey źle gadaią, —

Odpis dan y  A. B m* na Ust zapraszałący 
na naradzenie się w  pewnóy sprawie.

D obrze to ie s t, i zam iar tw óy arcychw alebny ;
Ale dobry obiadek byłby n am  p o trz e b n y ,
By rozw ikłać tey spraw y ciem ne zaw iłości,
I na wszystkie sw ą duszę w zm ocnić przeciw ności i 
A tak nam  i in teres póydzie pew no g ładziey , \
I chociażby p u łk  diabłów  to ną in  n ieporadzh

4
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N ienw ierzysz iak dzielnie dusza się tem , w zm aga,
Zaraz w niey inszy rozum  i insza odw aga... ^
Ja w tey m ierze sam  z siebie przykład m am  w idoczny, 
Chociaż n iem ożna m ów ić bym  był tak. żarłoczny:^ 
G dym  naczczo , na naym nieysze losu przeciw ności,

W  śm iertelne w padam  m dłości; 
Gdy zaś podjem  1 w ina gąsiorek w ychylę,
Zarazem  zdrów  iak  ry b k a , odw ażny i w sile.
W ierzay m i ,  wszak m e serce nigdyć zle n ie iy czy , 
Chcesz by dusza nieczuła w tem  życiu goryczy?
O błóż ią  po traw am i; niech się co chce dz ie ie , 
U pew n iam , że się w tenczas naym niey niezachwieie.*« 
Chcesz nieczuć zm iany losu? m a rada iedyna: 
O szańcuy tw oie serce butelkam i wina. (*)

v D o Kobi e t .  Oda
O l W y , co w szystko zwyciężyć m ożecie ,

Choć sam e is tn ą  iestescie słabością,
K obiety ! wy to iedyne na Sw iecie,

Co nas truiecie waszą niestałością.

*Wy to  przyczyną nieszczęścia na ziem i i 
T o  w aszą całą nayw iększą za le tą ,

¿ e  łudząc w szystkich w dziękam i w aszem i, 
Tysiącznych w oien bywacie podnietą.

O ! W y , słodyczą zapraw ne tru c izn y ,
W dzięczna nadzieio zm ysłów  śm ierte ln ik a ,

Sic tu sapiens Jinirb memento 
I  ristitiarn ritcec/ue labores ,
M olti mero. . , — Hor: Ode IV,
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Strzały! od których  każdy nosi b lizn y , 
I k tórych razów  żaden n ieunika.

Ó ! W y , dla których i Bogow ie jęczą ,
M im o zazdrości Bogiń podeyrzliwych ,  

W y! których s id ła , w tenczas gdy nas d ręczą , 
Zdaią się słodkie dla serc nieszczęśliwych.

Skały! o k tó re  rozbić rzeczą m iłą ,
Bożyszczu! dla dusz z przyrodzenia tk liw y ch , 

M agnesie! iakąs n iepo ię tą  s iłą .
Ciągnący w przepaść żeglarzów błędliw ych.

P rzedm io ty ! k tórych nieraz blask zw odn iczy , 
Staw ał się panem  głów  koronow anych;

I naym ęinieyszych prow adził w zdobyczy,
Jak gdyby ieńców n a  bitw ie zabranych.

D zielna sprężyno w B ohaterów  sercach!
Ź rzód ło  dobrego i złego na ziem i!

W y! co wzbudzacie litość i w m ordercach , 
T y ran k i srogie w ięzam i w aszem i;

Za ten  raz życia k tóre  n am  daiecie,
W ie le i to  razy um ierać k a ż e c ie ? ... —

Jak zyc potrzeba♦

B ądźm y w esoli cni P rzy iac ie le ,
Zycie nasze pędźm y ch ę tn ie ,

N iech ręka naSza zbiera kw iatk i sk rzę tn ie , 
K tóre n am  roskosz pod nogi ściele*
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Zapom niaw szy p rzeszłości, która się n iew róci, 
ISiewdzieraiąc się w przyszłość, która bardziey sm uci* 
U żyw aym y co teraz; wszak i to przemińitó;
C z ło w ie k  c z y l i  uży w ał, czy riie , rów no zg in ie :
A  C za s , którego Mędrzec dociec n ie i es t w stanie’,
Jak był przed naszym  b y tem , tak po n im  zostanie. —

JD e wo b Ti a  Powieść.

Pew na iuż letn ia D ew otka , p  »
Choć z lu d źm i w nieprzyiaźni ale z Bogiem  słodka ,
W  nabożeństw ie i postach praw ie aż po u szy ,

D la zbawienia duszy. -g

W  ręku k siążka , pacio rk i, pask i, szkaplerz na n i ,
A  co gębę otw orzy, naypoczciwszych gan i;
U ięta gorliw ością, ale n ie  św iatow ą,
T n ie  cnoty  n ien ab o żn e , nabożną o b m o w ą...
T a ,  m ó w i ę ,  P anna s ta ra , przykładna iak in n e ,

M im o iey g łupstw a dziecinne,
I  iey potw arczą obm ow ę,
M iała dość dow cipną głow ę.

Lubo do wszystkich Świętych w nabożeństw ie cała,
D o Św iętego iednakże szczególniey Michała.

M oże to było d latego,
,  *>

Iż g n ió tł czarta p rzek lętego ,
Lub cudem  iak im  w sław iony ,

Albo że Św iętym  naypierw szy stw orzony ,
Albo żeby, gdy przyydzie Sąd ów ostateczny, y 
Stawić ią  po prawicy M ichał n ieby ł sprzeczny .

Przyczyny n iew iem : wszak rzecz po zw o lan a , 
Obierać sobie Patrona,
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, Czyli tego czy ow ego,
Nic to kom uś iest do tego.
W  tey chw aiebno-św iętey rzeczy, 
W olności n ik t niezaprzeczy.
Chcąc raz uraczyć Świętego,

I  zyskać,.łaskę, w D zień Im ien in  ię g o , 
D w ufontow ą świecę b ie rze ,
I składa m u  ią w ofierze;,.

Daie także i drugą tey wagi i m iary ,
, (R zecz  zdaie się n ie  do w ia ry ) ,

Na ofiarę czartu z łe m u ,
P od  nogam i ..Michała strasznie ięczącerau.
„ C o  robisz? rzeknie  Siostra Różańca Św iętego,  

j; Czyliż to n^eznasz czarta przeklętego ?
„K tó ren  ciągnie do.grzechu b e z  ustanku  p raw ie ,

„• Rów nie w e śnie iak  n a  iaw ie? 
„W szakże  to rzecz gorsząca, w arta p o tęp ien ia ,

„ D iabłu .«a,ołtarz kłaśdź całopalenia. „
—  „ N ie ro zu m iey , D ew otka na to iey o d p ow ie ,
„ Ż e  n iem am  Boga w sercu , a ro zu m u  w g ło w ie ,

„ I  ze niechcę póyśdź do N ieba;
„A le  tez o przyszłości m yśleć n am  potrzeba.. T 

„M im o  to diabła p rześladow an ie,
„ K tóż zgadnąć m oże co się z n im  stanie t  

„A lboz  to  n ie w ie s z  ieszcze ze F o rtuna  sliska,
„ Z e  w szystkiem i na Świecie w yrabia igrzyska?

„ W szak  nieiednego z stan u  pognęb ien ia , 
„W zn io s ła  do stopnia godności, znaczenia; 

„ A  w tenczas ów to n iz k i ,  ów to pogardzony,
„ D a ł się często we znaki i byw ał zęm szczony ...
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„ W  przysłow iu się nauka m ieści nader droga:
„ I  d ia b ła  n ie ro zg n isw a y, n ieobrazay B o g a  (a).
* N akotiiec m im o  p o sty , m im o u m artw ien ia ,
„ I  wszystko to ćó czynię dla duszy zbaw ienia,
„ Sama n ie  w iem  do piekła, póydę czy do N ieba;
#  M nie się zdaie i w piekle przyjaciół m ieć trzeba,”

Tłumaczenie z Łiacińs/dego
‘ ' Vitam  quce faciunt beatiorem

* ' t ,; v> . Martialis,

Co czyni ludzkie szczęśłiwem  życie,
T o  tu  k ro tko  usłyszycie ;■

Gdy k to  m aią tku  n ie nabył pracą ,
Lecz po rodzicach swych spadkiem ; 

K tórem u role obficie p łacą ,
Jego m ozo ły  z w ydatkiem .

K to m a legtrm in pełne sp iżarn ie , 1 
K uchnie we wszystko obfite; 1 

K tórego dobra nieposzły m arn ie ,
Na złe pieniactw o użyte.

K tóry  urzędy rzadko posiada;
Przy tó in  spokoyne m a m yśli;

K to czerstw o sw em i siłam i w łada,
Lekarz m u  recept niekryśli. , v

K tóry  w ro stro p n ey  zyie p rostoc ie , ^ f
Przyiació ł rów nych znaydu ie ,

K tórego życie przyjazne cnocie ,
K to w iędzeniu niezbytkuie,

O  przysłow iu tern znaczenie m yśli iest iedno i toź samo, 
gdyż obrażać iest to gniew ać, a przynaymniey dawać po- 
WÓd do gniewu,
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K to n o c  przepędza n ie  na p iiaństw ie,
I gdy ta od trosk ów w o lna ,

K tóry w swey zony nie iest_ poddaństwie*
Lecz k tó rem u ta i  pow olna.

Zgoła m ałżeństw o to iest szczęśliw e,Cł
Które się pierado k łó c i,

K tortgo  życie będąc w stydliw e, 
N am iętnościom  cugle króci.

W reszcie kto  sm aczno zasypia w  n o c y ,
I niczem  więcey bydż niechce;

K om u nictrzeba cudzey pom ocy*
I kogo chciwość niełechce.

K to także śrtiiferci sobie n iezy czy ,
A ni iey się też o b a w ia ,1 

T e n  tylko w prawdy żyie słodyczy,
Godzien ią  sobie ponaw ia. —-

u E u r y d y k a  z Hiszpańskiego.
Orfey poszedł szukać zo n y ,

,  ̂ i A ż w podziem ne piek ieł s trony ;
N ie iest dziw na ta rzecz ca ła ,
Gdzież się bow ipm  znaleśdź m iała?

V ' l ,V  - 4  V i ■ ' "

K o b i e t a .
Gdy kobieta g o tu ie , chleb piecze lub p ie rze , 
W tenczas ledw ie od złości kaduk iey niebierze. *

■ łv ( *■ ■■ . ' '■ _ f   ̂•; - , , , ■

Oświadczenie miłości.
Filisl zawsze m ię pytasz ciekaw ie;

Jak się zwie ma ulubiona?
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C zylim  przyięty od niey łaskaw ie*
I czy pięknie ukształcona? 

la  tw ą ciekawość m ilczeniem  zbyw am ,
T y się pa ran ie  gniew asz o to ;

A  tak więc m uszę dziś co ukryw am  
W yznać, chociaż n ie  z ochotą: .; 

e gdy m e wiesz iak się zwie cel m ego życzenia. 
M ożna m ów ić , że niew iesz twoiego im ienia, —,

Z apytan ie  na odpowiedź.
Filip Król M acedoński, oyciec A lexandra W , przed- 

aięwziąwszy zabrać m iasto K onsta n tyn o p o l  czyli w «w- 
czas B y za n tiu m ,  i u i  był szedł po tę zdobycz, gdy O - 
bywatele m iasta tego wysłali przeciw  niem u L eona, czło­
wieka dow cipnego i w ielkich zasług. K rólu! rzecze 
m ó w ca , cóż ci nasze m iasto zrob iło?  —  O to , ziko- 
c h a łe m się  w n i e m ,  odpowie Filip, — Jeżeli tak iest, 
rzecze L e o n , na cóż to okropne przygotow anie? Cie­
n iu  n ie  czynisz tak iak inn i kochankow ie gdy odwie­
dzają swe u lub ione?  Gdyż nćeprzychodzą nigdy do nich 
z  ludźm i u zb ro io n em i, ani zw o ien n em i narzędziam i, 
lecz z m uzyką i tern w szystkiem  co oznacza radóść i 
uk o n ten to w an ie , a czem by ich serce ku  sobie zniewolić 
m o g li ...  —  M owa ta, tak się m ocno podobała F ilk o w i, 
i ł  odstąpiw szy swego przedsięwzięcia w rócił nazid, ■—*,

Umowa niedowykonania.
Aulu8 Gellius i A puleusz następuiące donoszą nam  

zdarzenie, • W  A tenach m łodzieniec pew ny  nazw i­
sk iem  E w a to la s§ ewicząo się w praw n ic tw ie , udał się
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był do P ro ta g o ra sa , naysław nieyszego w ow ym  czasie 
M ów cy, aby go uczył .W ym ow y; i p rzyrzek ł m u  pe­
w ną  nadgródę, iezeli go tak dobrze tey sztuk i nauczy, 
iż w pierwszćy sprawie w którćy stawać będzie, pom y­
ślny D ekret otrzym a ^ lecz ieieliby  tenże D ekret niebyi 
podług m yśli iego , do żadney nadgrody obow iązany m u 
niebędzie. — P odług  tey um ow y P r ot agor as pokazał m u 
w szystko co tylko sam u m ia ł i dom agał sio nadgrody, 
R w a to la s  aby się od niéy w ykręcić, niechciał stawać 
w  zadnóy sprawie. P robagoras  pociągnął go do Sądu*, 
i  rzek ł do n iego : niepotrafisz m i się tu  teraz wykręcić; 
bo iezeli Sędziowie skazą cię na zapłacenie obieęanćy 
m i nadgrody , będziesz ią  m usia ł zapłacić; a iezeli o- 
trzym asz w yrok po twoićy m yśli, i tak iesteś obow ią­
zany podług um ow y do zapłacenia m i teyże nadgrody; 
poniew ażeś się zobow iązał zapłacić m i ią ,  iezeli w  piej;- 
wszćy spraw ie w yrok otrzym asz pom yślny. —  Mylisz* 
eię m o cn o , odpowiedzią}: R w a to la s , b o , podług tego 
sam ego a rg u m en tu , iezeli Sędziowie wydadzą wyrq]s 
podług  m éy m y śli, iuż tern sam em  wolny iestem  od 
dania ci nadgrody , iezeli m ię  skazą na iey zap łacenie , 
i  tak iestem  od rrićy u w ęln iony , podług  um ow y m iędzy 
n am i uczynionéy; poniew ażeśm y się u m ó w ili, iż gdy 
w yrok  przeciw ny o trzy m am , wolny iestem  od dania cl 
nadgrody. —» Sędziowie żadnego w téy  Sprawie wydadź 
n iem ogli w yroku. —- Ciekaw ym  coby też nasze M ino- 
®y 0 )  w tym  przypadku ustanow iły . —

(*) Miiiot ieden z gch Sędziów piekielnych, którzy natycłi> 
miast sądzili dusze ludzkie, skoro z ciał w yszły. Inni Sę- 
dziowie byli Radamant i  Eak , obydway Synowie Jow isza. 
Z  tych pierwszy był ustanowionym dla Azyatyków , drugi 
,dla Europeyczyków , Minos zas' prezydował im cum voc« 
decisiva, w  przypadkach niepewnych lub zwikłanych. —
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S a l o m o n .

W w yscy w ielbią m ądrość Salom ona, nazywaiąc go
maymędrszym z łu d z i ,  a niepokazuią iego nadludzko- 
inądrych czynów. Cóż w iego życiu w idzim  nadludz­
k iego : czy m iłostk i z K rólow ą Saby? czy wystawienie 
Kościoła Jerozolim skiego? czy odstąpienie swoiey R eli­
gii a udanie się do bałw ochw alstw a? czy iego rospustne 
iy c ie l  —  W szystko' to ,są  czyny pospolite , i m oznaby 
wr w ieku naw et naszym  wielu podobnych znalesdz Salo­
m onów . Stronnicy iego sławy poW iedząm oże, iż w swych 
pism ach zostaw ił sw ą m ądrość: lecz człowiek który i- 
iiaczey m ow i a inaczey Czyni, iest nie tak roz.unmym. 
kako raczey obłudnikiem . — Naysławnieyszy czyn iego 
m ądrości* iest ów w yrok dany w zględem  rościęda na 
dw oie dziecka i podzielenia n iem  dwóch m atek,, z k tó­
rych się każda do niego przyznawała. Lecz moierft zda­
n ie m , pódobny wyrok wydałby i naylichszy, cokolw iek 
rozsądku  m aiący W ieśniak, gdyby podobna sprawa prze- 
deń się wytoczyła. W idząc bow iem  4 w ie m atk i a ied n o  
dziecię , i n iem aiąc żadnych dow odów oczywistych tak 

kia tę iak na ow ą s tro n ę , cóżby-pau wypadało więcey zro­
b ić , lak  ie n iem  rów no podzielić? Że w rodzone czucie 
i  m iłość praw dziw óy m atk i niechciało pozw olić na po­
dobny p o d z ia ł, a tem  sam em  okazało , iż praw dziw ą 
była tego dziecięcia m a tk ą ; ten  przypadek rozw ikłał ca­
łą  spraw ę; lecz czy liż Salom on przew idyw ał iż to nastą­
p i ? . , .  W reszcie, chociażby i tak b y ło , ia tu  n iew i- 
dzę nadludzkiey m ąd ro śc i: dosyć było wiedzieć w rodzo­
ne przyw iązanie m atk i do swego dziecięcia (a  co ża­
dnem u n ietayno ozłow iekow i) aby ten  przypadek prze­
widzieć. —  M pie się zdaie , że Solim an II. Sułtan T u -
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reck i, ieżeli n ie  m ędrszym , przynaym niey dow cipniey- 
ezyna od Salom ona pokazał się w rozsadzeniu pew ney 
Sprawy za czasów iego panow ania zdarzoney. C hrze­
ścijanin ieden pożyczył był od Żyda w K onstantynopo­
lu  500. Talerów . Żyd, aby był pew nieyszym  odebrania 
na term in ie  w yznaczonym  swego kapitału  i p ro w iry i, 
w ym ógł na Chrześcijaninie potrzebą w ¿wczas ścienio­
n y m , iż m u  się 'obow iązał na p iśm ie , ze gdyby na te r- 
m in  n iez łoży ł d ługu całkow itego z p rocen tem , m iał 
dadź Żydow i dwie uncye swego własnego ciała* T er­
m in  nadszed ł, Chrześciianin był w niem ożności u isz­
czenia się w d ługu  i w arunkow i um ów ionem u zadcWyć 
uczynić, wzbraniał, się. "Solim an będąc o tern uw iado- , 
m io n y , kazał ich obydwóch przyw ołać przed siebie. 
Gdy stanę li, zapytał się ię h , czyliby to praw.dą by ło , co
0 nich- słyszał, t o i e s t ,  i ż taki układ pom iędzy sobą 
z rob ili?  —  Chrześciianin n ie  m ógł się tego zaprzeć, 
gdyż Żyd złożył skrypt ręką  C hrześriianina p isany , 
w  k tó rym  w szystko było wymoszczono. , W idząc więc o- 
czywistość tak iasną spraw y, rzek ł do C hrześciian ina, 
iż pow inien się natychm iast uiścić w w arunku przyrze* 
c /o n y tn , obróciwszy się zaś do Żyda i  kazawszy^ m u  
podadź brzytw ę: „ rz n iy , rzecze, gdzie>ni się p o d o b a , 
„ lecz  żebyś n ie m niey n ie  więcey u rżn ą ł iak dwie u n . 
„ ć y ie ; w przeciwnerfi zdarzeniu  natychm iast powiesić 
„ c ię  każę,,, —  Żyd w olał stracić p ien iądze , n iż  wy­
stawiać życię swoie ną tak oczywiste niebespieczeństw o,
1 natychm iast oddał skrypt C hrześciianinow i. —

. * Sokrates i P la to
• 1  r.j _ . . 1 .
Sokrates bardzo rozsądnie odpowiedział f,3?< Plato­

nowi. Gdy bowiem raz przy stole odezwał się był pier-
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wszy z rzeczam i, k tóre się n iepow inny  były m ów i6 
w przytom ności w ie luosób ; Platon skarcił gb tem i .sło­
w y : „ N ielepieyżeby.było Sokratesie , gdyby się to było 
„n ao so b n o śc i i w sekrecie pow iedziało?,,«  1— „ A  ty 

P la to n ie , rzecze S okrates, n^elepieyzebyś b y ł-z ro b ił, 
u gdybyś m ię był na osobności i w sekrecie o ten b łąd  
w napom niał ? ,, —  W  sam-ey rzeczy, chcąc kogo w błę- ; 
<Jzie i ego popraw ić, nigdy go nietrzeba wystawiać na 
rum ien ien ie  s ię , wyrzucając m u  iego wady w p rzy to ­
m ności w ielu osób. Jego m iłość: w łasna wiele n a ten ­
czas c ierp i, i na złość czasem niepopyawi s ię , zw łasz­
cza gdy tego często doświadczać będzie. Kogo częsta  
w styd zić  się p rzym u sza ją , ten  sic liakoniec i  w stydzić  
przesta ie . Zdaie s ię , iż na fundam encie tóy praw dy 

"m ożnaby  dow ieśdź, cżem u czasem w ielu złoczyńców , 
po k ilkokro tnych  karach publicznych, n ieporzucaią swe* 
go sposobu życia. —  '

, v  • • ' • « . =  • ' *• ,

A r y s t o t e l e s  (*).
.. - A rystoteles m aw ia ł, ze pytać s ię , dlaczego się Iii— 
bi. przestaw ać z p ięknem i kob ie tam i, iest to pytanie śle- |  
p eg o , ą  piękność nazyw ał listem  rekom endacyalnym ł

(*) Arystoteles urodził się w  Stagyrze mieście Macedonii oko- I 
ło  99tey 01ini|łiady, to iest około roku 580* przed Erą Ćhr. j 
Oycieć iego był Lekarzem Amynty Oycn Filipa Kiola Ma- | 
eedońskiego, a dziadka Alexandra W . W  młodości śwóiey | 
rosproszył przez rospustę większą część swego makętkn; u- | 
dał się potem do Aten dla Nauki Filozofii pod Platonem , 1 
gdzie nie maiąc z czego żyć,, kupczył prostkami pącliniące- 1  
mi i  niektóremi lekarstwy, W  nauce Filozofii tak znaczny 1 
uczynił postępek, iż celował wszystkich swóicly w sp ó łu -1 
ezniów. Odłączył się potem od Platon^, i  udał-się do A- i
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D owcipna odpowiedź.
D am a iedna spytała ciekawie pew nego m łodzieńca 

o p rzedm iot iego m iło śc i, ten  w zbraniał się uwiadomić, 
ją  o te rn ; lecz gdy ta nalegała , ten  iey obiecał przysłać 
po rtre t tegoż p rzedm iotu . N azaiutrz posłał iey pakie- 
cik. Dama nieznalazłszy w n im  tylko zw ierciadło i uy- 
rzawszy w n iem  sieb ie , poznała , ze sam a była tym» 
przedm iotem . —

R o n d e a u  do Anusi.
A nusiu! skarbie m óy drog i,

I życia m ego pieszczoty ,
Ćo słodzisz w yrok m óy srog i,

I sprawiasz now y w iek złoty.

_  '  *  *  *  ,

tarnii, miasteczka położonego w  M izyi Prow iocyi Azyi 
mnieysSfĆy, gdzie panował pod ówczas Hermiasz iego da­
w ny przyiaciel. Monarcha tąn dał mu swą siostrę Pythią 
za żonę, ku którey tak gwałtowną pałał m iłością, iż iey 
j ak Bogini ofiary składał. Stamtąd udał się do M ity len y , 
Stolicy W yspy Lesbos, potem Filip  Król Macedonii przy- 
ią ł go za Nauczyciela syna swego Alexandra W". Udał się 
nareszcie do A ten , i  tam w  Lyceum  założył Szkołę F ilo ­
zofii, gdzie dawał swoie lekcye przechodząc się, i  dlatego 
nazwano go Peryputheticus, przechodzący sifr Pisma iego 
bardzo są ciemne rniezrozum iałe. Temistyusz zapewnia, 
iż to , czego nauczał, wcale iest różne od tego, co w  pi­
smach zostawił. Umarł maiąc lat 70. Względem przyczy­
ny iego śmierci niezgadzaią się , iedni m ów ią, iz umarł na 
kolk^, drudzy, iż niemogąc naznaczyć'przyczyny wzbiera­
nia i opadania (Jtuxus et rejluxus ) E uryp u , utopił się w  nim, 
inni nakoniec,-^ż będąc oskarżony o bezbożność przez £«-• 
jymedona Inkwizytora Taiem nic, uszedł z Aten do Clialcis 
Stolicy W yspy E u b e i, gdzie sobie trucizną życie odebrał.
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Kochanko stała i tk liw a ,
Pełna  m iłości i c n o ty ,

R ozum na przy tern poczciw a, 
Droższaś m i nad kruszec złoty.

*  *  *
W  T obie w idzę wdzięków m nóztw o :.

A T w oie piękne p rzym io ty ,
K ażą m i czcić w  Tobie B óztw o , 

M ilsze n iż li kruszec złoty.

*  *  *
Gdyby m i wybierać d a n o :

Nad bogactw a, nad kleynoty, 
W olałbym  A nuś kochaną,

N iżli drogi kruszec złoty.

*  #  *
Stawcie F o rtun ie  o łta rze ,

By w am  otw arła swe wroty;,
Ja wolę A nuś mieć w d arze , '

N iż kosztow ny kruszec złoty*

*  *  *
O by Nieba nayłaskaw sze,

D ały m i ze swey szczodroty:
Bym  cię tak m ógł kochać zawsze* 

Jako skąpiec kruszec złoty. v

*  *  *
Oby dusza Tw a w span ia ła ,

W olna od sm u tk u , tęskno ty , 
B ozką słodycz w ypiia ła ,

K tórą m ieści puhar złoty.

*  *  ik
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N iech Ci P ark i, innym  srog ie ,
Na swe rącze k o ło w ro ty ,

Przeplataiąc kw iaty m n o g ie , ,
S nu ią  długi w ątek  złoty.

*  *  *
W ielow ładne Świata B og i,

Co nadgradzać m acie cno ty ,
Oddalcie od nas i łe  w rog i,

K tóre n am  tru ią  w iek tzłoty.

*  *  *  ‘ ,

Pozw ólcie się kochać stale,
W olnym  od trosko w , zgryzoty.

W tenczasby nam  szczęsnym  w cale,
P ły n ą ł iak w oda czas złoty. —1

D o B arbary B., z-przyczyny zakocha­
nia się w  niey szalenie Ga: . . . .  Um 
czniu Szkól A. •

Święta m iłości kochaney B arbary ,
(A  którey wdzięki Świat cały dzis g ło s i) ,

Czuie cię każdy czy m łody czy s ta ry ;
K o n ten t iest z losu k to  cię w  se rc u n ó s i.

©0000&.TOOO

Lecz ten  iest, Basiu, nayszczęśliwszy z lu d z i.
Co w tw oiem  sercu w zaiem ność znayduie} 

K tórego bytność naym niey  cię nie n u d z i,
I k tó ren  śm iało  tw ą rączkę całuie.

OOOOCOOOCO

P o zw ó l, niechay ci w ynurzę to zdanie ,
K tóre od daw na w sercu ino iem  noszę.
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Jeśli, co p o w iem , iest płonrie m n iem an ie ; 
P rzynaym niey czytać bez urazy proszę.

0 O 0 0 0 O o o o o

Już to od dawna słyszałem  te w ieści,
A  k tó rym  z ra z u  w iary dadź niechciałem ,

Ze G a. . .  w  sercu się tw em  m ieśc i;
I i  to iest p raw d a , iuż teraz poznałem .

OOGOCOOOOO

N iem yśl żebym  cię m ia ł za to w czem  w in ić , 
N ieznaydziesz takiey srogości w  m em  zdaniu*

N iem yśl, żebym  m iał roz terk i w was czynić,
I sypać tam ę w aszem u k o ch an iu ..,

o o o o o o o o o o

W iem  ia aż n a d to , że słodycz m iło śc i,
K ażdem u w sercę  od Twórcy iest w lana,

W iem  i to tak że , że n ie  dla p lochości,
Lecz dla wiecznego zw iązku n am  iest dana.

OOOOOOOOOO

Czynię to ty lk o ,, co czynić p o w in ien ,
Każdy m yślący poczciwie iak człow iek;

Ja czynić dobrze w szystkim  iestem  w in ien ,
P ó k i m i ziem ią n ieprzykry ią  pow iek.

OOOOOOCJOOO

Słuchay, coć m ów i człow iek w jzem  życzliw y, 
Jeżeliś w sercu czucia n iestrac iła :

T eraz kochanek przez cię nieszczęśliw y,
Strzeż s ię , do reszty byś go niezgubiła.

v • '■ ' ' . " ’ V''* 1 ' ■" V' ' " ' . • .
o c x x > < x > o o o o

P ło ch o , m ów ię c i, zatop ił się w  to b ie , 
N aym niey niem yśląc cp daley n as tąp i,

Że w szystkiem  także zapom niał o so b ie , 
Niezważa czyli w naukach postąpi.j

OOOOOOOOOO . B odzi-http://rcin.org.pl



R odzice) k tórzy ślepo go kochaią , »
Ł ozą m a ią te k , lecz niew iedzą na co*

Szkoda wydatków  co nań n ak ładają ,
Bo o n , iak iu i  ie s t, tak będzie ladaco*

OOOOOOOOOO
W  twoiey to m ocy, gdy go chcesz popraw ić,

Gdyz ty posiadasz icgo zaufanie.
T w ą on osobę będzie kiedyś sław ić,

Gdy zechcesz m ądrze kierow ać kochanie.
OOOOOOOOOO \

W ierz m i ,  ta w ładza z N atury wam  dana ,
Byście rządziły  sercam i ludzk iem i;

Jest to w yraźny roskaz Isto t P a n a ,
H ołdow ników  swych robić cnotliw em i.

oooOOOOOOO
O ! iakby ludzki naród był szczęśliw y,

Gdyby kob ie ty , te ziem skie półbogi 
Były św ia tłe m i! .. .  W tenczas k ro k  len iw y ,

Byłby przyśpiesza» do cnotliw ey drogi (*).
oooooooooo

(*) Oprócz tysiącznych w  Dziełach Świata na to dowodów, i  
W.Dzieiach Narodtl naszego mamy ich dosyć. Ja  tu tylko 
ieden przytoczę. — Straszliwa Porty Ottomanskiey potęga, 
napadła na Polskę, niszcząc wszystko i  mieszkańców roz- 
ganiaiąc. Całą swą siłę oparła była o Zamek Trtjiouili. 
Samuel Chrzanowski Kommendant, czterem potężnym, sztur- 
ffiom stały odpór dawszy, lecz gdy i  m iii się zw a lił, i  ży­
w ności, przytem ludzi ubywać zaczęło, a o pomocy zadney 
nie masz nadziei, um yślił się poddadż. Zona iego dowie­
dziawszy się o tern, dwoma sztyletami uzbroiona, stawa 
przednim , i zagraża mu zabiciem iego i siebie, iesliby o 
tem śmiał myśleć. Nayprzód wstydem , potem męztweitl 
zdięty R ycerz , do upadłego się b ro n i, aż póki Sobieski na 
odsiecz n ieprzybył, i  Turków od oblężenia nieodegnał. <—«

V v: .' ' 5
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T ak ie s t, m ó w ię  c i, nęć go do n au k i,

Pokaz m u ,  ze to m a bydź szczęściem iego.
Gdy to n ien ad a , w eźm iy się do sz tu k i, ■„ v 

W łóż ten  >varunek do kochania sw ego:
' ^  c o o o o o a c o o

*> Z e  chyba drogą nauki i cno ty ,
Doydzie do serca twego przyw iązania,

I  ze przez żadne fortelne o b ro ty , N
Niecjopnie celu swojego kochania.

o o o c o o o 4c o

'  Gdy go zaś dobrym  zupełnie uczynisz ,
N a y p r z ó d  ( ie ś li chcesz) m asz^śasługę w N ieb ie , 

'  R odzicom  po tem  radości p rzyczynisz,
I  zrobisz m ęża godnego dla siebie. —

y f ■■ ' ' ' " / - * .. '
' - ; '* *

Ułamek myśli do tych którzy przypisy­
wali Bogu upadek O jczyzny naszey.

Lecz m ów icie: n 23óg ta k  chcia ł i ta k  się te z  s ta ło . „ 
O ! iak widzę w tern zclaniu rozsądku  iest m ało. 
M ożnaż m n iem ać ,, by Tw órca dobuy, spraw iedliw y, 
M iał bydź raczey T yranom  n iż  ludziom  życzliw y?
I  że nas na tey K uli osadził dla te g o ,
B y o k ru tn ą  igraszkę czynił z dzieła sw ego?
B y Bóg m ia ł bydź tak p ło ch y , tego n ie ro zu m iem , 
Jestem  tu  iak T eo lo g , to iest nic n ieum iem .
A  chociaż m n ie  tak w ierzyć nauczaią księża,
Jednak mię przekonanie  w tern nieprzezwycięźa.

P łci piękna! tyle to maią mocy słowa od was wyrzeczone, 
\  ze zdaie się iakoby od was ocalenie Obywatełów i  chwała 

Narodów zaw isł*! —
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- r Jt. I /  i' ' {■** • ' V V ' \
Isto to! k tó rey  dziełem  iest człow iek n ik czem n y ,
Dla którey szczęście iego w idok iest p rzy iem n y ,
Spuść prom yk światła Tw ego na nasze c iem ności,
By się człow iek przypatrzy ł m niem ań swoich czczości, 
By poznał, przy pom ocy światła n iebieskiego,
Ze wszystko dobre T w o ie m , złe zaś dziełem  iego. —*

j D a m y .

Że  w  tw arzach .damskich w idzim  liliie i ro ze ,
Każdy wraz zem ną wierzyć tefnu m oże:

L ecz, żeby niewscl^odziły z gotow alni ło n a ,
N ik t m ię  w tey m ierze pew no n ieprzekona. —

X  i  g  g o p  i  s.•. < - ? \ ł f 1 ‘ ? h •• • • ■ii % V
p u i  sc r ib itf  m uttos su m it ju d ic e s .
T en  k tóry  na Świat dzieła w ydaie ,
Przed w ielu sędziów  stawać się zdaitf.

M ożnaby dołożyć, że szczęśliwy kiedy przęd rozum ne* 
go stanie sędziego; lecz iakże ich m ało  na Ś w ie c ie ! .. . 
N iem ielibyśm y podobiio żadnych dz ie ł, gdyby wszyscy 
Xięgopisowie n iem ieli tey szlachetney odw agi, z iaką 
poddaią swe prace pod  sąd Publiczności i tego n ieustra­
szonego n ięz tw a , z iakióm  znoszą przegryzki niektó« 
rych surow ych krytyków . —  N iem asz dz ie ła , któreby 
Się pow szechnie w szystkim  podobało lub n iepddobało j 
bo też nienadszedł jeszcze ten czas, iżby ludzie iedna* 
kow y m ieli sposób m yślenia. —

P o c h l e b s t w o .
Gdy O byw atele Terragoneńscy wysłali byli Posłów  

do A ugusta Cesarza % oznayttiieniem  m ii # iż ńa ołtarżtt
45 '
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' k tóry  m n byli w ystaw ili, palm ow e drzewo w yrosło: A u­
gust odpow iedział im  na to Szydząc: iż z tego poznać 
m ożna b y ło , ze na tym  ołtarzu niepalili żadnych ofiar. 
A ugust m ia ł przyczynę szydzenia z tych posłów, poniew aż 
ich był pow inien uważać iako pochlebców szydzących 
z  niego. Ja uw ażam  zawsze pochlebcę iako szydercę 
zartuiącego z tych , k tó ry m 1 pochlebia: gdyż w tym że 
sam ym  czasie, w którym  im  daie pochw ały , których 
n iezasłuży li, śm ieie się w duchu z ich słabości i ła tw o­
w ierności : a gdy za pom ocą swych pochlebstw  otrzym a 

X ód nich to czego p rag n ie , uważa ich iako zwierzęta ła­
skaw e, k tóre m u  się zupełnie powodować daią. Mo­
żn a  m ów ić , że pochlebstwo iest słodką trucizną dla j 
ty ch , którzy wierząc m u ,  do serca ie swego przyim u- 
i ą ,  a posilnym  pokarm em  dla tych , którzy n iem  uszy 
łatw ow iernych  napełn iaią  Panów . *1— Rzadko znaydzie- 
m y  ludzi tak  o sobie n ieuprzedzonych , iżby pochleb­
stw o niełechtało  ich m iłości w łasney : bo trzeba m ieć 
w ie le  skrom ności i ro z u m u , aby m u  niedadź przystę­
p u  do serca swego. P rzy m io t ten tak rzadki na Świę­
c ie , ie ie łi iest p iękną ozdobą w partykularnym  czło- 
w ie k u , w Osobie M onarchy iest nieodbicie potrzebny. 
P iękny  tego p riy k ład  w idzim y w Osobie K róla A nty­
gona. Gdy gó bow iem  raz W ierszopis ieden pochlebny 
n azw ał był B o zk im  „ M ó y  poko7ow iec , odpow iedział,
„ az n ad to  przekonany, ze to  f a ł s z .  „  —  Nie w m n iey - 
szym  także stopn iu  p rzym io t ten okazał Fryderyk lig i. 
Gdy bow iem  Poeta ieden nizkiego w zrostu , nazw iskiem  
D y tr y c h , napisał był na pochwałę iego P an eg iry k , a 
K ró l kazawszy m u  go w swey przytom ności przepzytać, 
P o e ta  zaczął od tych wyrazów :
JDu b is t hdlb G o t t , halb M cnsch Grosser F ryd rych ,
T y  iesteś póf+ Boga p ó ł.c z ło w ieka  F F ielki F rydrychu ,

68 . '  --
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Król m u  natychm iast odpow iedział:
U  ud  du b is t  ein ganzer N a rr  Kleiner D y try c k .
A  ty ś  ca ły  błazen m a ły  D ytrych u .
T a iego odpowiedź az nadto iasno um ysł iego maluie*

Z y c i e  n a s z e .
Życie nasze podobne iest do Partyi Szachów, w cza­

sie którey każdy trzym a swe mieysce podług swego 
znaczenia, a po którey skończeniu Królowie i Królowe, 
K aw alerow ie i błazny i t .  d. wszyscy w ięd n ę  szufladkę 

schow ani zostaią. —

D o  m ś c i w y  ch-
Nie ten k tóry  się zem ści m aiąc m oc p o te m u ,

Godzien pochw ał, uw ielb ien ia/
Lecz ten który daruie w inę krzyw dzącem u,

Godzien zwycięzcy im ienia.
Gdy się kto mści nad sw oim  p o tw arcą , niedow odzl przez 
to , iź potw arz na niego rzucona iest fałszywa. Często­
kroć potw arz sama przez się upada , iesli się iey przez 
zem stę niepodnosi. O boiętnosć, iaką spotw arzony o- 
kazu ie , gdy m u donoszą iz źle o n im  m ó w ią , iest pe­
w nym  znakiem  iego n iew in n o śc i: bo spokoynosc um y­
słu  iest n ieodstępną tow arzyszką poczciwego życia, gdy 
ty m  czasem sum ienie występne iest praw ie zawsze m io­
tane niepokoiem  i zam ięszaniem . Zem sta iest zawsze 
dow odem  słabości u m y słu , a roskoszą poziomey duszy, 
i dlatego to , m ów i Juwepal*8» n ik t tak niepragnie bar­
dzo zem sty i niecieszy się z n iey , iak kobieta.

. . . . .  ę)itij’pe m in iiti 
Sem per et itijirm i est 'animi exiguicjue vo lu p ta s

:---------
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U lii0 ;  COntm uo  sic collige quod v in d ic ta  
JVcmo m agis g a u d e t, quain f cernina. —  Sat: i j .

D o Nauczycielom rodu ludzkiego. '
Puce culpare so le s , ea tu  ne fe c e r is  ip s e ,
Tqrpe est D o c to rJ , cam culpa redarguib ipsum .

po P o l s k u
Gdy co w ^rugim  ganisz z łeg o ,
Sam  tez nigdy nie czyń tego;
Byś przez twe naganne czyny , g,

_ Sam  niezostał godnym  winy.
N iech tw óy ięzyk i serce w lednostayney  z sobą zyią

^zgodzie: i to co m ó w isz , niech czynam i zatw ierdzone
zostani^ ( ). K to się sam  w strzym uie od w ystępku ,
popraw ia częstokroć sw ym  przykładem  cudze b łęd y ,
n aw et ich niekarcąc; lecz kto sam  naganne prow adzi
sy c ie j częstokroć karci cudze w in y , lecz ich n iepoprą- 
w ia .  —— 4 4

Z a k o ń c z  enie.
V e l m unus donato  m ih i , v e l red d ito  v e rsu s ,

 ̂ P " o s  hac d o n a v i conditione tib i. 
ie lu  A utorów  niesk łam ałoby  w cale, gdyby swoie P a . 

^ L isty ofiarnicze (episto ła d ed ica to ria ),
Woma Łacińskiem i zakończali w ierszam i. —

Prawnik i Lekarz.
Lekarze z naszey niew strzem ięźliw ości, a P ra w n i, 

^ ^ n ie z g o d l iw o ś c i  i g łupstw a naszego pożytkuią, —

 ̂  ̂ QUI fecerit et docuerit hic ma gnus vocabitur.
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W  samey rzeczy, m ożna m ó w ić , ze n ierządy ciała i  u - 
m y s ia  te dwa u trzym uią  stany.

. \  '» ; " * 1 
Ś m i e r ć .

;  .  v  . \

P a lli da mors cequo p u ls a tp e d e 9 
P auperum  tabernas regumque turres.

R ów nie Kmiotek w swey chatce gdzie gó strzecha kryie, 
Jak M onarcha wśród gm achów pod idy berłem  zyie. 
R zek ł ktoś do tych , k tórzy się śm ierci obaw iaią: Ma  
ciez w y rozum  bać się ta k  d ługo te g o , co ta k  kró tko  
trw a?  —  W  samey rzeczy , iest to chcieć skrócie sobie 
życie , co obawiać się zawsze śm ierci. M ozę pam ięć 
na n ią  n ieustanna i w ystaw ianie iey sobie pod okrop ą 
postacią pyzyniesie człow iekow i pożytek w m o ra ln o śc i, 
lecz fizycznie zawsze na tern traci. Jakże śm ie rte ln ik u , 
toz chcesz, aby dla tw ego w idzim i się, Tw órca zniszczy 
odw ieczne p raw o , k tó re  całey przepisał na tu rze?  ( )  
W szystko tem u  praw u podlega, a ty chcesz bydz o

niego w yięty? ,
Spoyrzyy na będące ko ło  cię s tw o rzen ie ,

W szystkoć pow iada:- Z n iszczen ie ,
Że um rzeć m asz i zostaw ić mieysce m oże godnieyszym. 
od ciebie, to iest p u n k t nieodbity  , od którego się ża­
den uchronić n iem o że ; gdy się więc tego końca uchro­
n ić  n iepotrafisz, obawiać się go niepow inieneś ( »  Je­
den  ci tylko sposób podaię , k tóry  cię w tey m ierze p o ­
cieszyć potrafi; to ie s t: źyy poczciw ie, świadcz drugim  
dobrodzieystw a, w ychow uy dziatki tw oie iak przystoi 
n a  dobrego oyca, bądź szczerym  przyiacielem , spraw ie­

(*) L e x  universa est, qucz jubet naści et mori.
(a) Stultum est timere, quod vitare noñ potes, •—>
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dliw ym  sędzią, w ypełniającym  święcie obow iązki teg# 
«tanu^ w k tó rym  cię los p o staw ił, a tym  sposobem na- 
będziesz n ie śm ie rte ln o śc i, gdyż żyć będziesz zawsze 
w  sercach tych , którym  %  życia tw ego , ile z ciebie by-, 
ł o ,  czyniłeś dobrze. —  T rw ożliw a obawa śmierci iest 
zaw sze znakiem  niespokoyności sum ien ia: ła ią nazy­
w am  chorobą, na k tórą nayskutecznieysze lekarstwo iest 
poczciw e życie, —

Uczciwe uniewinnienie się.
Pew ien  P u łkow nik  k tó ren  z prostego żołnierza przy­

szed ł był do stopnia K om ehdanta naczelnego, gdy pe­
w nego dnia odbyw ał rew iią woyska swego garn izo n u , 
spostrzeg ł iednego żołnierzy w m undurze bardzo b ru­
d n y m , zbliżywszy się więc do niego, rzecze m u g ro ź n o : 
„Jakiem , czołem  śm iesz się ta k  n ieczysto trzym ać? ł V i .  
« d z ia ł  ze s mię k ie d y  w podobnym  s ta n ie , g d y  byłem  
„ żo łn ierzem ? N i e , P a n ie , odpowie ów żo łn ie rz , 
>»°ały drżący , lecz w ówczas iak  P anu w iadom o , m a- 
„ tk a  P ańska  b y ła  praczką, „ —,

Rozgniewany Anatomista.
Pew ien  raaytek będąc w karczm ie i m yśląc nad te'm  

*- czego íu tro  żyć będzie, postrzeg ł piiaka leżącego iak 
bez duszy na ławie. —  „ N iech c ia ih yś  się W a c P a n  p o -
„ zbyć tegó , ba łw ana?  rzecze do karczm arza.   B e z
„ w ą tp ie n ia ,  ten  odpow ie , a naw et da łbym  p ó ł  ta la ra
„ te m u , którenby m i tę  p rzysłu g ę  zrobił. „ __ Z g o d a ,
odpow ie m aytek, „  D a y  m i tV a c P a n  ty lko  w o r k a . —  
D aią m u  g o , kładzie weń p iiak a , bierze go na plecy ł
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wychodzi z n im . Ciężar ten  zaniósłszy do pew nego P ro- 
fessora A n ato m ii, sztuka do drzw i iego. „  K to  ta m ? „ 
zaw ołano z w nętrza dom u. —  „ J a t któren przynoszę  
„  tru p a  do rozbioru A na tom icznego , proszę otioorzyc, 
„  i  dadź m i należytość mnią. „ Na te słow a, A nato­
m ista otw iera m u  d rzw i, ten w chodzi, składa w war­
sztacie w orek z c iężarem , bierze sw ą zapłatę i odcho­
dzi. Poruszenie  chodem  spraw ione, ocuciło ow ą bie­
dną  ofiarę A n ato m ii, tak dalece, źe n im  m aytek od o- 
wego dom u na dwadzieścia oddalił się kroków » piiak 
m ocą chciał się wydobydź zw o rk a . Nabywca rozgnie­
w any, iż go przedaiący oszukał b y ł, bieży za n im , a do­
padłszy go i złapawszy za ko łn ierz  ■„ Jako oszuście , rze . 
„Cze d o ń , p rze  da łeś m i człow ieka żyw ego!, Zyw e- 
„ go?  odpowie m ay tek , tern le p ie y t zabiiesz go /A 'ac  
„ P a n  kiedy będziesz chciał. n

U c z c i w y  d ł uż ni k .
Pew ien człow iek uw ięziony za d łu g , posłał dnia 

iednego po swego w ierzyciela, z ośw iadczeniem , iź m u  
chce podadź pew ną propozycyię z którćy k o n ten t będzie. 
Gdy wierzyciel na iego wezw anie p rzyszedł, d łużn ik  
rzecze do n ie g o : „ M ości p a n ie , rozm yślałem  nad
„ życiem  k tóre  tu  p ro w a d zę , ie s t ono i  nudne i  
„  sm utne; co dzień  w yrzucam  sobie na o czy , zem cię 
„ d o  w yda tku  15 groszy dziennego d la  mnie p r zy w ió d ł; 
„ obraza to  delikatność m o u \x ze c i iestem  ciężarem  
„ a to  tém bardzie'y ze niew iem  k iedy  to  się skończy. JPo- 
„  słuchay U 'a c P a n , w ypuściw szy m ię z w ięzien ia , bę- 
„ dziesz m i daw a ł ty lko  srebrnika na d z ień , a  d rug i bę- 
»i dziesz sobie  odcina ł od d ługu  któren ci w inienem*
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„ J e s t to  uczciwe ułożenie s ię , k tóre i  TVacVanu i  mnie 
„  naydogodniey przypada . „

W^arunki poiedynku.
Pew ien fcupiec znacznie o ty ły , będąc w yzw anym  

na poiedynek od człowieka bardzo chudego, napisał doń 
w  te słow a: —  M ościpanie, cieszy m ię to m o cn o , gdy 
z  listu  W acPana postrzegam , iż m i oddaiesz spraw ie­
d liw ość, sądząc m ię bydź praw dziw ie oświeconym  w za­
chow aniu przepisów  pun k tu  h o n o ru ."  P rzysięgam , iż 
n igdy  z siebie n iedam  przyczyny, iżbyś W acPan to o 
m n ie  odm ienił m niem anie. Poniew aż m óy sposób m y ­
ślenia w tey m ierze iest tenże sam , łatw o sobie wysta­
w ić m o g ę , iz W acPan nadto iesteś uczciw ym  człow ie­
k ie m , iżbyś m iał żądać żebyśm y się w nierów ności z so - 
bą m ierzyć m ie li; z tem w szystkiem  to m iałoby m iey- 
ace , gdybyśmy naszą sprzeczkę iu tro  rozstrzygnąć chcie­
li. Ja w  ten  m o m en t ważę 250 .it. a podług okom iaru  
sąd zę , iż W acPan niew ażysz więcey n iż  110. P rzez tę 
Źednę okoliczność, daię do ku li cel dwa razy większy 
n iż  W acP an ; z re sz tą  W acPan iesteś lekki i zw in n y , a 
ia  ciężki i n iezgrabny. Z tego pow odu , żądam  iżbyśm y 
od dnia dzisiayszego przyłożyli wszelkiego starania, Wc 
P a n  do utycia a ia  do schudpienia, i to tak długo trw ać 
m a, póki nienabędziem  średniey proporcyionalney w cięż­
k o śc i, to  iest każden 180 .‘ft. Z m oiey strony niebędę 
trac ił czasu, iżbym  iak nayprędzey dow iódł W acPanu 
iak  iestem  niecierpliw y pokazać się godnym  tego zdania 
i akie W acPan masz o m nie.

M am  honor p isać się i t . d .
’ • P U L C H N 0K A RCZYSTV .
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JP.S. M n iem am , iż  niebyłoby niedorzecznie gdy­
byśmy sobie w zaiem nie donosili o stopniu  utycia i schu- 
dnienia iakiego nabędziem ; dwa lub t r z f  funty  m niey  
lub więcey różnicy od żądanego środka, zastanawiać nas 
niepo w inny. •—

Zem sta bez skutku.
Pew ny A utor w ydał był dz ie ło , w  które'm  nienay- 

piękniey w ym alow ał kobiety. Przypadkiem  znalazł się 
raz sam iedęn w gronie .k ilkunastu  k o b ie t, k tóre pałały 
chęcią zem szczenia się nad n im . Mając więc tak po­
m yślną sposobność, wyrzucały m u  na oczy iego satyry­
czne pism o i oraz ośw iadczyły, i£ są teraz gotow e do 
zapisania na skórze iego dowodów swoiey odpowiedzi i 
n ieukon ten tow an ia  (*). A utor widząc o co rzecz cho­
d z iła , rzecze do n ich : Z g rze szy łe m , p ra w d a , w y znad ę 
się by d i  w innym \ lecz o iednę w as ty lko  łaskę proszę  , 
któ rey  wiem ze m i odmówić niezechcecie, to  ie s t:  izby  
t a ,  k tó ra  się z  w as nayb ar dzicy  czuie by d i  obrażony, 
pierw sza  do kary p r zy s tą p iła .” P o  tych słow ach , ża­
dna się n ieruszyła z mieysca. —

TV z ó r.
D yionizyusz m łodszy w yizucał H ieronow i Syrajiu- 

zańskiem u i i  m u  z ust cuchnie. T en  strofow ał sw oią 
żonę iż go w tern n ieprzestrzegła. „ N ie s te ty ! rzecze

(*) Śliczne mi dowiedzenie fałszu i  przekonanie, pięść albo 
paznokieć. Gdyby podobne argumcnta w  uczonym Swiecie 
mieysce mieć m ogły ; natenczas Głupcy (iako pospolicie 
silni i z wielkiem i paznokciami) nayoświeceńszemi ze 
Wszystkich byliby ludźmi.
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„ ż o n a ,  iam  m niem ała , i  z w szystk im  męszczyznom z  u st 
„ podobnie cuchnie. „  —  Chwalebny wzór godny odp łc i 
jpiękney naśladowania* —

Alexander W.
D w óch podróżnych przybywszy nad rzekę , przez 

k tó rą  przepraw ić się chcieli, zaczęli m iędzy sobą roz­
m ow ę o A lexandrze W . i wychwalali bardzo iego wiel­
k ą  odw agę, z iaką przybył iednę znaczną rzekę w In - 
dyiacłu P rzew oźnik  zbliżywszy się do nich rzecze: 
,, C zy 0 A lcxandrze  TV. gadacie TVac Panowie? — ■ Tak 
ę^icstf odpow iedzieli mu* ‘ IXiema się czemu d z iw ić , 
r  rzecze dalćy przew oźnik , iz  w ielką p rzeb y ł rzekę , 
r  poniew aż i  sam  b y ł w i e l k i —

*

Kato o mało - mówności.
y ir tu te m  prim am  esse puba eompescere lin g u a m , 
P r o x i  mus i l le  D eo  esb, qui scib rabione tacere.

T e n  się praw dziw ie cnotliw’ym  sta ie ,
K tóren swóy ięzyk ham ować u m ie ;

B ogu podobnym  ten się bydź zdaie,
K to gdzie m a m ilczeć, dobrze rozum ie.

Zdaie się na pierwszy rzu t o k a , źe zdanie Katona ieat 
bezsto8unkow e gdy m n iem a , że ten k tóry przyzwoicie 
m ilczeć um ie,, naypodobnieyszy iest B ogu; z tćm w szy- 
stk iem  m niem anie  iego aż nadto nam  się pokaże spra­
w iedliw e i g ru n to w n e , gdy się zastanow iem y, ze czło­
w iek  rozum em  tyîko staie się Tw órcy podobnym , i i e  
ty lko  sam i ludzie rozum ni um ieią  rządzić sw ym  ięzy- 
k ie m , tak iak i sw em i nam iętnościam i, W ielom ów ność
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m oże byd i uw ażana iako nam iętność ludzi gadatliwych 
i n ierostro p n y ch : gdy więc tey nam iętności ham ow ać 
n ieu m ie ią , n iem ogą bydź m iani zh ludzi ro zu m n y ch , 
a zatem  B ogu podobnych. Lecz powić m i tu  k to , że 
i głupcy czasem m ilczą. P raw da, to te ż  poty póki mil* 
czą , m iani aą zarozum oych ; lecz to m nićm anie  dla n ich  
tak  pochlebne, n ikn ie  natychm iast gdy usta otw orzą. 
M ilczenie n ie  iest zawsze znakiem  ro zu m n eg o , gdy tym  
czasem w ielom ów ność zawsze głupiego oznacza'. Ga­
datliw i n ietylko ten m aią  ze swey wady p o ży tek , iż ka­
żdy od nich s tro n i, ale też n ik t im  żadney ważney rze­
czy, albo taiem nicy n iepow ierzy ; w nosić bow iem  na­
turaln ie m o żn a , że człow iek gadatliwy, gdy m u  zabra­
kn ie  m ateryi d o m ó w ie n ia , wyiawi ta iem nicę , albo też 
szkodząc sław ie drugiego obm awiać go będzie. Język 
u  g łup iego , iest to m iecz w szalonego ręk u ; gdyż iako 
ten  nieużyw a miecza tylko albo niedorzeczy, albo ze 
szkodą w łasną lub cudzą; podobnie tam ten  z ięzykiem  
sw ym  czyni. Lepićy podobno by łoby , gdyby wszyscy 
głupcy n iem ow am i byli. —

O w  i d y  u s  z.
W  roku  1508. znaleziono grób Owidyusza w  p t- 

w nem  m ieyscu nazw anem  Sabaryia  albo S zta yn  w Au- 
stryi nad brzegiem  rzeki A ngry  albo Saw y , k tóra wpak 
da w Dunay, N adgrobek wyryty na zewnętrzriey częśd 
w spaniałego sklepienia by ł następuiący;

Fabum necessita tis  lex.
H ic  s itu s  est V a t e s , quem JDivi Cces ar is  irą  
A u g u s tif  p a tr ia  cedei e j u s s i t  hy,mot
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Scepe m iser v o lu it ' p a tr i is  occumbere te r r is ,
S ed  f r u s t r a : hunc U li f a t a  dedere locum  (*).

JTo iest: Śm ierć ie s t ustaw ą od k tó rey  uwolnić-się nie  
można. Tu lezy  R y m o p is , które go gniew  C ezara-A u­
g u s t a zm u sił do u stą p ien ia  z oyczystey ziem i. Często  
iv po śró d  swey nędzy  zyczy ł sobie w w łąsney po śm ier­
ci spoczywać O yczyżu ie , lecz to  życzenie i  ego było  na ­
daremne.^ przeznaczenie to  mu mieysce za  grób u d zie ­
liło .

A około R o k u , 1540. Izabella Królowa W ęgierska, 
pokazyw ała P io trow i A nio łow i Bargiuszowi srebrne p ia ­
sto , którego Owidyusz do pisania u żyw ał, a które przed 
n ie iak im  w przód czasem znalezione było pom iędzy sta- 
zo zy tn em i rozw alinan li w T auriinu in  k tóre  dziś Belgra­
d e m  zo w ią , p r /y  uyściu Sawy. P ióro to m iało naoko­
ło  siebie w yryte następujące wyrazy.* O o id ii N a so n iś  
Ctulamus. —

, N a  p  i  s*
Dyogenes na podstaw ie posągu złotego W en ery , 

k tiiry  nierządnica Fryna  w Św iątyni Delfickiey wystawić 
k a z a ła , następuiący po łożył n ap is: „ £ x  Grcecorum in-  
„  t  em perantia. „ D zie ło  n iew strzem ięzliw ości Grekówt 
W idząc nasze fryierki pub liczne , źyiące w  zbytkach i 
m arn o traw stw ie , niem ożnaby tego napisu  i do nas przy­
s to s o w a ć ? .. , —

Panicz nieoświecony.
1.. ,

P ew ny M arkiz będąc zaproszony od sławnego A stro­
n o m a K issym cgo dla przypatrzenia się na iego O bserwa-
wie»
CO Abraham Oveliui,
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to rium  pew nem u zaćm ieniu słońca raaiącem u bydź ra­
no  dostrzeganem ; P an  M arkiz chciał aby i pew ne Da­
m y iego przyiaciołki, były tak ie  uczestniczkam i tego wi­
dowiska. Gotowalnia zatrzym ała ie dosyć d łu g o , i nasz 
Panicz w tenczas z n iem i przybył, gdy iuż zaćm ienie 
przeszło było. —  W e drzwiach donoszą m u , iź n iery- 
chło p rzyby ł, i źe iu i  po w szystkiem ; N ic  n ieszko d zi ,  
rzecze P an icz , niech P an ie  idą  na górę. P an  K a ssyn i  
ie s t m óy P rzy ia c ie l , i  będzie ta k  ła sk a w , ze ie  d la  
nas pow tórzyć zechce.

JV a r u n e li,
Pew na P anna rzekła do iednego m łodzieńca, k tóry  

eię w ńiey rozkochał by ł i  żądał od niey pewnóy ła sk i, 
k tóra iest celem  kochania; „ uczynię to  d la  ciebie o co 
„  mię p r o s is z , lecz nie w p rzó d , az m i dasz to  , czego 
„  niem asz i  czego mieć niem ozesz, a  co z tem w szystkiem  
„  iesteś w s ta n ie  m i dania . „  —  T o  się m a rozum ieć 
M ęża. —* ' • ’

D  o b r  o ć u m y s ł u .
Pew nego dnia w ie c ie  P . T u renn iusz  (w ie lk i wo- 

iow nik  F rancuzk i) będąc w białym  kaftan iku  i szlafm y- 
cy, w yglądał sobie zp o k o iu  oknem . Jeden z iego dw o­
rz a n , przyszedłszy z ty łu ,  w ziął go za iednego z k u ­
charzów iego k u c h n i, i żartem  przy łożył m u  silnie rę ­
k ę  na pośladek. ' T ureftn iusz zadziw iony odwraca się * 
dw orzanin  poznaw szy Pana sw ego , zm ięszany pada m u  
do n ó g , i prosi o przebaczenie o m y łk i, zapewniającego, 
iż go był w ziął za Jerzego kucharza, A le  chociażby
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te z  b y ł i  Jerzy , rzecze spokoynie T u ren n iu sz , nietrze- 
ba było  ta k  mocno uderzać. —  ,

C z t e r y  wi eki .
W ierszopisow ie podzielili czas na cztery w iek i, i 

k tóre nazw ali, w iek złoty, w iek srebrny, w iek m iedzia­
ny  i wiek żelazny (*)• W iek złoty um ieścili pod pano­
w aniem  S atu rna , w którym  to czasie niew inność i spra­
wiedliw ość m iały  swe na ziem i m ieszkanie. Natenczas, 
m ów ią  o n i, ziem ia niepotrzebuiąc bydź up raw ianą , w y­
dawała sama z siebie to wszystko , co tylko iest w ży­
ciu potrzebne i pożyteczne: rzeki m iodow e i m leczne 
ze wszech stron  płynęły. W  wieku sreb rn y m , ludzie  
zaczęli bydź m niey spraw iedliw em i i m niey szczęśliwe- 
m i. W  w ieku m iedzianym  stali się w ystępnem i, lecz 
ich złość i przew rotność niepokazała się ia w n ą , aż 
w w ieku żelaznym . W szystko to n ie co innego m a zna­
czyć, tylko że ludzie stopniam i odradzali się od swoiey 
pierw iastkow ey n iew inności, i coraz bardziey stawali się 
p rzew ro tnem i. —  Kto w ie , ieżeli ieszcze piąty w iek 
glin iany n ienastąp i.. . A  naw et śniło m i się k iedyś, 
że iuż  w  n im  iy iem y^ —  *

' o R...
C J Aurea prima sata est cetas. . .

Subiitque argéntea proles ,
Auro detérior, fu lvo  pretiosior aere.
'Tbrtia post illam  successit ahenea proles.
De duro cst ultima ferro. —
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Serce dobre P u łk o w n ik a ,

U m ysł spokoyny i szczery: ,
Od m ordów  Marsa u n ik a ,

W oląc ieńcem  bydź W enery. —

Z ły  Rachmistrz.
Pew na niew iasta zaślubiona od daw nego czasu pe­

w nem u sław nem u A rytm etykow i z k tó rym  wcale n ie - 
m iała  dzieci, będąc razu iednego odw iedzoną od pe­
w nego uczonego cz łow ieka, ten w ychw alał przed n ią  
ie y m ę z a , m ów iąc: i i  w całey E uropie niem asz biegley- 
szego nadeń Rachm istrza. Bydź to m o ż e ; odpowie' 
n iew iasta , lecz ia p rzek o n an a , źe się wcale n ie  zna n a  
mnożeniu  (m ultip lica tio  ). —

/ Z ł y  n a ł ó g .
Pew ien B iskup A ngie lsk i, m ia ł ten  n ieprzystoyny 

zwyczay, iź bezprzestannie trzym ał rękę za pasem  swych 
spodni. Pew nego d n ia , przyszedłszy do Izby P arlam en- 
toW ey, trzym aiąc w iedney ręce p ro iek t w spom ożenia 
wdów, poległych na w oynie Officerów, a drugą w spo­
dniach podług swego zw yczaiu , M ilo rd o w ie , rzecze , 
przyblizaiąc się do swych szanow nych tow arzyszów , 
trzym am  u) ręce m oiey bot czerń sobie będę m óg ł zo* 
lów iązać w dow y po leg łych  Officerów. —  L ecz w k to -  
re'y ręce? zapytał go ieden z M ilordów .

Z e m s t a .

Dwóch Officerów Angielskich ieden wyfi.okiego, dru­
gi nizkiego wzrostu, przechodząc z przeciwnych stron
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m o st na T am iz ie , sz tu rg n ą ł ieden drugiego. N iz k i, 
rozgniew ał się o t o , i uderzył w tw arz wysokiego. — 
P odobna obelga , rzecze ten że , pospolic ie  we krw i j ię 
obm yw a; lecz ia  ią  ohrnyię w w o d z ie , i w tenr porw a­
w szy z z im n ą  krw ią swego przeciw nika za pas i za ko ł­
n ie rz , z rzucił go z m ostu  w wodę.

> Dowcip Ucznia.
Pew ien uczeń Sam uela B u sb y  w szed łb y  w szkołę f 

w  którey  nauczyciel po łoży ł był piękne -winogrono na 
w e ty , w ziął ie i zaw ołał:* ,, O głaszam  zapow iedź mię* 
„  d zy  tern  winogronem  i rnoią gębą: iezeli k to ś  w ie ia~ 
„A ą praw ną ich złączenia  się p rzeszkodę , niechay o 
„  nięy znać daie. „ —  Nauczyciel , będąc w przyległey 
iz b ie , słyszał to w szystko , co uczeń iego m ó w ił, i  
w szedłszy do szkoły, kazał natychm iast przyyśdź siepa­
czom  szkolnym  izby ukarać p rzestępcę ; lecz przed 
p rzystąp ien iem  do tego czynu surow ości, chciał naśla­
dow ać fo rm u łę  owego chłopca i zaw oła ł:. „ O głaszam  
„  zapow iedź m iędzy  tą  rózgą i zadkiem  Tom asza; ie- 
„  żeli k to ś  w ie iaką praw ną ich złączen ia  się przeszko - 
„  d ę , niechay o niey znać daie. „ —  Ja  się tem u ich  
złączen iu  p rze c iw ię , zaw ołał Tom asz. — Z ia k ie y  p rzy - 
czyny?  zapyta nauczyciel. — „ B o  strony się niezga- 
„  dzaią . „ —  Ta odpow iedź tak rozśm ieszyła B u sb eg o t 
k tó ren  lub ił dowcipne w swych uczniach znalezienie się* 
i i  m u  karę darow ał. n

Fan nawrócony.
P ew ien  piw ow ar m ia ł woźnicę bardzo uczciwego i 

W swych obow iązkach pilnego człow ieka J n igdy m atka
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o swych n iem ow lętach , n iem iała  w iększego sta ran ia , 
n iż  on o k o n iach  iego; lecz w szystkie te p iękne przy­
m ioty  ćm ił w um yśle pana swego iedną tylko naganną 
nam iętnością , piiaństw em . Nakoniec, p iw ow ar by ł 
przym uszony przyiąć na iego m ieysce innego człow ie­
k a , k tóren  tylko wodę piiał. —  ^ J a n ie , rzecze do n ie ­
g o , daiąc m u  iego .w ysłużoną  zap ła tę , g d yb yś b y ł n a - 
„ i ładow ał tego czło w ieka , b y łb yś  zo s ta ł na swem  
„ m ieyscu . — Jabym  w ia ł p ic w o d ę ! . . .  odpow ie Ja n , 
„ lecz gdyby  w szyscy ludzie pqdobnie  sobie postępow a- 
„ U , n iepotrzebalpałbyś W a c P a n  woźnicy. W sza k że  
„ to  ty lko  ta k ie  iak la  op o ie , staw ią  piw ow arów  w s ta ­
d n ie  iź mogą mieć konie i pow ozy. „ —  Pan iego tk n ię ­
ty tern iego rozum ow aniem  , zostaw ił go w służbie 
swoićy. —

D  e c y  z y  a.
W  Szw ecyi-tak  są rzadkie ëxekucye w yroków  są­

dowych na śm ierć ws^azuiącyi h , iż \viele iest m iast, 
znacznych, gdzie niem asz wcale kata. Pew ien  Wystę- 
pn ik  będąc w skazanym  na pow ieszenie w iednćm  z m iast 
teê °  g a tu n k u ; brak k a ta , spraw ił dla sądu wiele za tru ­
dn ien ia , z przyczyny, że trzeba go było z w ielk im  k o ­
sztem  z daleka sprow adza«, n ierachuiąc iego zap ła ty , 
to iest dwa talary od pow ieszenia. Pelv ien  m łody k u ­
piec, członek rady tego m iasta , oświadczył w téy m ie ­
rze swe zdanie w następuiących wyrazach : ^ Izb y  un i.  
»knąc w szelkiey tru d n o śc i , d a ym y , rzecze, te  diva ta*  
» lary z ło czyń cy , i  niech się każe pow iesić  ,  gdzie  mu  
„ się będzie podobało . n
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O b i e t n i c a .
Pew ien złodziey w skazany n a  pow ieszenie, gdy z n im  

łachano do szub ien icy , kazał stanąć pow ozow i przed 
pew ną ka rczm ą , chcąc się napić w ódk i, a w ypiwszy ią ,  
rzecze do karczm arza : „ N ie  mam teraz p rzy  sobie mo- 
„ n e ty ,  lecz c i pow racaii\c nazad  z a p ła c ę . „

Dorzeczu a odpowiedz.
Spytano p ew n eg o , dla iakiey przyczyny niem asz 

m ałżeństw a w R aiu?  odpow ie te n ż e , niem asz
„ R a iu  w m ałżeństw ie. „

P t a s z e k  Bayka.
P taszek  szczęśliwy w m iłey  w olności,

K tórą z N addziadów  dziedziczył,
Śpiew em  wywdzięczał dar O patrzności,

I  słodkie chwile swe liczył.
B uiaiąc zatem  w iasnym  p rzestw orze ,
Ż yw ioł sprężysty skrzydłam i porze.

A le zazdrosna chciw ość p taszn ik a ,
N iekon ten ta  z p ta s z k a /lo l i :

T ern  m u  naywigcey serce p rzen ik a ,
I i  n ie  iest w iego niew oli.

M isterne zatem  rospostarł s iec i,
P a trząc  rychło w  n ie  ptaszyna wleci.

K ieom ieszkało g łup ie  s tw orzen ie ,
W p aśd i w  *idł» k tó re  zastaw ił;
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Złapane poszło w  ciasne k la tk i c ien ie ,
P taszn ik  w olności ie zbaw ił.

D arm o się trzepie z sw em i k o m p an y ,
K ln ie , ła ie , gryzie n iew oli ściany.

W  ciasney tey klatce kró tko  zosta ie :
P taszn ik  wszedłszy w facyiendy,

P an u  iednem u w darku go d a ie ,
By ten  na niego m ia ł względy.

P an  zaś , chciał ptaszka tylko dla teg o ,
By m ógł podarek uczynić z niego*

D arow anego bierze P an  d ru g i,
Pom iędzy swe n iew o ln ik i:

Czy to dla d u m y , czy dla u s łu g i,
Dosyć- ze poszedł do w niki.

Przesadzon zatem  z klateczki ciasney ,
Do k latk i z dru tii obszerney , iasney.

K on ten t p tak  z r a z u ,  m n iem a ze w o ln y ,
W idząc gałązki z ie lone:

Biiia w ięo sobie w lo c ie  sw yw olny ,
W ydaiąc pienia pieszczone.

Lecz w krótce b łąd  swóy i zal poczu ie ,
Gdy go ze wszech stron  d ru t zatrzym uie. —:

jKlacz na icdno oko ślepa*
Pew ien obyw atel, targuiąc klacz u  pew nego rostru» 

charza, rzecze  do n ie g o , iz ią  k u p i iezeli m u  zaręczy , 
ze n iem a zadney wady. —  Z goda, odpowie przedaiący. 
Po tern zaręczenip , klacz p rzedaną została. Lecz gdy
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w  kilka d n i, ten  co ią  kup ił  b y ł ,  postrzegłszy iż na ie- 
dno oko ślepa, .chciał m u  ią oddadź, muWiąc i i  m a  
wadę w  oku; alboz to  w a d a , rzecze rostrucharz, to  
nieszczęście. —-

Przypuszczenie.
D w óch A nglików  rozm aw iając pew nego dnia nad 

¿tanem  rodzaiu  ludzk iego , począwszy od upadku p ier­
wszego człow ieka w R a iu ,  ieden z nich rzecze: „lecz  
,, to  ies t bolesm\ a razem  i dziw ną rzeczą , ze zwierzę- 
„  t a ,  k tó re  żadnego n iep o p e łn iły  g rzechu , w ta k  op ła -  
,, kanym  zostaic\ s ta n ie  : ' mozez bydź n a p rzyk ła d  co 
„  bar dzidy godnego p o lito w a n ia , iak  koń Jiiakrow y  ? — 
,, B y d ź  7n o że , rzecze d ru g i, ze ich pierwsi, oycowie ie- 
,, d li  zakazane siano •,,

W  y n a l a z e J i .
Pew ien  śm ieszniś kazał był iednego razu um ieścić 

w  Gazetach L ondyńsk ich , i i  dnia tego a teg o , m ożna 
będzie u  n iego widzieć pow óz bez koni toczący się; za- 
praszaiąc oraz w szystkich m echan ików , iżby przyszli 
dziw ić się nad tern osobliwsze'm dzie łem 'dow cipu  ludz­
kiego. W  dzień i m ieysce przeznaczone zeszło się wie­
le członków  T ow arzystw a sz tu k , w nadziei oglądania 
cudu. Lecz któż zgadn ie , cb im  ten now y pokazał A r­
c h im e d e s ? .. ,  Oto taczkę. —

P o z n a n i e .
Pew ien snycerz Portugalski,  o k tórym  m iano  po- 

d eyrzen ie ,  i e  tiest m o c n y m  d u d ie m ,  został skazany na
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spalenie. —  S pow iednik  iego rzecze d oń ,  pokazuiąc m u 
Krucyfix; „ P a tr z  na tego  B o g a , któregoś ta k  szkara- 
i, dnie o b ra ził; czy  pozna iesz go t e z ? „ Tak ie s t ,
„ m óy O ycze , odpow ie snycerz: w zakzem  to  ¿a go sam  

„ r o b ił , a robotę moify w szędzie pozna ię .»

N ow y ; opis Fiekła.
P ew ien  K a z n o d z ie ia k a ż ą c  wśród z im y  w  Koście­

le Metropolitalnym Ędym burgskim  (*) o męczarniach  
p iekielnych, m alował ie n iez n o śn em i z  przyczyny tę­
giego z im n a ,  iakie się w  piekle doświadcza. Pp skon-  
c z o n e m  K a z a n iu ie d e n  z słuchaczów rzecze do Księdza:
„ D laczegóż P YcP an n a u cza sz , źe w p ie k le i  e s tz im n o  , 

gdy przeciw nie w szyscy  Teologowie zg a d za ł^  się na  
„ to ,  U niezm ierne gorąęo? -  W U s z  T Y P a n ,  rzecze 
na to K siądz, ze teraZ z im a , a do tego tę g a , gdybym  
„ b y ł naucza ł ie  w p ie k le  gorąco , nieieden z słuchaczom  
„ O  może i PT/TcP an  sa m ) zy c zy łb y  sobie zostać p o tę - 

„ p io n y m , izb y  się ogrzać m ógł-n

Fodstęp dłużnika.
Florentczyk itden  kupuiąc w R zym ie  k o m a , w k o n - ,  

trakcie z  przedaiącym u m ieścił  b y ł ,  iz m u  natychm iast  
zapłaci p o łow ę  w g o t o w iź n i e ,  a drugą p o ło w ę  zostanie  
m u w inien . Po nieiakim  czasie, gdy przedaiący przy­
szedł-do niego i prosił go o zapłacenie drugiey p o ło w y ; 
„ pow inieneś f f a c P a f l , r z ec ze .d o  n iego Florentczyk ,  
„ zachować w a r u n k i /k o n tr a k tu : w szakześm y sic ugodzi> 
" l i f ź *  ci połow ę zostanę w in ien: gdybym  ci za p ła c iły

0 ) Fidymburg miasto stołeczne Szkocyi.
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„ p rzesi a łbym  bydz tw o im  d łużn ik iem  j a w  tenczas wa­
rt runki naszey ugody u ieb y łyb y  dopełn ione . ,,

Rozwiązanie Zagadnienia.
Spytano raz M iltona o przyczynę, dla iakiey w n ie ­

których  Państw ach K ról m oże wstąpić na T ro n  w i lyytn  
ro k u  w ieku sw ego , a n iew olno m u się żenić aż w lg tym  

- >5D la te g o ,  rzecze W ierszop is, ze trudn iey  iest rządzić  
„  kobietą n i z P aństw em . „

M ilton  i  K arol I ,rszY.

M ilto n , chociaż w czasie w oyny dom ow ey Angiel- 
ck iey , znaczną g ra ł ro lę , iednakow oż po przyw róceniu 
n a  T ro n  K arola lig o  wcale o to n ieby ł nagabany. P e ­
w nego dnia M onarcha ten  rzecze do n iego : „ P anie  
„  M ilto n , n ieza sta n a w ia sz  się te z  nad te m , ze s tra ta  
„ivzroku  tw o i ego , zapew ne ie s t sku tk iem  w yr o ko w B o ­
li § a przeciw  tob ie , za  to  , ze.i ty le  w yd a ł p ism  na oyca  
,, m oiego? —  N a y ia śn ie y szy  P a n ie ,  odpow ie M ilto n , 
„  ieze li nieszczęścia są w yrokam i B o g a ; TVasza K róle- 
„ w ska  Mość pow innaby uw ażać , ze oyciec Jey  s tra c ił  
„ głow ę na rusztow aniu . „

Różnica um ysłów ,
Cecha przym iotow a w ielkiego um ysłu  ie s t ,  że 

w  niew ielu  słow ach wiele daie do z ro zu m ien ia ; gdy prze­
ciw nie um y sł poziom y wiele gada a nic n ie  m ow i. Bo 
M ędrzec, n im  co w yrzecze, w przód się nad tem  dobrze 
zastanaw ia; gdy przeciw nie człow iek płochy, naw et te ­
go co p o w ied z ia ł, n ieuw aża.

00 —  —-
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Stopnie Głupstwa .
Pierw szy stopień głupstw a ies t: mniemać się bydz 

w yłącznie M ędrcem , drugi ogłaszać się n im , a trzec i, 
gardzić ty m i, k tórzy  są m ądrem i prawdziwie. R óżn i­
ca tych stopniów  n ie  iest w ielka; i dosyć iest stanąć na 
pierw szym  z n ic h , aby się w znieść na trzeci.

Przepis życia .
T rzeba bydż prędkim  bez uniesienia s ię , czuwaią- 

cym bez niespokoyności, podobaiącym  się bez pochleb­
s tw a , odw ażnym  bez płochości, grzecznym  bez podło­
ści ^zręcznym  bez oszustostw a, skrom nym  bez lękliw o- 

* ś c i , b iegłym  bez uprzedzenia o so b ie , w spaniałom yśl­
nym  bez d u m y , szczodrym  bez rozrzu tności, oszczę-, 
dnym  bez skąpstw a, przyjacielskim  bez osobistości, u - 
czynnym  bez chluby, chędogim  bez w ykw in tności; lecz
0 to  nayusilnióy się starać po trzeba , aby takiem u spo­
sobow i życia nieodstępnie tow arzyszyła cnota.

Lenistwo i  Mądrość nielubią się. bra­
tać z sobą.

Non amat ignavos gloria magna viros.

Leniw y nigdy w ż y c iu  niebędzie uczony :
Bo go sam o pow ietrze zapew ne n iezm ien i; 

Niechay iak chce odwiedza różne Świata stro n y ,
Bez pracy się z ciem noty niew ydźw ignie cieni.

1 clioć w Kraiach gdzie Mędrce i N auki s ły n ą ,
Przepędzi liczne lata i m aią tek  straci:

Jezli próżność z lenistw em  zabaw ką iedyną ,
Zapewna się m ądrością głowa niezbógaci.
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TV%ż w odjiy i Ż a b y . Bayka

PiO runow ładny Jowisz Pan Nieba i Z iem i,
Gdy go Żaby o Króla dla siebie p rosiły ,

P rzykrząc m u  się ustaw nie głosy w rzask liw em i, • 
R zucił im , by ich pozbydź, klocek z całey siły. 

Lecz rodzay ziem now odnych m ieszkańców skrzek liw y, 
-Postrzegłszy że M onarcha był bałwan n ie ż y ty ,  
P ow tórne  znow u prośby chrapliw em i g łosy ,
O M onarchę żywego szle w górne Niebiosy.
Jowisz zniecierpliw iony n a trę tnem i gw ary,
Chcąc oraz, by ich próżność niechybiła k ary ,

Zam iast klocu niezgrabnego,
D ał im  żarłoka węża wodnego.

P an  wąż rządy objąw szy, wpośrzód m o rdów , g w ałtu , 
sD ał im  poznać, że K rólem  ić h 'ie s t nie d la-kształtu , 

Gdy ie codzień chciwie zm y k a ł,
I na raz kilka połykał.

1 Żaby widząc w ielką szkodę,
W yszedłszy z głębi naci wodę •

R zekną doń: „ Chcesz by d i  Królem  N aro d u  naszego; 
,, D laczegóż la k  usiln ie  p ragn iesz zguby iego ?
„ I  niechct\c byśm y m ile p rzep ęd za ły  la ta ,

„ Tyrańsko nas zg ła d za sz  z Ś w ia ta ? . . .
,, Jeżeli d łu zey  po trw a  liooie panow an ie ,

„ To nas zapew na niesbanie. .. „
— „ Z ia d a m  was; W ąż odpowie, boicie mnie mieć chcia ły , 
„ I  B ogu się ustaicuie o mnie naprzykrza ły . „
•—„ Jam  wcale n ie p ro s iła „ rzecze iedna z t ło k u , 

i  A  k tó rą  wąż m ia ł na o k u ,
*—„ N iep ro siła ś?  rzeknie iey , to  iu z  i  po  tobie. 
it Ja  niechcę mieć poddanych  n ieprzy iaznych  sobie:
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„ Godnaś śm ierci iedyn ie  d la te g o  samego %
„ Żeś mię n iechciała  mieć za K róla  swego»»

Ledwo m ow a d okończona,
Juz biedna żaba połkniona.

• Ą ; .- .i;, *. ; /•• 4 ■>-. •  ̂ ’;r '' ' ;V '

Do Leltafzów.
O ! W y przezacne Ucznie Hipokrata,
Co śm ierteln ików  zgładzacie ze Świata;
W oln i na zawsze od wszelakie? kary,
Tysiące ludzi składacie na mary;

Krytyka błędów waszych nigdy n ieprzyzyw a,
B o  ie natychmiast ziem ia przykrywa (*)•

'  • '  '  .

Sprawiedliwość i Miłosierdzie.
Sprawiedliwość i M iłosierdzie ,  są to dwie cechy,  

charakteryzuiące u m y s ł  i serce cnotliw ego człowieka.  
M ogą się one znaydować razem  w iedneyze osobie; lecz  
bywaią takie okoliczności , iż iedno z nich m e m o ż e  
bydź chyba z uszczerbkiem drugiego. I tak naprzykład, 
m o g ą s ię  znaydować rażeni w osobie pana w zględem  ie-  
go służących: m o że  on bydź i sprawiedliwym  w  odda­
waniu im  ja płaty u m ów ion óy  i m iłos iern ym  w  wspiera­
n iu  ich w nędzy. M ogą się znaydować w  osobie party­
kularnego człow ieka: m o ż e  on bydź i sprawiedliwym

(*) Niewiem~czyli sprawiedliwą ieden z tegoizesnych Xjęgo-
'  pisów czyni" uw agę, iż W  miarę wzrastaiącey liczby Leka- 

rzów pomnaża się liczba chorób lud zki**, ¿«dece ; że 
im więcey Lekarzów , tern w ięcey chorób, tak właśnie iak ; 
im w ięcey Teologów  tern w ięcey grzechów. Dowodzić 
tego nie myślę. TaieĆłnak w  Krain naszym iuż iest dowie­
dzione; ze im więcey Prawników, tem w ięcey pieniaęzów.
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w  oddaw aniu w spółbliźnim  ich naleźytości, w  pełn ie­
n iu  swych obow iązków , i m iło siernym  w ratow aniu  
nieszczęśliwych i t. d. Lecz inaczey rzecz się m a z Sę­
dz ią , k tóry podług pew nych przepisów  spraw iedliw o­
ści wyroki swoie wydawać pow inien. N iem oże on bydź 
m iłosiernym  chyba będąc niespraw iedliw ym  i odw rotnie. 
Jeśli będzie m iłosiernym  w zględem  obw inionego o krzy­
w d ę , będzie niespraw iedliw ym  względem  skrzyw dzone­
go i w zaiem nie. Kędzia spraw iedliw y ani łzam i win o— 
w aycy, ani p o d aru n k iem , ani prośbą i w staw ianiem  
się czyim kolw iek uięty bydź n iepow inien . Uszy i oczy 
Sędziego sprawiedliwego odwrócone bydź pow inny od 
w ino  w aycy; Sprawiedliwość iedynie pow inna bydź rząd- 
czyną iego um ysłu. I stąd to w ynikło to zd an ie : Sg- 
d z ia  bez serca bydź pow in ien  (*). P rzystosuym y to do 
Istoty Naywyzszey. Albo sobie w ystawiem y Boga iako 
Sam ow ładcę działaiącego podług  swego widzi m i s ię , 
bez żadnego stale ustanow ionego p o rząd k u , daiącego 
się łudzić podarunkiem  lub p roźbą , a zatem  iako n ie ­
sp raw iedliw ego, co iest n iepodobna; albo iako Sędzie­
go karzącego lub nadgradzaiącego podług pew nych i n i­
gdy n ieodm iennych przepisów  Spraw iedliw ości, a po ­
d ług  których to  przepisów , cnoty i występki rozróżnia­
n e ,  i onyra nadgroda lub kara zastosowane bywaią. 
Czego zaprzeczyć niem ożna. Stąd w n iosek , źe Bóg iest 
spraw iedliw y. Jeżeli więc iest spraw iedliw y w wynad- 
gradzaniu cnotliw ych, to n iem oże bydź m iłosie rnym  
w karaniu  w ystępnych, niebędąc oraz niespraw iedliw ym

(*) Cycero m ó w i, iż Sędziowie powinni bydż podobni tJsta- 
w o m , które do kary nie z gniewu lecz z słuszności przy- 
stępuią. Judices Legibus similes sint , quce ad puniendum non 
iracundia , sed aqu.it ate ducuntur.
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względem cno tliw ych , których ciź w ystępni k rzyw dzą.,■* 
Co ieżeli tak ie s t, ( a  przynaym niey zdrow y rozsądek 
m niem ać każe iz  tak bytlź p o w in n o ) cóż. natenczas są­
dzić , o ow em  staw ianiu  Ś w ią ty ń , zakupyw aniu błagal- 
niczych ofiar, o owych ia łm u żn ach , postach, i t .d .  czy­
nionych w celu odw rócenia spraw iedliw ey kary za w y­
darcie m aią tk u  sierocie lub w dow ie , za uciem iężanie 
poddanych, zdrady , podstępy i in n e  p o d o b n e , a ludz­
kość krzyw dzące z b ro d n ie ? .. .  ' Zdaie się w ięc , ze cz ło i 
w iek  żadnych błagań Boga używać niepow m ien . Bo 
albo się ie czyni w  celu odw rócenia za w ystępki kar 
spraw iedliw ości, to  iest uzyskania m iło sie rd z ia , czyli 
iak m ó w ią , przebłagania M aiestatu ; albo n ie . W  p ier­
w szym  razie są nad arem n e , w  drugim  wcale n iepotrze­
bne. —- Żyiąc spraw iedliw ie podług  przepisów od T w ó r­
cy nam  podanych , n iepotrzeba się troskać o Jego m i­
łosierdzie. Człow iek praw dziw ie cnotliw y, n iepyta się , 
czyli Bóg iest m iłosierny , i czyli da się przebłagać; do­
syć dla n ieg o , iż iest p rzekonany o Jego Spraw iedliw o­
ści. Niechay tylko C nota i Sprawiedliwość pow szechne 
swe na Ziem i założą m ieszk an ie , to w  tenczas n iebę- 
dzie po trzebne w N iebie M iłosierdzie: i to ,  co się dla 
dostąpienia go ło ż y , będzie m ogło  bydź u iy tem . n a  
wsparcie cierpiącęy ludzkości. • *

- /  .» ' • ■ ' , ,t ' ..v t, ! '  _. n ^ -  , • .  . . ?•

Okrutny dowód iz się, iest -panem 
sw ey namiętności.

Irena nałożnica M ahom eta II. była rodem  G reczka, 
i m iała ledwo la t 17. gdy była um ieszczona w Szaraiu 
tego M onarchy. Pochodziła z rodziców m iernego  u ro ­
dzen ia , lecz dla swey piękności zdawała się b y d i atw o-
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rzo n ą  do zarządzania całym Św iatem . Od czasów owey 
/  ®lavv'r1̂  H eleny , Grecyia niew ydała była ieszcze tak 

doskonałey piękności. W  całym składzie 8weg0 ciała a 
ospbhw ie tw arzy , m iała cóś tak pociągającego, i i  do­
syć było raz ią w idzieć, aby ią iu i  kochać. Przypad- 
h ien i  dostała się w ręce pew nego B aszy, k tóry  ią osą­
dził skarbem  godnym  bydź posiadanym  od sam ego tyl­
k o  M ahom eta. Sułtan  ten skoro ią uy rza ł, zapom niał 
sw ey godności i pow agi, i zdawał się płaszczyć się przed 
n ią :  w ylał się cały na przypodobanie się idy», i bądź i e  
w  tey m ierze pom yślny skutek uw ieńczył chęci iego , 
bądź ie  Irena m niem ała bydź chwalebną dla siebie rze­
czą u iarzin ić  tego m łodego W oiow nika , dała m u po­
znać sw ą w zaiem ną ku  n iem u nam iętność. M ahom et 
zatop ił Się cały w tkfiwey roskoszy, która m u  do owe­
go czasu wcale znaną niebyła. Irena zaym owała w Sża- 
ęaiu bez przerw y apartam ent Sułtanow ey faworyty: nay- 
m nieysze ley chęci natychm iast W ykonywane b y w ały :1 
i dla niey tylko iedney M ahom et b^ł zawsze rów nie p ło ­
chy. Codzień dostrzegał w nićy hbw yćh w dzięków , 
r we dwa lata po sw oiem  nad n ią  odniesiónem  zwycię- 
z tw ie , n ie m niey  ią kochał, iak pierwszego dnia' gdy ią 
zobaczył. .Irena um iała  po iy tkńw ać z tak przyiaznegO 
dla siebie losu ,, użyła pow agi k tó rą  idy piękność m iała 
nad  Sułtanem , dla o trzym ania m im o innych łask, dwóch 
rzeczy których chciwie żądała; pierwsza aby iey było 
w olno  nieporzucać swey relig ii; iakoż w samby rzeczy,
W  Szaraku naw et dopełniała wszystkich obow iązków  ia- 
k ie  taz religia na n ią  w kładała , wyląwszy obow iązek 
czystości: d ru g a , aby Jego Cesarska Mość raczył się ła ­
skaw ie obchodzić z ludem  od siebie podbitym  ( zk tó re - 
go liczby ona tak ie  b-yła) a to , izby m u  iarzm o iego
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dość z siebie przykre iakozkolw iek osłodzić. T o  postę­
pow anie ściągnęło Irenie szacunek , przyw iązanie i b ło­
gosław ieństw o wszystkich Greków. Cp d o n ie y , prze­
konana o w ielkości swego zw ycięztw a, starała się nay- 
usiln iey  zachować przyw iązanie ku  sobie Sułtana; M a­
h o m et zaś n iezna ł innych słodyczy, tylko te , których 
na łon ie  piękney kosztow ał Ireny. Poniew aż ta , tak  
gw ałtow na n am ię tn o ść , zm iękczyła znacznię i ego ry­
cerską odw agę; M ustafa Basza śm iał go o n ią  strofować, 
przedstaw iając m u ,  iż Janczarowie głośno ją  iuż naga­
n ia li , i w idząc go bezczynnym  niew ieściuchem , ujarz­
m ionym  od iedney dziew czyny, niechcieli iuż w osobie 
lego uznaw ać swego Sułtana. M ahom et tem  iego do­
n iesien iem  do.żyw ego tk n ię ty , uknow ał natychm iast o- 
k ru tn e  przedsięw zięcie: a pokazawszy pow ażną m in ę j  
iaka godności iego p rzy sto i, , , D a ru ię  c i , rzecze do B a- 
„ s z y , cwą śm ia ło ść , i  ro zkazu ię , abyś się iu tro  po o» 
,, biedzie  z uszykow anym i iak  do boiu Ja n cza ra m i, na  
„ dziedzińcu  mego zn a yd o w a ł P ałacu . w Sułtan był 
naprzem ian  m io tany  dw om a wcale sobie przeciw nem i 
s iła m i; m iłość i chwała s ław y , toczyły w  sercu iego 
nayokropnieyszą w alkę; nakoniec próżność odniosła nad  
m iłością  zupełne zw ycięztw o i um ocniła  go tem  bar- 
dziey w iego przedsięw zięciu. Pobiegłszy czem prędżey 
do Ireny, dał iey postrzedz w swych oczach ukonten to­
w an ie , iakie m ia ł z w id z e n ia  ie y , podw aiał swe po­
chlebstwa i cackania się (* ), a ściskaiąc ią  tysiącźnerai 
razy , zdaw ał się nigdy ieszcze iey tak gorąco nie k o ­
chać: Irena poklaskiw ała sobie w d u ch u , iż  tak w iel-

(*) Przychodzi mi tu surowych przeprosić czytelników , i i  
m ówiąc po polsku zamiast wyrazu francuskiego kctresy u- 
¿yłem  prawdziwie polskiego caekunie rię.

http://rcin.org.pl



96
k iey  czułości Sułtana stała się goAną. M Jhom et n ie  
m ó g ł przewieśdź na sobie aby się od niey oddalić m ia ł ,  
w ieczerzał więc z h ią ,  i przepędził czule noc całą. Na» 
zaiu trz  po skończonym  obiedzie, Su łtan  rozkazm e iey, 
przystroić się w  to w szystko , co tylko blask złota i k o ­
sztow nych k a m ie n i, iey w łasna .piękność i sztuka ko ­
b ie t dostarczyć i^y zdoła. Irena w zadosyćuczynieniu 
natychm iast iego w oli posłuszną się okazała; a S u łtan  
oddalił się od n ie y , aby iey dadź czasu do pom nożen ia  
ewych wdzięków. T ym czasem  dziedziniec pałacowy 
i u i  był napełn iony  w oyskow em i lu d ź m i, m aiącem i na 
czele sw etn O fhcyerów , czekaiących w głębokiem  m il­
czeniu rozkazów  JegO W ysokiey P orty . Gdy iuż Irena 
uzbroiła się w te naydosadnieysze usidlenia o ręże , ia- 
^ ie  tylko sztuka przypodobania się w swey zbro iow ni 
m ieć  m og ła ; wchodzi do niey M ahom et, a znalazłszy 
ią  w żądanym  od siebie b lasku , bierze ią za rękę i sp ro ­
wadza sam  n am iey sce , gdzie w oyskaiego czekaiąc nań , 

. w  ksz ta łtnem  stały uporządkow aniu . Oprowadzaiąc ią  
pom iędzy szereg i, wystaw ia ią tem  sam em  ha  w idok 
w szystkich swriich żo łn ie rzy , k tórzy  iey iesżcze n iew i- 

\ dzieli byli. Jakkolw iek serca tych widzów  były tw arde 
i n ieu ży te , na w idok iey w m g n ien iu  oka zm iękczone 
zostały. W szyscy na n ią  z zdum iałem  spoglądaią za­
dziw ien iem ; a przeięci naygłębszem  ku  niey uszanow a­
n ie m , przyiem ne wydarą m ruczen ie , chwaląc nadludz­
k ą  piękność Ireny. Pochw ała ta obiia się o uszy S u łta­
n a ,  n iezm iern ie  ucieszonego, i i  w dzięki iego kochan­
k i ,  tak  czułe ha ich um ysłach spraw iły  w rażenie. —  
„  Cóky rzecze do nich M ah o m et, w yd a ła z  k ied y  n a tu - 
„  ra  doskonalsze i  przy iem nieysze  oczom w aszym  d zie - 
„ ¿ 0 ? . . .  —  Na to pytanie jiiem iał inney  odpow iedzi,

. > tyl-
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tylko powszechny w rzask poklasku weyska całego , a 
naczelnicy/iego zgrom adzen i, padaią m u  do n ó g , zape­
wniając g o , iż Irena będąc p raw ie  ósm ym  cudem  Świa­
ta , iest naydroższą ozdobą ich Państwa,, ze ią  m oże 
całe swe kochać życie, a przez to  chwała dzielnych ie- 
go Przodków  bynaym niey. przyćm ioną niebędzie. — 
„ Zbem w szysbkiśm , do bej, ia  c h w a ły , rzecze S u łtan  
„gniew liw ym  g ło sem , całe me w zdycham  ży c ie ; żą bo 
„  bylko iedyn ie  p rzed  niemi mam oczyma. D o w ie d z ia - 
51 łem s ię , i  z naganialiście m iłość m oię; przekonay ciez 
„ się dzdśy iz  Sułban wasz n iety lko  iesb P anem  <Świa- 
5i t a , ale iesb ieszcze P anem  i  siebie samego. „ — K oń­
cząc te słow a, tw arz iego okryła się og n iem , oczy o- 
słupiałe iskrzyły s ię , cały zdaw ał się od siebie odcho­
dzić. W tem  uniesiony  pew nym  gatunkiem  w ściekło­
ści, porywa iedną ręką za włosy Ire n ę , powala ią  n a  
z iem ię , a dobywszy drugą swego m iecza, ucina iey ie- 
dnym  zanyachem głow ę w przód , n im  zam ysłu  iego do­
ciec m o ż n i b y ło ; i to zrobiw szy, spieszno w m ilczen ia  
do SzaraiO pow raca, zostaw uiąc Janczarom  w  widowi­
sku trupa tey»niew iasty , która przed kw adransem  była 
cudem  i ozdobą ich Państw a. —

Barbarzyńskie -przekonanie M alarza .
T enże sam  M ahom et II. dał okru tny  dowód swey  

tyranii w przekonaniu  m alarza iednego. Było w czasie 
iego, panoWania dwóch naysław nieyszych M alarzów 
w W enecyi, Jan  i Zanbyl synów Jakóba B e llir ia , k tó ­
ry ich wyuczył był sztuki M alarskiey. M ahom et, do­
wiedziawszy się o te rn , prosił Rzeczypospolitey, aby m u  
iednego z nich przysłała, W ypad ło , iż m łodszy puścił:

7
http://rcin.org.pl



i le  w  podróż. Przybywszy t a m ,  tak dobrze odmalo­
w a ł  Sułtana i niektóre  osoby D w oru  le g o ,  iż  Sułtan 
wy dziwić się n iem ógł iego w tćy sztuce biegłości; lecz 
naywiększy dowód umiejętności swdy okazał w odma­
low aniu  Ścięcia S. Jana Chrzciciela. M ahomet n iezm ier­
nie  ucieszony z tego cudu pędzla malarskiego, przypa­
tru jąc  m u  się z rozw agą , zdawał się postrzegać lednę 
w  n im  w adę , k tórą  Malarzowi pokazał,  to iest: iz częsc 
8Zvi pozostałey przy odciętey głowie n iem iała  dostate­
cznie skurczonego ciała, i u trzym yw ał,  i i  smierc m e-  
zostawiła idy w tóy rozciągłości, iaką idy Malarz nadał. 
B e llin  n ieśm iał sprzeciwiać się w tey mierze Sułtano­
w i ;  lecz M a h o m et ,  p o m in ie  iego p o zn a ł ,  iz go w tern 
niedosyć przekonał;  zawoławszy więc natychmiast j e ­
dnego Janczara i n iew oln ika , rozkazał Janczarowi uciąc 
n iew olnika g łow ę , k tóry  m u  ią bez naymnieyszego po ­
dał. szemrania. S u ł ta n ,  wziąwszy ow ą od kadłuba od­
dzieloną g łow ę ,  ieszcze wcale kurzącą się pokazał B e l-  
l in o w i  prawdziwość tego co u trzym yw ał; lecz ten  o- 
brzydliwy dowód p rzek o n an ia , niepodobał się wcale 
Malarzowi. Niechciał wdawać się w rozum ow anie  ©ma­
larstwie z M onarchą , k tóry  podobne czynić m óg ł do­
świadczenia, boiąc się bez p rzestanku  bydź przedm io­
te m  onego. Śpieszył się więc z pożegnaniem  Su łtana , 
k tóry  n iedockkaiąc  przyczyny tego pośpiechu, pozw o­
l i ł  na odiazd Malarza, obsypawszy go wprzód wspama- 
ł e m i  podarunkam i. M ah o m et ,  po n ieiakim  czasie zą 
da ł  pow ro tu  tego samego Malarza, lecz t e n ,  dalekim 
b y ł od uczynienia m u  tey grzeczności, ał?y pow tórnie  
odwiedził Jego W ysoką Fortę.
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Spraw iedliw y wniosek ślepego.
Ślepy ieden iedząc ze sw ym  przewodnikiem migda­

ł y ,  um ów ił się był z n im , aby obydwa niebrali, tylko 

po iednemu na raz. Ztemwszystkiem ślepy, po nieia- 

kiin czasie zaczął brać po dwa na raz ieden. Gdy i u i  

ziedli owe migdały, ślepy rzecze do przewodnika: „ T y j  
n m usiał brać n a jm n ie j po tr z y  m ig d a ły  n a r a z . pon ie-  
„ivak.es nic n iem ow ił, gdym  i a przeciwko n a sze j umó­
wicie b ra ł ich po d w a .„  Mędrcówie Św ia ta ,  są tp 

prawdziwie ów ślepy. R ozum uią oni o w s z y s t k im  

przez wnioski, które częstokroć są tak sprawiedliwe, iak 

wniosek owego ślepego; lecz ileż razy aż nadto są fał­
s z y w e ? . . .

O Katonie z Utyki.

Wcale się na wielkości odwagi nieznaią,

Kiedy do rzędu ludzi mężnych wywyższają  

Tych  Greków , Rzymian',  których śmierć zadana sobie* 
Zwiecznia imię nawet w grobie.

Cóż wielkiego uczynili,

Ze  sobie życie skrócili?

Kiedy to nieszczęściami ciągle obarczone,
Stawiało im w  widokach chwile uprzykrzone?

Jedna śmierć oszczędziła tysiąc m ąk zgryźliwych:

AchT iakże ona słodka dla serc nieszczęśliwych!.*»
Dla serc, które wzdychając do zmroku od świtu’, 

Nieznaią co to użyć przyiemnego bytu;

Dla których wszystko czarną przykryte żałobą*

A cierpiąc bezustannie piekło noszą z sobą...

f  , .
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Zdaie się , ze ten więcey męztwa w sobie czuie,
Co cierpieć bezustannie wcale się nielęka:

A  chociaż los zawistny życie iego t ru ie ,
Przed  przem ocą rospaczy nigdy nieuklęka. —

Lekarsko wojskowe niezrozumienie się.

Officyer pewny nieprzyjacielskiego m ocarstwa, bę ­
dąc ieńcem w o iennym  w Moskwie zachorował, Wiel- 
korządzca posłał do niego Lekarza Niemca., który m u  
(dowiedziawszy się wprzód o okolicznościach iego cho-. 
ro b y )  lekarstwo zapisać miał. Officyer Rossyiski straż 
przy w ięźniu trzymaiący, towarzyszył Lekarzowi i po 
odwiedzinach iego doniósł W ielkorządcy, iż więzień 
chory wiele bardzo o Krymskich Tartarach z Lekarzem 
rozm aw iał był. Na nieszczęście, wkrótce przedtem n a ­
deszła była w iadom ość , iż Tartarowie k u  pewney Ros- 
eyiskiey fortecy zbliżali się. Nie wątpił więc bynay- 
m n iey  W ielkorządzca , iż w tern iakaś zdrada się k n u ła ;  
kazawszy zatem  zaprządz kon ie ,  poiachał natychmiast 
do  chorego i zagroził m u  k n u te m ,  ieżeliby szczerze nie 
•wyznał coby o Tartarach wiedział, i co o nich z Leka­
rzem  rozmawiał. Chory zaprzysiągł się, iż nietylko nic 
o  Tartarach n iew ie ,  ale naw et iż nic o nich ani myślał 
a n i  rozm aw ia ł;  i na dowód tego odwoływał się do świa­
dectwa Lekarza, którego tam  także przywołano. T e n  
w yznał natychm iast,  iż wiele z sobą rozmawiali o Cre- 
m o r-T a r la ry  9 z  którey strażny Officyer Krymskich T a r­

taków był zrobił. —
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P  o p e.
Pope Wierszopisa Angielskiego w przeszłym wieku 

żyiącego, i z pism swych bardzo s ław nego, lecz k tó ­
rego postać zewnętrzna nieodpowiadała um ysłow i,  przy­
jaciel ieden zaprowadził był w  pewne liczne posiedze­
n ie ;  a zalecaiąc go n iew iastom  tam  przy tom nym  w  te 
do nich o n im  odezwał się s łow a: „TT^ierzcie m i, mo- 
„ ie P a n ie , nie ta k i on iest g łu p i ,  iak  się w ydaie . , , —
„ Tak w sa m ej rzeczy, odpowie natychmiast P o p e ,  i ba 
„ ty lko  w łaśn ie  m iędzy nam i obydwom a ie s t różnica. „

Wielka przytomność umysłu i o dwa* 
ga pewnego Ojficera.

Za panowania Ludwika XIV. w e F ra n ć y i ,  wydarzył 
się następujący przypadek, k tóry  dowodzi wielkiey od­
wagi i przytomności um ysłu  godney podziw ienia , Of- 
ficera pewnego , w sam czas przybyłego na ratunek pe- 
wney wieyskiey Arendarce, Mąż iey 'ódebrał był nale­
żne sobie od dłużnika dwadzieścia tysięcy liwrów w zło­
cie, a potem  wyiachał za p ew n y m  sp raw unk iem , i do­
piero nazajutrz późno m ia ł  powrócić. Czterech zło- 
dzieiów, uwiadom ionych o te rn ,  umyśliło  pożytkować 
z tey tak dobrey p o ry ,  k tórą  im  iego niebytność dawa­
ła ,  aby tych pieniędzy dostać. Mieszkanie b ) ło  znacz­
nie odewsi oddalone , i bez żadnego sąsiada. Szczę­
ściem Officer pew ny ‘ pieszo idący, maiący z sobą dwie 
k ru c ice , zabłąkawszy się, będąc od nocy zaskoczonym , 
gdy zobaczył światło z daleka, to zaprowadziło go do 
m ieszkania  owego Arendarstwa ; wszedł więc Y/en i 
prosił aby go przyjęto za zapłatą. Arendark?. kazawszy
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go wpuścić, oświadczyła, iż m u chce bezpłatnie dadź 
iedzen ia ,  posłania i wszelką wygodę, na iaką tylko dorn 
icy  zdobydź się może. Officer przyiął to tak uymuiące 
oświadczenie; i był niezm iernie  ucieszony, nietylkó 
z  przyiacielskiego przyięcia, ale i z dobrey nadspodzie ­
w anie  iego wieczerzy; Arendarka bowiem chciała u- 
trzym ać sławę swego d o m u  w przyim ow aniu  podróżnych. 
T ym czasem  złodzieie . m n iem aiąc ,  iż tylko sama ze 
służącą gospodyni znayduię się (wiedzieli bo w iem , i i  
parobcy -rolni w  oddzielnem przylepa odległem mieścili 
eię m ięszkan iu )  przyszli blizko półnrfcy, gdy iuż do 
spoczynku zabierano się; gdy zakołatali do drzwi i słu­
żąca zapytała się ktoby b y ł ,  ieden z nich odpowiedział: 
„  N iech  tw a  P a n i p rzy  id z ie , to  iey  pow iem y.„  Gdy 
P a n i  przyszła rzekli iey: „ o tw ó rz n a m , w iem y iz  m asz 
„20,000. l i  m rów ; niechcemy ty lko  tych  p ien ięd zy , nic 
» ci  złego i n e z r o b i e m Arendarka miała tyle p rzyto­
m nośc i  u m y s łu , iż im  rzek ła ; „ M o ś cip ano wie ! pocze- 
„ h a yc ie  ch w ilę , ty lko  p óydę  przyn iosę  k lu cz , k tó ry  
„ iv  m ey izb ie  leży na s to le .,, —  „ S p ie sz  s ię , odpowie­
dziano iey, bo iuaczey to  d rzw i w y s a d z i m A rendar­
k a  udzieliła wiadomości zagrażaiącego iey nieszczęścia, 
sw e m u  gościowi, który iak człowiek z głową i sercem , 
natychm iast u łoży ł  sposób ra tunku . „ I d ź ,  rzecze do 
„G o sp o d y n i ,  o tw órz im ,  i  w ich przy tom ności poślesz  
y, służącą po te  20,000 l iw ro w , oiia ie  przyn iesie  wj~ar- 
„  tu c lu i, a g d y  pow róci i  p r z e d n im i s ta n ie , uda  p rze - 
„ stra szo n ą  i  pom ięszaną , upadn ie  z p rzestrachu , p ie - 
„ n ią d ze  się ro zsy p ią , a ia  da ley będę w ied zia ł co ro - 
„bić. „ Roskaz ten do joty był wykonany. Gdy więc 
służąca siała po podłodze lu idory , złodzieie rzucili się 
do zbierania ich, W  tein anagła pokazuie się z Alkowy
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ukryty dotąd Officer z dwoma krucicami w ręku, z k tó ­
rych natychmiast dwóch złodzieiow kładzie na  mieyscu* 
a wziąwszy się do szpady, kaleczy trzeciego tak niebez­
piecznie, iż we trzy godziny z rany u m ie ra ,  czwarty 
tymczasem ucieka. T e  dwie niewiasty tak dobrze gra­
ły swą ro lę ,  i Officer tak dobrych użył środków, i z ta­
ką  ie wykonał szybkością, i ż to nietrwało i pięciu m i­
nut.', N iem ożna  nadto wychwalić przytom ności um ysłu  
i wielkiey odwagi tego Officera. Gospodarz.domu, p o ­
wróciwszy, chciał się z n im  tą ob ron ioną  podzielić kwo< 
tą ;  lecz ¿ego wspaniałomyślność niechciała zezwolić na  
podobny podział. —

Najdoskonalsze stworzenie.
Dama ie d n a , będąc w pew nem  posiedzeniu , u trzy­

m yw ała ,  iż niewiasta była doskonalsza niż ynęzczyzna. 
ponieważ będąc ostatniem. dziełem  rąk  ‘B oga , wnosić 
potrzeba, iż zgrom adził W n ie m  doskonałości innych 
poprzedniczych s tw o rz e ń , że zaś męzczyzna ze wszyst­
kich zwierząt naydnskonalsze iest stw orzenie , więc n ie­
wiasta po n im  i z niego s tw orzona , ze wszystkich na  
Swiecie s tw orzeń ,  iest naydoskonalszem stworzeniem . 
Jeden z przytomnych rzecze iey na to :  „ B o g  b y ł w te y   ̂
„ mierze iriclkim  Architektem , j k tó ry  dokończyw szy bu- 
,, dyu ku , p o s ta w ił na nim  chorągiew ką n

Ż a r t  za  Ż a r t .
Pew ien  m łodz ien iec ,  będąc zraniony w  potyczce 

W enusow ey , udś ł  się do L ekarza , który m u  dał kilka 
sztuk pewnego p lastru ,  iaki srę na podobne zwykł przy-
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kładać rany. Maiąc przy sobie dwie z tych sz tu k , znay* 
dow ał się raz na B a lu ,  gdzie w tańcu  wypadła m u  z kie­
szeni iedna z nich. Dama pew na ,  chcąc z niego zażar­
tować i oraz go zawstydzić, rzecze do niego Bardzo j 
śno : „ M o śc ip a n ie , wpuściłeś p la s te r , k tó ry  cię wy 
„z<? z  sekretu . „  Młodzieniec niezmięszarty bynaymni 
w yym uie drugi podobny ze swe'y kieszeni i mo 
n iey :  „ M o śc ia p a n i , m usi to  by d i  tw ó y , bo 
n tnóy mam p r z y  sobie, „

K r a b e s (*).
Krates m aw ia ł:  ze gdyby to m ożna by ło , wszedł­

by był na naywyzsze miasta mieysce, i tam całym gło­
sem  w ołałby: „ O  lu d z ie , iak iz  w asz nierozum p o d ey - 
„  mować ty le  tru d ó w  d la  zgrom adzenia  m a ią tk u , nie- 
„ m aiąc s ta ra n ia  o edukacyi w aszych d z ie c i , którym  
„  ten  m aią tek zostaw ić macie ! . . . ” W  samey rzeczy , ia- 
k iez  są naywiększe dobra i bogactwa, które rodzice swym 
dzieciom zostawić po sobie m ogą?  Dobra edukacya; 
tak  ies t ,  niemasz lepszego użycia p ieniędzy, iak kiedy 
się ie obraca na nadanie im- nauczycielów rozum nych i 
cnotliwych. D zieciom , k tórym  ich rodzice zostawili 
znaczny m aią tek ,  a zadney niedali edukacyi, co się czę­
stokroć przytrafiać zw ykło?  Nayczęściey im  się zdarza 
(m ó w i ie d e n  Hiszpański A utor ) i i  sniadaią w dostatku, 
obiaduią  w n ędzy ,  a wieczerzaią w obelzywey niesła­
wie. Tysiączne przykłady potwierdzaią zdanie tego Hi­
szpana. '

(* )  Krates ro d e m  z T e b ó w ,  z y ł  o k o ło  113. O l im p ia d y ;  b y ł  

N a u c z y c ie le m  D yogen esa C y n n ik a ,  także i Z e n o n a . Uczył 
\ W  Atenach* —

l o% i— —1 „
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M uzyka  cudowna .

Każdy w ie ,  co nam  bayka m ówi o Orfeuszu, to 
iest: iż tak był biegły w Mnzyce, ze na głos iego Ly- 
r y ,  rzeki w biegu zastanawiały s ię , lasy i skały nawet 
wszędzie za n im  idąc skakały z radości około niego. 
W  tey materyi donoszą nam  dosyć śmieszną Anekdotkę. 
Kilku m uzyków  poszedłszy grać Serenadę pewney Da­
m ie  ze strony ie'y kochanka, ta ,  zamiast nadgrodzenia 
ich za to , iak się spodziewali, odegnała ich rzucaiąc na 
nich kamienie. Krawiec ieden przechodząc na tenczas 
m im o ,  i chcąc pocieszyć tym przypadkiem strapionych 
M uzyków , rzecze do nich : ,, M ościpanoicie! macie so- 
„  bie co pow inszow ać ; alboz n iew idzicie  ze wasza M u - 
„ zyka ty le  ma mocy i  w dzięku co M uzyka  O rfeu sza , 
„ poniew aż pociąga za  sobą kam ienie , i  kaze im  koło  
„ w as tańcować ?. . *

D ysputa  religiyna.
W  pew nem  posiedzeniu w K onstan ty n o p o lu , dwóch 

Żydów kłóciło się z k ilką T u rk a m i ,  względem Raiu. 
Żydzi u trzym yw ali,  iż oni tylko sami są przeznaczeni 
do osiągnienia go. Turcy zapytali ich: ponieważ tak 
iest podług waszego zdania , gdzież więc m y  będżiem 
Umieszczeni? Żydzi, niemieli tyle serca, aby ich zu ­
pełnie usunąć od R a iu ,  odpowiedzieli im  ty lko , iż bę­
dą za m itram i iego na nich się zapatrywać. T a ,  tak o- 
sobiiwsza dysputa , doszła do uszów Wielkiego W ezyra, 
który nielubiąć opuszczać żadney okoliczności zdziera­
nia żydów now em i c ra? poda tkam i, rzecze: , ,B onie-  
n w az te  ło tr y  um ieszczałą nas za  11 ¡uranii R a iu , s tu -
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,, sziia w ięc rzecz iesb , aby nam d ostarczy li w ygodnych  
f, n a m io tó w , ktoreby nas ochrania ły od przykrych  od- 
„ m ian pow ietrza . „ I natychmiast m in io  zwyczayney 
d an in y ,  na łożył na nich podatek na n am io ty ,  a 1?tory 
Żydzi do dziśdnia opłacaią. Gdyby wszystkie Dysputy 
religiyne na podobnych kończyły się zdarzeniach, m n iey -  
by ich było na Swiecie...

Obrób oszusta.
P ew ien  oszust przyszedłszy bez kapelusza do Ko* 

ścio łaj  gdy z niego wychodził wpośród ciżby, wycią­
g n ą ł  z pod pachy iednem u człowiekowi piękny kastoro- 
w y  kapelusz. T en  poczuwszy, iz. m u  go wyciągnięto, 
zaczął wołać: „ K apelusz m i kra d n ą ! „ Oszust w łoży­
wszy natychmiast ten ukradz iony  kapelusz na swą gło­
wię, i natuliwszy go dobrze na uszy , „ Z a ło żę  s ię , rze- 
,, c z e , ieze li m i teraz k to  m óy ukradnie. „ A  tak ka­
żdy  go przepuścił,  n ieśmieiąc naw et mieć o n im  po­
de jrzenia .  —  »
", \ . , - ■ ' . :~J - ' \ > • * - ' s

W  d c h l  a  r z.
■ " * >

Pew na Dama rów nie bogata iak skąpa, niećhcąc
się zwierzać służącym i żeby iey n iekrzyw dzil i , chodzi­
ła  sjama piechotą do jatek dla skupowania mięsa. Na 
pięknych sukniach miała fartuch z grubego p łó tn a ,  k tó ­
ry  Aey s łużył za koszałkę. Pew nego dnia powracaiąc 
spieszno do dom u ze swem i sp raw unkam i, wypadła łey 
łopatka  b aran ia ,  czega ona dla pośpiechu niezważała. 
Hrabi.a M esza tin  widząc ten przypadek, podniósł z zie­
ln i  o w ą  ło p a tk ę ,  a zawoławszy owey D a m y ,  oddaiąc 
ią  iey lrze cze : „ M ościapani [upuściłaś wachlarz. „
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Śmiała odpowiedź.
Soliman II. powracaiąc do Konstantynopola po do­

byciu Belgradu, dał wielki dowód swey sprawiedliwości. 
Kobie'ta i e d n a ,  przyszła- z płaczem upaśdź do nóg iego ,  
uskariaiąc się na niesprawiedliwość iego żołnierzy* k tó ­
rzy przeszłey nocy , wtenczas gdy spała, zabrali ie'y 
wszystko, Soliman uśmiechnąwszy się, rzecze d o n ie y ;  
, , M u sia ła ś  -więc tw ardo  spać, k iedyś n iesły sza ła  za • 
„  dnego sze le s tu , ia k i m usia ł by d i  sp ra w io n y , g d y  c i 
„  rzeczy zabierano  ?„ — „ F r a w d a N a y ia ś n ie y s z y  Fam 
„ n ie , odpowie śmiało owa kobieta , zem  tw ardo  *spa~ 
Y>ła; pouiewahem b y ła  az n ad to  p rzekonana , ze J^am  
„ sza  Cesarska Mość czuw asz nadem ną . „ Soliman
tknięty do żywego tą tak śmiałą odpowiedzią, dziwuiąc 
się nad dowcipem i odwagą tey kobiety , nie tylko iey 
kazał powrócić wszystko co iey zabrane by ło ,  ale nad­
to obdarzył ią ieszcze dosyć znaczną kw otą  pieniędzy.

Spowiednik oszukany.
Niewiasta iedna spowiadaiąc się przed pew nym  Za­

ko n n ik iem , w yznała , iż ukradła była swey sąsiadce pe­
w ną ilość bielizny. Zakonnik  ów wzbraniał się dadź 
iey rozgrzeszenie, pókiby niepowróciła sąsiadce kraflzie- 
ży. „ L ećz iak to  w yp e łn ić? rzecze-niewiasta, niem ia- 
11110 to tey  m ierze żadnego na mnie podeyrzcn ia ; ieze- 
„ li powrócę k ra d z ie ż , stracę sław ę? ,, — „ N o ,  od- 
» powie Z akonn ik , to  ia  iey sam o d d a m , p rzyn ieś  m i 
„7vięc tw ą  kradziez. „  Niewiasta w k ró tk im  czasie, 
przynosi dosyć znaczne p u d ło ,  dobrze zapieczętowane, 
i oddaie ow em u Zakonnikowi, zapewniaiąc go, iż w n ię m
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wszystka owa skradziona znayduie się bielizna. Zakon­
n ik  ucieszony niezmiernie z nawrócenia się owey nie­
wiasty , zan iósł,  iak gdyby w tryumfie, owo pudło do 
R efektarza, gdzie znalazłszy kilku braci „ O jcow ie mim 
» U !  rzecze do nich z radością pokazuiąc im  p u d ło ,  pa- 
„ tr zc ie , oto  dzieło  m o ie ... B ło g o sła w m y P a m i.. .n 
W  tem dał się słyszeć g łos ,  iak gdyby dziecka, z owe­
go wychodzący pudła; aby się wr te'm przekonać, odry- 
waią pieczęcie i znayduią w sam,ey rzeczy chłopca nay-
pięknieyszego w Swiecie. Można sobie wystawić za­
dziwienie owego Spowiednika i przytomnych Braci, 
ekoA  uyrzeli ,  iż p u d ło ,  tak piękne porodziło dziecię.— 
Kto w ie ,  czy nietrzebą było powinszować tem u  Spo­
w iedn ikow i, iz ten przypadek, wydał go bydź oycem 
tego dziecięcia? .. .

*; Tchórz dowcipny.
' " ' ' ■ C ' ‘ ' i“

.W ierszopis ioden, obraziwszy swem p ism em  saty-
rycznem  pewnego P a n a ,  ten szukał sposobności zem ­
szczenia się swey obelgi. Napotkawszy go więc raz sa­
m ego w us tronnem  m ieyscu , chciał poiedynkiem szpa­
dow ym  dowieśdż m u  dobroci swey sprawy: „ S trony  
„ nie są ró w n e , rzecze m u  W ierszopis, t y  iesteś rosły, 
„ a, ia  m ałego w zro s tu , ty s  odw ażny a ia  tc h ó r z ’, a ta k  
„  wigc chcesz mię zwabić. „ Przeciwnik rozśm iał się i 
odszedł.

Żartobliw e przystosowanie Pisma .
Panicz pew ien , im ien iem  A d am , przybywszy ze 

wsi do Stolicy, i znalazłszy w niey swego przyiaciela
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(n iew iem  czy prawdziwego) ten zalecił,go pewney Da­
m ie ,  z liczby tych, które serdecznie za pie'niądze ko- 
chaią, i które (n iew iem  dla iakiey przyczyny) przekła­
dają przybyłych z pieniędzmi Parafia nów, nad mieyskich 
Adonisów. A poniev/az ła sk i 'm i ło sn e  tych D a m , są 
pospolicie zaprawne trucizną: i nasz więc Adaś niebył 
także od niey wyięty. Postrzegłszy się więc opanowa­
n y m  od zarazy, przymuszony był udadź się do pewne­
go sławnego na podobne choroby Lekarza, k tóry  z nay- 
większą chęcią przyimował do siebie męczenników W e .  
n e ry ,  daiąc im  pomieszkanie w m ałych ,  umyślnie do 
tego sporządzonych kom órkach , gdzie gw ałtow nem i 
lekarstwy przywoływał zbiegłe ich zdrowie," Nasz Pan  
Adam , m ia ł  tak ie  tam  wyznaczoną sobie komórkę. 
Przyiaciel iego przyszedł był raz odwiedzić go w tern 
odludnem ustroniu. A gdy szukaiąc g o ,  b łądził po 
kury ta rzu , zawołał głośno wyrazem wziętym z Xiązki 
Genesis: „ A dam  ubi es?„  A dam ie ,  gdzie iesteś? —  
Adam poznawszy głos przyiaciela, załośłiwym odppwió 
m u  głosem : „ M u li er quam, d e d is ti  m ik i soc ia m , pec- 
„ care me f e c i t . „  Niewiasta, którąś m i  dał za towa­
rzyszkę, do grzechu m ię przywiodła. —•

S  y  l  l  a  (*).
Sylla W ódz R zym sk i,  widząc w czasie bitwy z Mi- 

trydatem K rólem  P o n tu  przy O rkom enie (mieście da-

(* )  P o n ie w a ż często zdarza się zn a y d y w a ć  w X ią ż k a c h  o S y l l i  

w z m ia n k ę , n ie o d rz e c zy  w ię c  b ę d z ie , w  k ró tk o ści tu  co o 
n im  p rz y to c z y ć . M a ry u s z  m im o  sędziw ego w ie k u  ,~niena­

syconą p a ła ł żądzą s p ra w o w a n ia  u r z ę d ó w , w ła d a n ia  w o y -  

s k ie m , w y p r a w a m i w o ie n n e m i itd . d la cze g o , g d y  S y l l i , 
naówczas Konsulowi* dostała się losem  wyprawa p r z e c iw
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w ney Grecyi) i i  w o y sk a ,  k tó rem  dow odził ,  mięszać 
się i pierzchać zaczęło, i chcąc ie w ucieczce iego wstrzy­
m a ć ,  porwawszy, chorągiew i ku  nieprzyjaciołom obró­
ciwszy się rzecze:* „ C hw ała m oia wym aga  , abym tu  
„  życie zakoTiczył. T V  as z a s , leżeli się sp y ta ią , g d zie - 
teście W o d z a  waszego o d s tą p il i , pow ied źc ie , żeście 
fig o  zo s ta w ili walczącego na polach O r ko menu. ̂  M o­
wa ta ,  skutek  zamierzony uczyniła, gdyż Rzym ianie  
m ęz tw em  Wodza swego zawstydzeni, powrócili, i wal. 
ęząc z wściekłością prawie, zupełne nad Mi try da tern od­
nieśli zwycięztwo. Widać zeSylla szczęśliwszy był w tey 
mierze niż Alexander W. który gdy woynę daley ciągnąć, 
i  głębiey w Indyie zapuszczać się zamyślał, żołnierze

M it r j 'd a t o w i  i  rząd. A z y i ,  on postarał się przez p o d e y ścia ,

0 od sunienie  go od tego dostoieństw a. U w ia d o m io n y  o tera 

S y l la ,  po sp ie szył do w o y s k a ,  na s w o ią  go stronę p o d a ru n ­

k a m i p rz e c ią g n ą ł, R z y m  ńaszedł i  fa m iliię  M a ry iu s z ó w  sq -  

b ie  n ie p rzy ia zn ą  częścią z a b ił,  częścią ro zp ę d ził. Zmocni**

,  W S zy  w  R z y m ie  Swą stronę , udał się do A z y i ,  w o y n ę  z M i ­

t r y  da tein s zczę śliw ie  d o k o ń c z y ł;  le cz w  czasie s w e y  n ie b y - 

tnosci o d  p rz e c iw n e y  sobie stro n y  n ie p rzy ia c ie le m  O yczy- 
z n y  o b w o ła n y  został. P o w r ó c iw s z y  z w y p r a w y ,  o k ru tn ie  

się tego p o m ś c ił : bo m aiąc sw ą stronę s iln ą , za ch o d zą cych  

m u  u ie p rz y ia c ió ł i  p rzy s tę p u  do R z y m u  b ro n ią c y c h  p o k o ­

n a ł ,  w  m iasto zb ro y u ą  w sz e d łs zy  rę k ą , D y k ta to re m  się o- 

g ło s ił. M a ią c  w e  W ło s z e c h  do 120,000. przyia znyrch  sobie

1 do o b ro n y  ie go  g o t o w y c h , k tó ry c h  b o g a c tw y , fa m ilii  M a ­

r y iu s z ó w  za b ra n e m i, o b d a rza ł, rz ą d z ił  ie d y n o w ła d n ie  łat 

4 . ie d n y c h  p o d w y ż s z a ł , d ru g ic h  p o n iż a ł ,  do k ilk u  tysię cy  

S e n a to ró w  i  S z la c h tjr M a ry iu s z o w i p r z y c h y ln y c h , częścią 

z  tego św iata z g ła d z i ł ,  częścią w  n ie w o lą  zaprzedał. O -  

m ie r z iw s z y  sobie po te m  u r z ę d y , w o y n y  i  w sze lk ie  okaza­

ło ś c i ,  z ło ż y ł  d o b ro w o ln ie  D y k t a tu r ę , i  r.a w s i  sobie m ie ­

szkanie o b r a ł ,  g d z ie  w k ró tc e  i  ży c ia  d o k o n a ł, R o k u  przed 

E r ą  C hrzę ść; 76, w ie k u  zaś sw ego 60.
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iego oświadczyli, iz chcą wrócić po tylu trudach do Oy- 
czyzny: i chociaż podobnie iak Sylla m ó w ił  do nich : 
„ Id źc ie  gnusn i i  n iew dzięczn i, opowiadać iu O jczyźn ie  
„ iz  porzuciliście  K ró la  loaszego w N a ro d a ch ,  które  

m n D° lep iey  i  chętniey n iż w y s łu ch a ią „ n iem ó g ł  ich 
do dalszego woyny ciągu namówić i wrócić się był p rzy , 
muszony. Snadź że Macedończykowi«, niemieli tak p o ,  
wolnego i czułego na sławę iak Rzym ianie  um ysłu .

Ż a r t Perski.
Pew ny Kraiowidz donosi n am  żartobliwy ucinek 

Persa iednego. Aby go lepiey  uczuć, wiedzieć wprzó^ 
potrzeba, i i  na dworze Króla Perskiego hoduią  osła 
z wielkiem ^oszanow anićm , f  którego w  niektóre  dni 
Gali, bogato przystroionego wprowadzają na p o k o ieK ró ­
lewskie i tam w złotych naczyniach ieśdź i pić m u  p o ,  
daią. Dnia pew nego, gdy się ta ceremoniia odprawia­
ła w przytomności Posła  Hiszpańskiego, ten zgorszył 
się n ią ,  a obróciwszy się ku  pew n em u  P a n u  Perskie­
m u ,  który stał koło  n ieg o ,  rzecze: „ M ocno mię to  
v d z iw i, iż  tu ta y  ta k  bardzo szacuią to  zw ierzę , któ~  

re u nas  aa  nayw zgardliw sze w  sw ym  rodza iu  ie s t  
»im ane. „ — „ P rzyczyna  te y  różn icy, w  obchodzeniu  

'» s i ę ,  odpowie m u  ów Pan P e r s k i ,  ła tw ą  iest d o  
» zg a d n ień ia : poniew aż To H iszp a n ii w ięcey się osłów  
j) niż w P e rsy i znayduie. „

Spowiedź Ż ony ,
Mąż pew ien przyszedłszy na  Spowiedź do iednego 

Zakonnika, k tóry  właśnie co by ł skończył ełuchanie
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spowiedzi zony Jego, gdy zm ów ił podług zwyczaiu Ja
grzeszny człow tek, zam ilkł Zakonnik rzecze do niego:
„  JDaley m oia d u szo , o p o w ia d a j bwoie grzechy. „ —  
j, O pow iadanie t o ,. 'odpowie m u  M ą / ,  ie s t n iepotrze - 
, , hne. A lboz zona m o ia , k tóra  się dopiero przed  tobą  
„ sp o w ied a ła , n iepow iedzia ła  ci w szystkiego  com zro- 
n b i t  i czegom niezrobił?  „

Postępek żartobliw y Gustawa Adolfa.
Gustaw Adolf Kroi Szwedzki, wszedłszy na czele 

licznego wojska w pew ne miasto Frankonii ,  (daw niey  
Cyrkułu  N iem iec) gdy uyrzał w pewnym  Kościele sre­
brne posągi dwunastu A postołów : „ Jako M ościpano- 
„  w ie ,  rzecze, do n ich ,  tu  się zabaw iacie , zam iast iśd ź  
„ opow iadać PViarę Jezusa C hrystusa  po całym  Ś w ie ­
ć c ie ,  iak  wam to  b y ł p r zy k a za ł? P rzysięgam  wam  
„  na godność m oią , i  z  dopełnicie poselstw a waszego.,, 
W  samey rzeczy, dotrzym ał im  s łow a; bo kazawszy 
z  nich narobić pieniędzy na których znaydował się pe­
w n y  w izerunek , na cześć Jezusa Chrystusa, rozrzucił 
ie wszędzie. —

Los pieniaczów.
W oyna iest iednem  z nayokropnieyszych pieniactw 

na  Świecie. Pyrrus wygrawszy iedną bitwę z Rzymia­
n a m i ,  która go wiele krw i kosztowała , zawołał: „Je- 
„ zeli ieszcze iedno podobne odniosę*zw ycięztw o, tom  
„ zg in ą ł bez ratunku. „ W ielu  znalazłoby się pienia­
czów, którzy wygrawszy sprawę podobnieby o sobie 
powiedzieć mogli. — Malarz ied en ,  wymalował dwóch

pie«»
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pieniaczów: z ty ch ied en  wygrał by ł swą sprawę, a dru­
gi ią był przegrał. Pierwszy został w koszuli,  at drogi 
cale nagi. Los ich obydwóch niewiele się różnił  od sie­
bie. Dzięki oświeconym P ra w n ik o m .. .  —-

Wielkość umysłu.
Niedba się wtenczas wcale o życie, kiedy chwała 

sławy zupełnie um ysł zaymuie. Wielcy ludzie wszyst­
ko łożą  na nabycie cłlwały f ponieważ w niey tylko ie- 
dney całą swą zakładaią wielkość. Sądząc się wyższe- 
mi nad gm in  pospolity, gardzą tem wszystkiem co tchnie 
poziomością. A nn iba l ,  ów zaprzysięgły nieprzyiaciei 
«Rzymu, po odniesionem iakiem żwyhięztwie m aw iał do 
swych żołnierzy: „ \ .

Podzielcie się wszystkiemi łupam i zwycięztwa,
Ja niechcę n ic  dla siebie tylko chwałę m ęztwa.

Z e n o n  f*J,

Gdy się ktoś zapytał Z enona, czyliby tak ie  i M ędr- 
cowie kochali? odpowiedział: „ G dyby M ędrcow ie wca-  
„ le n iekochali; te d yb y  nic na św iecie n iebyło  uieszczę -  
v sliw szego nad  k o b ie ty , poniew azby w tenczas od sa • 
„ mych ty lko  g łupców  kochane b y ty . „ Z tem wszystkiem

(* ) Z e n o n  u r o d z i!  się w  Citiuin m ieście  W y s p y  C y p r u  o k o ło  

H 2 te y  O lim p ia d y . U c z y ł  się w  A te n a ch  F ilo z o f ii  p od  K ra - 

tesem , do k tó re g o  b y ł  bardzo p r z y w ią z a n y . B y ł  za ło ż y c ie « 

le m  S e k ty  S to ik ó w  tak n a zw a n e y od w y r a z u  G re ck ie g o  Stoct 
znaczącego -przysionek (Porticu s)  gatunek g a le ry i na k o lu ­

m n a ch  w s p a rte y , g d z ie  d a w a ł s w o ie  1'ekcyie U m a r ł  o k o « 

ło la ętey O lim p ia d y  ( 260. lat y n ze d  E r ą  C h r z :) d r u d z y  md* 

Wią, iż sobie sam ż y c ie  odebrał*
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arnare et sapere v i x  D i i s  conceditur. —  T enże  nau ­
czał,  iż najwyższe dobro człowieka iest, żyć podług 
swey n a tu ry ,  stosownie do praw zdrowego rozum u.

P o c h w a ł a .
Niepodobać się z łym  (m ó w i ieden M ędrzec) iest 

to  gatunek pochwały. U isp licere  m alis laudari est. 
pobudka pociechy dla tych, których źli nienawidzą.

P  r z y  i a c-i e l  e.
Król A ntygon (*) prosił B ogów , aby go od przyia- 

ciół zachowywali; a gdy ieden z dworzan iego zapytał 
g o ,  ćzemuby ich raczey nieprosił ,  aby go od nieprzy- 
iaciół s trzegli ,  on m u  odpowiedział, iż łatwiey iest za­
bezpieczyć się od zasadzek nieprzyiacielskieh, ponieważ 
się ich zawsze spodziewać trzeba; ale nie tak iest łatwo 
uchronić  się sideł od przyiaciół zastawionych; ponieważ 
się o nich wcale n iem a podeyrzenia. —  To ma się ro­
zum ieć o fałszywych przyiaciołach; bo prawdziwy przy- 
iaciel, n i e  m oże zastawiać sideł na tego którego kocha, 
i  od ktorego iest wzaiemnje kochany : ale ponieważ wię- 
cey fałszywych niż prawdziwych przyiaciół znaleśdź m o ­
ż n a ;  to co m ów i A n ty g o n ,  zdaie rui się bydź wielkie­
go uży tku  w pożyciu lu dzk iem , gdyż z iego rozumo-

(* )  A n t y g o n  W ó d z  w oysik  A le x a n d ra  W .  i  ieden z N astępców  

i e g o , k tó ry  po  ś m ie rc i A le x a n d ra  K ró le m  się A z y i  z ro b ił. 

' Je g o  o d w a g a  i  sposób, postępow an ia  , ty le  b y ły  godne \yie l- 

k ie g o  M o n a r c h y ,  i le  ie go  dum a w s z y s tk im  nieznośna. Po 

k i lk u  zn a c zn y c h  i  s zc zę ś liw y c h  w y p r a w a c h  8ogo ro k u  ż y ­

cia  sw e go  za b ity  w  F r y g i i ,  W  b itw ie  z  Kassandrem-Selew.« 

kierti i  L iz y n u c h e r n .  w
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wania widocznie się pokazuie , i e  niedowierzanie iednyra 
i drugim wielce człowieka zabezpiecza. Mówię iednym 
i drUgim, ponieważ bardzo iest trudno um ieć rozró­
żnić przyiaciela szczćrego 'od~ nieszczerego. Obydway 
m ów ią  do nas Jednakowym ięzykiern, i iednakowe m a ­
łą powierzchowności. Nic w świecie pospolitszego iak 
fałszywy przyiaciel i przeciwnie nic rzadszego niezdarza 
s ię ,  iak znaleśdź prawdziwego przyiaciela. W  tey oko­
liczności przychodzi m i  na myśl żartobliwy ucinek óy- 
ca iednego. Syn iego powrócił był raz późno z miasta 
do d om u; zapytał go więc, skądby tak późno przycho­
dził? —  Od iednego z moich przyiaciół, _syn m u  odpo­
wie. — Od iednego z twoich przyiació ł!. .  rzeknie z za­
dziwieniem oyciec, musisz ich więc mieć wielu. N a-, 
ucz mię pro$zę cię, rzeknie daley, iakim  sposobem, bę­
dąc tak m ło d y m , mogłeś sobie tylu zrobić przyiaciół; 
bo co ia , chociaż iuż przeszło 60. lat na Świecie zosta­
ję ,  iessczem nie m ia ł  szczęścia ani iednego zna le śd ź? . ,

O dwaga Hiszpańska.
Pew ien Wódz Hiszpański, widząc i i  się tem u dzi­

w io n o ,  ze on biorąc swóy oręż przy wyyściu na wy­
prawę drża ł, rzek ł:  m oie  ciało drży z boiaźni tych nie­
bezpieczeństw, na które przew iduie , iż ie odwaga mey 
duszy wkrótce wystawi. Drugi m ó w ił :  ia nie d rżę ,  ale 
otrząsam się z obrzydzenia tey rz e z i , ktćftą między nie- , 
przyiaciołmi robtc idę. Inny zapew nia ł,  iz drżał z zi­
m na  z iakiem szedł 'zapatrywać się na  niebezpieczeństwa 
na iakie go odwaga iego wystawić miała. Inny  znow u  
m ó w i ł ,  i i  ciało iego nie drży, ale skacze z radości zwy­
cięstwa , k tórs  szedł odnieść nad nieprzyiaciołmi. T rze-

V
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ba ich było widzieć walczących z n ieprzyiacielem , aby 
aię m ożna  było przekonać o prawdziwości tego co mówili.

Gust Łaciński.
Łacinnicy w włosach i,oczach czarnych osobliwiey 

*ię kochali. Katullus, ów  sławny m iłosny  R ym opis  
m ó w i  Jo iedney p a n n y ,  iż włosów niem a czarnych , 
chcąc wyrazić iż nie iest piękna. I Horacyusz w Odzie 
Sgiey m ó w i:

N ig r is  oculiSf nigroque crine decorum.
Co do m n ie ,  Łacińskiego się w tey m ierże trzym am  
gustu. ------------------------------------  *

Z te  niewielkie.
P ew ien  zaślubiwszy sobie niewiastę bardzo m a łe ­

go w zros tu ,  gdy go przyiaciel iego zapytał,  czemuby 
b y ł  większey sobie nie wybrał ż o n y ,  odpowiedział: 
to Z  d w o jg a  z łe g o , n a jm n ie js ze  brać p o t r z e b a P rę -  
dzeyby uszło następuiące za łożen ie : z pomiędzy złego i 
d ob rego ,  dobre wybie'rać potrzeba , a następnie niebrać 
¿ony-, ieżeli mie'ć i ą ,  iest złe. Lecz powie m i k to ,  iż 
to  złe iest po trzebne ;  gdyż bez niego człowiek obeyśdź 
cię niemoze. Więc człowiek sam iest wielk iem  z łe m ,  
pon iew aż  z przyrodzenia sw ego, tak iest do złego sk łon­
n y ,  iż bez niego żyć niem oźe. Mężczyźni powinniby, 
dla własney ich s ław y, ^lbo nigdy żon  n iepoym ow ać, 
albo nigdy o n ich  źle niemowie.

I I  i  s z p  a ?t.
Hiszpan pew ien  n iem ó g ł  tego zcierpieć, iż  K ró lo w i 

łęgo dano nazw isko PFielkiego  w  tenczas właśnie gdy
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pew ną częśe Państwa śwego u trac iła  „ J a  niew iem , rze-  
„ cze , ia k  mu ten  przydom ek M ^ielkiego nadawać nio»
„ zna; chyba ta k ,  iak  się  nada ie  d o i o m , z  k tórych  irrt 
„  więcey w ybieraią ziem i tem  s ta lą  się w i ę k s z e Kró­
lowie Hiszpańscy przybieraią ty tu ł W ie lk ic h ,  z przy­
czyny rozciągłości ich panow ania ; gdy i  we wszystkich 
czterech częściach Świata m a ią  swoie posiadłości; i dla­
tego to szczycą s ię ,  i i  w Państwach ich nigdy słońce 
niezachodzi, a Niebo całe iest ich kapeluszem. Jesz­
cze i w  Europie d u m ę  Azyatycką postrzegać m ożna.

' ♦ ' , ... "  ,' , 1. ; \ , ’ ; ' 1 ; '* \

M arek Aureliusz.
M ałek A ure liusz ,  ieden z ukoronowanych na Tro'- 

nie R zym skim  M ędrców , rzek ł do tych, którzy naga­
niali łzy syna iego płaczącego śmierci, Nauczyciela swe­
go: „ Pozw ólcie  mu b y d i cz ło w iek iem , nim  M onarchą  
„ zostan ie . Ś m i e c h  iest zawsze znakiem  słabości- du ­
szy, ponieważ zadziwienie, k tó re  go pospolicie spra- 
wia* dowodzi n iew iadom ości;  gdy przeciwnie łzy dla 
słuszney wylane przyczyny, dow odzą cnoty w ty m , k tó ­
ry ie wylewa. Z temwszystkiem wstydzą się ludzie p ła ­
kać , a niewstyćlzą się śmiać się.

O potrzebie i pożytkach Nauki Oby- 
czaiowey.

-Że  Nauka Obyczaiowa iest Umieiętnością szczęścia 
ludzkiego, o tem każdy z własnego doświadczenia prze­
konać się m o że :  bo na cóż się przyda człowiekowi p o ­
siadać naydoskonalsze ta len ta ,  obszerny m a ią te k , lub  
zaszczycać eię biegłgścią w różnych umieiętnościach,

- - ¿ ' I r  ■ i V. ' t .
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kiedy od w społźy^cych dla nieobyczayności swoiey i 
złych niemoralnych postępków w zgardzonym , do n i ­
czego nieużytym  i od obcowania odrzuconym zostanie? 
Możez on w tym stanie zostawać szczęśliwym» kiedy 
Natura  człowieka do szczęśliwości z Społeczeństwa wy- 
pływaiącey u tw orzyła?  Ta powszechna rodzaiu ludz­
kiego m atka ,  dała człowiekowi to wszystko, coby go 
m og ło  postawić w stan ie  szczęścia i pomyślności; M o­
ralna zatem N au k a ,  z teyze Natury wypływaiąca, nie 
m oże  mióć różnego od źrzó iła swego zamiaru. Co się 
m ó w i względem iednego człowieka, to do wszystkich 
stosować m o żn a ;  Nauka bowiem O.byczaiowa, nieuwa­
za człowieKa względem Społeczności, tylko iak ogniwo 
łańcucha przez nią zdziałanego; ieżeli się więc zatru­
dnia uszczęśliwieniem iednego w szczególności człowie­
k a ,  zatrudnia się tem sam em  uszczęśliwieniem wszyst­
kich. A zatem Nauka Obyczaiowa, wszystkim ludziom  
iest  użyteczna i nieoclbicie po trzebna, gdyż ich używa 
zarów no do szukania własnego dobra w Cnocie, którey 
nieuw aża iako m arę w imaginacyi tylko u tw orzoną ,  a- 
le  iako skłonność nałogowy do dobrze czynienia; gdyz 
aby bydź prawdziwie cno tl iw ym , niedosyć iest raz albo 
kilka wykonać czyn chwalebny.

Wszystkie nasze czynności do pewnego odnosić po­
w in n iśm y  celu, k tó rym  nie co innego tylko (p o d łu g  
N atury  naszey) uszczęśliwienie siebie bydź p o w in n o ;  a 
drogi do niego prowadzące wskazać, do zdrowey należy 
moralności.  Jeżeli czynności nasze zgodne są z praw i­
d łam i tey n a u k i ,  dobrem i nazywać się mogą. Chcąc 
działać p o rząd n ie ,  działać trzeba podług praw ideł;  a 
prawidła te nazywam y N a u ką  O byczaiow ą: mylnie więc 
eądzą ci, którzy Naukę Obyczaiową między niepotrze-

118 . ‘ =:■■■■ :
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bnem i w Edukacyi U m iejętnościam i um ieszczaią. Ca­
ły  ich dowód wspiera się na te rn ; ze Praw idła M oralne 
n ie  są zd a tn e , iak tylko do obciążenia parnię i m łode­
go u m y słu ; i w .tćm  grubo b łądzą : gdyz prawidła Mo­
r a l n e  (będąc na Naturze- człow ieka zagrun tow ane) są 
k ró tk ie , iasn e , i dla każdego z rozum iałe ; bo ścisłym  
w ęzłem  z in teressem  iego w łasnym  są zw iązane. I ie- 
ie l i  tłum aczący tez p raw id ła , niedosyć ie k ró tko  i ta- 
«no w ykładaią, nienależy t e g o  p rzy p isy  wać Nauce O y«T .

czaiowey. .
Nauk« O byczaiow a, zdaniem  m o ie m , test naypier-

wszą um ieję tnością , k tórą  człow iek posiadać pow in ien ; 
gdyż. m aiąc żyć z lu d ź m i, trzeba żeby się do tego p 
Naukę M oralną przysposobił. R ozum ieć trzeba , ze Na­
uki M oralne? piezasadzam  na czczey tylko pow ierzcho­
w ności M oralney (a  k tó rą  ia nazyw am  piękrzydłem  o- 
b łu d n ik ó w ) lecz na czynach praw dziw ie m oralnyc 
W ielka różnica m iędzy działan iem  człow ieka pow ierz­
chow nie ty lk o , a w ew nętrznie m oiślnego . U pierw sze­
go cała M oralność na grzecznostkach , ośw iadczeniach, 
u  drugiego zaś na czynach. C złow iek praw dziw ie M o­
ra ln y , n ie dlatego iest M oralnym , zęby był chw alony; 
przestaie on na w ew nętrznem  uczuciu roskoszy (ktor-ą 
zawsze eprawiaią dobre czynności cz łow ieka, a k tóra 
w iększa podobno iest n iż  okrzyki całego św iata). T a  
to roskosz w ew n ę trzn a , iest nadgrodą dla dusz w iel­
kich. O ! gdyby ią  wszyscy ludzie czuć chcieli, Dosyć 
iest raz iey tylko doświadczyć, aby ią  poznać. P ozna­
w szy ią  za ś , człow iek starać się zawsze będzie , aby iey 
częściey dośw iadczał: i stąd to rodzi się nałóg dobrze- 

czynienia,
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JeJnjj tu  ieezcze uvvagę położyć należy, to leat: że  
Nauka ta ,  od tak dawnego czasu i tak obszernie od 
wszystkich prawie AuJtorow traktowana w teo-yi, nay- 
m n ić y  daie się postrzegać w praktyce. Lubo niektórzy 
u t r z y m u j ,  że przyczyna tego iest niedokładne tłóma- 
czeme prawideł M oralnych, to iest nieprzekonanie czło­
wieka o pożytkach iakie z Moralności na niego spływa- 
H i  w zaś to złe m oralne  upatruię w złym sposobie da­
wania Edukacyi. Człowiek młody iest iak wosk cie­
p ły ,  na k tórym  wszystko wytłoczyć m o żn a ;  większe na 

’ n  wrażenie uczyni p rzykład , niż tysiąc praw ideł;  
pierwey on zapatruie się na przykłady m u  obecne w do- 
m u ,  n i i  czerpa prawidła moralne w Świątyni Nauk.

e pierwiastkowe wrażenia form uią w n im  złe lub do­
bre sk łonności,  skłonności te z czasem staią się nało­
g ie m ,  nałóg zaś czasem aż z śmiercią się kończy. Stąd 
to  m ożna  wytłómaczyć, czem u czasem dzieci iednych- 
ze  Rodziców, odm ienne  m iewaią skłonności. Czło­
w iek  m łody pierwe'y nabywa na łogów , n im 1 się uczy 
rozpoznawać złe od dobrych. Jeżeli nabędzie złych na­
ło g ó w ,  lubo z czasem przekona się o z łćm  m o ra ln e m , 
n a łó g  lednak panuie  w n i m  despotycznie; wtenczas m o­
że  powiedzieć: V ideo  m e lio ra , proboquc , deberiora  
sequor. Można więc w nosić , że iako od dobroci»fun- 

am en tó w , zależy trwałość gm achu ,  tak tez od dobro­
ci pierwiastkowych wrażeń w umyśle m łodocianym , za­
leży dobry sposób myślenia a zatem i życia człowieka.

Jeżeli Natura  utworzyła człowieka do szczęścia , a 
zam iarem  Nauki Obyczaiowey iest także uszczęśliwie­
n ie  i eg o ; więc oczywista rzecz ies t ,  że Społeczność lu- 

bez tey N au k i ,  lecz Nauki praktyce w ykony- 
w aney , zamykać będzie nieprzyjaciół szkodzących sobi«

1 2 U  . . MIIMI i , . '
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nawzaiem, a zatem nieosiągaiących celu od Natury im
założonego, to iest sz< zęśliwości szczególne'y a zatem i 
powszecfiney. Społeczność ludzka przyrównana bydź 
może do Silni (m ach in a )  z różnych części z łożóney: 
ieżeli te wszystkie części przykładają się do uczynienia 
iakowego sk u tk u ,  tem  ten skutek i prędszy i większy 
będ/.ie; niechże każda, z tych części działa przeciwnie; 
nietylko źe skutku zamierzonego nieuczynią , ale nad to  
wzaiemnie osłabiać się będą. Dla tey to podobno przy;» 
czyny; rodzay ludzki w nieszczęśliwym widzimy sta­
n ie ,  żfc każdy człowiek zatrudniaiąc się w łasnem  tylko 
uszczęśliwieniem, naymniey stara się uczynić ofiarę z czą­
stki m iłości własney dla dobra współludzi.

Początek daw ney Rzecjzypospolltey

Prow incye , ktpre się nazywały S ta n a m i Z ie d n o - 
ezonemi są: Kięztwo Geldryi, Hrabstwa Hollandyi, Zee- 
landyi i Zutfen; Powiaty U trechtu , Fryzyi, Oweryssel 
i Groningi, a które niegdyś były  z liczby 17U1 P ro w in -  
cyów Niderlandzkich, podległych Królowi Hiszpańskie­
mu. — Wszystkie te Prowincye przez długi czas, szcze­
gólnych miały P anów : większa ich część, była wcielo­
na do D om u Burgońskiego; lecz Maryia córka Karola 
ś m ia łe g o , wniosła ie w posagu w D om  A ustryacki, 
gdy się zaślubiła Maxymilianowi. Filip syn ich , zaślu­
biwszy sobie Joannę córkę Ferdynanda Króla Aragonii 
i Izabelli Królowey Kastylii,  przyłączył ie do Monarchii 
Hiszpańskiey, która ie dosyć spokoynie posiadała, aż 
do panowania Filipa ligo, któren będąc b«rdzo surowym*

-  1 2 1

Hollen derskiey.
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a zatem nieprzyiacielem swoich poddanych, zniósł tak­
że przywileie i tych Prowincyów. Xięzna Parm y, która 
w tenczas miała rząd nad n i e m i , i Kardynał Granwelm 
l i  Administrator Interessów Krajowych, przedsięwzięli 
ustanowić w nich T rybunał Swiętey Inkwizycyi, i ery­
gować niektóre now e Biskupstwa. Szlachta sądząc, iż 
te  now ości, dążyły do zriinieyszenia ich powagi i przy- 
w ile iów, a raczey obawiaiąc s ię , aby Kray ich od D u­
chownych niezostał tym sposobem ujarzm iony; zebra­
wszy się ich tedy znacznicyszych do jtrzechset, przed­
sięwzięli udadź się do Rządczyny, i błagać ią aby chcia­
ła rostrząsnąć uszkodzenia, iakieby Szlachta i lud cier­
p ia ł  zustanowienia  tych nowościów i one Dw orow i Hisz­
pańskiem u przedstawić. H enryk  B re d ro d , potom ek 
dawnych Hrabiów H ollandyi, był oddawcą tey prośby, 
k tó rą  złożył*w ręce Xięiny dnia 5go Kwietnia 1566 R. 
P an i  ta zmięszala się zrazti widząc tak wielką liczbę 
Szlachty zgrom adzoney ; lecz K arol Hrabia B arlem ontu  , 
iey Polubieniec, chcąc ią  w tey mierze uspokoić , rzekł 
iey :  „ To sam e ła jd a k i .  „ —  Gdy więc proźba ich za- 
dnego nieodniosła  sk u tk u ,  sprzysięgli się wszyscy do 
zrzucenia tego :a rzm a ; a nazaiutrz będąc u s to łu ,  i chcąc 
.iwemu związkowi nadadź iakieś. nazwisko, wszyscy za­
wołali :  n N iech  zyią  ła jd a k i .„ P rzy końcu uczty, Bre­
drod zawiesiwszy na szyi swey torbę , wziął w ręce dre­
w n ianą  czarkę, pełną  wina i wypiwszy ią za zdrowie 
zgrom adzenia ,  oświadczył, i i  był gotów stracić "wszyst­
k ie  swe dobra i życie nawet dla obrony wolności swe­
go Kraju. Nalawszy potem  tęż czarkę w inem  i odda­
wszy ią wraz z torbą naybliższemu siebie, ten nastę­
p n e m u  i tak daley;. tym  sposobem  z rąk do rąk  zdro- 
;wie zgromadzenia i oświadczenie które Bredrod uczy#
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tlił, obeszło kóley z pow tarzanem i okrzykami» „ N ie c h
„zy ią  ł a j d a k i — Taki to był zarodek tych ła y d a - 
kpiv\  którzy potem  w Europie tak g łośnym i byli. Sprzy- 
siężeni poubierali się wszyscy w siwe sukmany i poza­
wieszali u swych pasów drewniane czarki, a na szyi m e ­
dale na których z iedney strony była wybita głowa Fili- t 
pa ligo z temi słowy: „ PFe w stysbk iem  m ierni K rólb*  
„ w i„  a z drugi ey dwie ręce trzymaiące torbę z tym na­
pisem: „ P ó k i z to r b ą  n iep ó yd ziem .,, Z temwszystkiem 
Bredrod, chcąc dadź poznać* iż te łaydaki, których on 
był naczelnikiem , były łaydaki większego znaczenia, 
kazał zrobić butelkę i czarkę ze z ło ta ,  k tórą  u  pasa swe­
go nosił. Tę  butelkę i czarkę widzieć ieszcze m ożna  
w Gabinecie Utrechiskhn. \ W  tym  właśnie czasie Kal- 
w in izm  wkradł się był do F landryi, co bardzo wiele p o .  
mogło Interessom Sprzysiężonych; gdyż ci używali po­
zoru Religii , która od 3 11 przeszło wieków, była prawie 
zawsze pobudką woien w Europie. Król Hiszpański są­
dząc, iż te zamieszki uspokoione zostałyby, gdyby wo- 
dzeNrządu odebrał z rąk kobiety ; dał ie więc F e rd y n a n -\  
d o w i z Toledu  X ięc iu  A lb y . X1ąze ten był w samey 
rzeczy wielkim  w o d zem , ale oraz dum ny, łakom y i o .  
k rutny w naywyższym stopniu. Z liczby ty ch , k tó rym  
życie m ieczem  ka tow skim  odebrać kazał,  byli H rab io ­
wie R e m o n t  i H o n it  do których lud był bardzo przy­
wiązany. Śmierć tych dwóch Panów , tak bardzo rózią- 
trzyła lu d ,  (k tó ren  oraz nadzwyczaynemi był uciskany - 
poda tkam i)  iż przedsięwziął zrzucić z siebie uciekające 
iarzmo H iszpanów , i nadadź sobie Naczelnika w Oso-- 
bie PPCilhelma d e  N a s  san  Xięcia Óranii (*), k tóren się

(*) Mozua mówić źe Famiłiia tego Xięcia pod imieniem Stad- 
hudera czyli Obrońcy Państwa zasiadała Tron Hołlenderski 
a*: lo czasów Rewołucyi Francuzkiey. —
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był iuż udał do N iem iec , boiąc się paśdź ofiarą gniewu 
Filipa ligo V okrucieństwa Xięcia A lby . —  W ielu  refor- 
m ow anych R elig ionis tów , przyłączyło się do tegoż Xię- 
cia O ran ii ,  i u ła tw iło  m u  sposób zgromadzenia w krót­
k im  czasie znaczney bardzo A rm ii ,  a potem  oświadcze­
nia się nieprzyiacielem Hiszpanów; tym tedy sposobem 
otw orzył się teatr woyny w Niderlandach, która trwała 
blizko 82. la t ,  to iest aż do roku  i 64-8 > w  k tó rym  T ra ­
k ta tem  poko iu  w M ynster zaw artym ^ Król Hiszpański 
u zn a ł  Rzeczpospolitę Hollenderską za w olną  i od swo- 
iey K orony niezawisłą. —  Ta Rzeczpospolita, za po ­
m ocą  pracowitości swych m ieszkańców , a szczególniey 
p rzem ysłu  handlow ego, do końca prawie Ośmnaslego 
w ieku  w dość kw itnącym  zostawała stanie; odmieniwszy 
p o tem  swe nazwisko H ollenderskiey  na B a ta w ską , w krót­
ce po tem  n a  Królestwo p rzem ien ioną  została. —

D obrodziejstw o.

C om m em orare p o te s , quae sun t t ib i  f a c t a  benigne; 
A t , bene quod  cuiquam  Je c e r is  ip s e , tace. 

Dobrodzieystwa od kogo tobie wyświadczone,
M ogą bydź przez cię w spom nlone ;

Lecz o te rn ,  coś tam  k o m u  dobrego uczy n i ł ,
Nic niegaday bobyś Winił.

T e n ,  k tó ren  odebrane wylicza dobrodzieystwa, iuż tem 
eam em  nieiako okazuie za nie wdzięczność. Lecz tęn 
k tó ry  od siebie wyświadczone opowiada łask i,  zdaie się 
nieiako m ó w ić ,  iż ie dla zadosyćuczynienia swey du­
m ie ,  nie zaś z ludzkości i politowania wyświadczyć ra­
czył. —
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Mierność.
B e a tu s  qu i m edium  tenet.

Szczęśliwy, któren środek w wszystkich rzeczach trzyma : 
W  nieszczęściu się n iepłaszczy, w  szczęściu nienadyma.

O! święta i nigdy nieprzechwalona m ierności,  iak- 
ześ mało na świecie zn a n a . . .  O ! gdybyś, choć za po­
mocą in tryg ,  panowanie  nad Światem obięła, iakżeby 
on w tenczas był szczęśliwy j n ieznałby on twego nay'. 
większego przeciwnika z b y tk u , a z n im -ty s iąc  n iego-  
dziwości. Żyłby spokoyny ,  bo niepragnąłby wiele. 
Zniszczyłabyś w ówczas to krwawych prawie ofiar w y- 
ciągaiące Bożyszcze M o d ę , naywięcćy głów k o b iecych ' '  
zawracające, a k tó re ,  ieżeli panoszy m a łą  handlarzów 
liczbę, m iliony  dom ów  w opłakanćy pogrąża n ędzy .. .  
Jeżeli zaś m oc p r z y ie m n e g o le c z  słabego głosu twego, 
niepotrafi przekonać Świata, na  twe rady uporczywie 
zamknięte maiącego u s z y , lub gdy tenże roz ią trzony 
przeciw tobie , zechce cię wygnać od siebie; schroń się 
na ówczas do mieszkania m e g o ,  zawsze dla ciebie sto- 
iącego o tw orem ; a m iło  ci-zapewne będzie , u  nay wię­
kszego twego przemieszkiwać czciciela. —

\  \ ■' ł.S < « x l ' v v *,
O C z a s i e .

Tem pus a l i t , v o lâ t  hora f u g a x ,  s ic  la b itu r  cet as ; 
jLabitur u t ra p id a  f e r v id u s  am nis aqua.

Czas iak bystra w pędzie rzeka ,
Bez pow ro tu  n am  ucieka.

Gdyby się ludzie więcey zastanawiali nad t ć m ;  co 
to test C zas; ieżeliby go n ieg ru n to w n ićy , niż teraz po-  
znali: przynaymnićy tenby z tego pożytek odnieśli,  i i y  
by  go lepiey używać nauczyli się. —

i
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M  a  x  y  m a. _
Ub t ib í  mors f e l i x  contingab , v ivere  d isce ,
Ć/Ż J e l i x  p o js is  v iv e r a , disce mori.

Chcesz um ierać spokoynie , ucz się zyć poczc iwie 
Ucz się u m rzeć ,  iezli chcesz żyć zawsze szczęśliwie.

' T ak  iest; żyy zawsze poczciwie, a śmierć nigdy ci 
się straszną wydawać niebędzie; gdyż ią powinieneś u- 
ważać,- iako cel do którego przez całe twe dążył-ś ży­
c ie , iako granicę wszystkich twoich w życiu trosko w, 
a oraz iako przeyście do szczęśliwszego za twoie cnoty 
życia. —

Czysto się zdarza ,
Że zięć interesowny dwa dni w ż y c iu  liczy,
W  których zda się używać naywiększych słodyczy: 
Jeden , w k tó rym  odebrał posag swoiey żony ,
Drugi-, w k tó rym  na pogrzeb teścia zaproszony.

Jest to tu  niby en -petit wymalowana chciwość m ło ­
dz ianów , którzy żeniąc się, nie ro z u m u ,  cnoty i przy­
w iązan ia ,  lecz pieniędzy w swéy ulubionćy upatruią 
połowicy. —  ' ,

\ M agn at i ubogi.
Im  pilnićy rozważani uprzedzenie w ludziach pa- 

n u iące ,  tern się bardzióy przekonyw am , iż to co cztery 
następujące wiersze opićwaią , aż nadto iest prawdziwe: 

Ach! iakże m ię  to zn u d z i ło ,
Co m i ten charłak powiadał; ,

Lecz iakby to p iękne było ,
Gdyby to był M agnat gadał. —
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Ne su tor u ltra er ep i dam.
T rzeba ,  zęby każdy o tern gadał co u m i¿ ,  a przy- 

naym niéy co naylepićy umieć pow in ien ,  to iest o swo> 
iém rzemiośle. v %

N a u ta  de v e n t is , de ta u r is  narra t arabor, 
JEuumerat m iles v u ln e ra , p a sto r  oves (*).

Niechay rolnik o pługu,„flis o wiatrach gada,
Żołnierz  rany wylicza, pasterz wełnę składa.

Nic śmiesznieyszego, a oraz pospolitszego, iak wi­
dzieć ludzi nayzapalczywiéy o tćm  rozum ujących co im  
naym nićy iest wiadome. Chcą oni przez to pokazać, 
swoią biegłość i niepospolitą  naukę ;  z tém w szystk iém , 
człowiek prawdziwie ro zu m n y ,  patrząc na n ich ,  śmie» 
ie się 'i  ubolewa w duchu : śmieie się z ich próżności,  
a ubolewa nad ich ciemnotą.

W yrok Areopagu (**).
Sędziowie Areopagu widząc się raz m ocno zatru­

dn ionym i w pewnćy Sprawie, którćy rozwikłać n iem o-(*) Pro pert: L ib : 2. Eleg: 1.(**) A reopagus wyraz Grecki ze dwóch złożony, znaczący P a­
górek M a rsa. Powiadaią iż początek Areopagu, czyli Try­bunału nay wyższego iest: że gdy M a rs był oskarżony o ząbóystwo H aliro ta syna Neptunowego, tak mocno na tym pagórku bronił swćy sprawy przed i2stą Bogami, iż go za niewinnego uznali. Skąd potém to nazwisko dano Sądowi tamże swe posiedzenia odprawuiącemu. Rozsądzali w no-' 
cy , i wyroki swoie na piśmie oznaymowali w milczeniu, 
i  stąd to poszło owo przysłowie: M a ło m ó w n iey szy  n ii A- 
reopag ita . — Strony bez żadnych wdzięków wymowy, pro­sto tylko stan sprawy opowiedzieć były powinne. — Sąd ten wielką miał sławę sprawiedliwości, poczciwości i  re» 
strop noś ci u Greków. —» '
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g l i ,  a zatem  i w yroku wydadź, roskazali, aby strony 
w  sto lat stawiły się. —  I w  naszych Areopagach zdarza 
się często, ze ledwie w nuk i końca sprawy doczekać się 
inogą. -u.

if V * '

U m i e i ę b n o ś c *
Często się szuka um ieię tnosci,

Z samey tylko ciekawości.
Pracą się ciągłą oney nabywa;

Tylko mądrość iey używa.
T e n ,  któren się uczy czego, dlatego iedynie żeby 

u m ia ł ,  nie zeby albo innym  tey umieiętności udzieli ł ,  
albo iey na dobro swoie lub cudze u ży ł ,  ieszcze gorzey 
xobi n iż  t e n ,  któren tylko dla tego nabywa ptemędzy 
iżby ie posiadał, nie żeby ich używ ał,  i pom nażał n ie ­
m i  swoie lub drugich szczęście: g'dyż ten po śmierci 
p rzynaytnńiey zostawi swoy m a ią tek ,  a z tam tym  u -  
m ieię tność  iego wraz umiera-* Gdyby wszyscy ludzie 
tak postępowali, Świat do tego czasu byłby ieszcze zu­
pełnie  c iemnym.
, ś ' r , ’ • « \

W łosy  na brodzie siwe, a na głowie  
czarne.

P ew ien  Tzekł do drugiego, który m ia ł  na głowią 
czarne , a na brodzie siwe w łosy: , , Zęlaie się P rzy ia - 
„  cieluy ześ w ięcej p ra co w a ł szczęką n iz m ózgiem . n

K r o k o d y l .
K rokodyl, mieszkaniec brzegów N ilu  w  Egipcie, 

lubo i w lndyach W schodnich znayduie s ię , iest wodno-
ziemne
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ziemne zwierzę (a m p h ip ia ) .  Ze wszystkich zw ie rzą t ,  
niemasz żadnego, któreby będąc w młodości tak m a .  
łem  jak on, takznaczney  wielkości nabywało; gdyż k ro ­
kody l,  wylęgaiąc się z jaia tak m ałego jak gęsie, rośnie
wzdłuż do 17tu i więcey łokci. Krokodyl jedyne ty lko  

/ t # 
na Swiecie jest zwierzę któreby języka n ie m ia ło , i k to-
regoby szczęka spodnia n ie ruchom a była. —

V . ; f . t % ■ ^

Dyogenes (*)
P ew ny Oyciec przyprowadziwszy syna sw ego do 

D yogenesa, którego chciał mieć jego nauczycielem , 
wiele m u  o tymże synie sw oim  m ó w ił  Ćlobrego, chwa- 
ląc jego dowcip i dobre obyczaie: Jeżeli ta k im  j e s t , 
j a k  p o w ia d a sz , rzecze D yogenes, pocóześ go tu  p r z y ­
p r o w a d z iła — T en że  Dyogenes widząc raz kobietę n ie ­
sioną w lektyce, N a  ta k  d ra p ie żn e , rzecze, zw ierzę , 
k la tka  je s t  za  słaba. A gdy raz uyrzał, na drzewach 
oliwnych popowieszane kobie ty ,  zaw oła ł:  D a łb y  B ó g ,  
zeby w szys tk ie  drzew a podobnym  owocem obciązotie 
b y ły  !. —

(*) Dyogenes syn Bankiera jednego był rodem z S ynopu  m ia ­
sta. nadmorskiego Pafhgouii Prowincji Azyimnieyszey dżi- sidyszey Natolii. Urodził się około roku .Rzymu 541. to jest na lat 411. przed Erą Chrystusa. Będąc przekonany o robienie fałszywcy monetyr, był wygnany ze swey Ojczyzny i udał się do Aten, gdzie się uczył Filozofii pod Antistenem , założycielem Sekty Cyrulików. Żył w wielki.ćm ubóztwie. Niecierpiał się z Platonem. Wiele bardzo mamy dowci­pnych ikrótkich iego zdań i odpowiedzi. Żył lat90, Uitiarł tego samego dnia co i Alexandtr W*"

9
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Teofrasb (*)
Teofrast m iaw ia ł ,  że  Mówca bez rozsądku ,  jest to  

k o ń  bez uzdeczki.

B iias  (**) •
Biias m aw ia ł:  ze lep iey jes t  rozsądzać sprawę swych 

n ieprzy iac ió ł,  niz przyiaciół; bo będąc sędzią swych 
nieprzyiaciół,  m ożna  będzie sobie z nich jednego zro ­
bić przyiacielem ; lecz będąc Sędzią swoich p rzy iac ió ł, 
zawsze się jest w niebespieczeństwie stracenia przyiazni 

J e d n eg o  z nich. —

Heraklib (a)
Heraklit  był jednym  z enigmatycznych FiLozofow: 

dzieła iego są bardzo n iezrozum iałe  i dla tego to nazy­
w ano go ciem nym  F ilozo fem . Jego współobywatele u -  
prosiwszy go raz ,  izby m iał m o w ę  o jedności i zgodzie 
towarzyskiey, gdy w stąpił na m ów nicę  ( t r ib u n e )  wziął 
■w rękę szklankę czystey w o d y ,  wrzucił w  nię trochę

(*) Teofrast rodem z Efezu uczył s if pod L encypem , Plato­
nem i Arystotelesem, któren w id ząc, i i  w ym ow a iego cos 
boskiego w  sobie m iała, nazywał go Teofrastem  zamiast 
Tyrtam em  które byłl) iego prawdziwe imię. Z y ł  lat 85‘ 

B iias rodem z P ryieny  miasta Jo n ii Prowincyi Azyi mniey- 
szey ( dzisiay N ato lii) źył około ¿\Hgiey Olimpiiady (608 
lat przed E . C hr:) i  bvł jednym z ymia Mędrców Greckich.

O )  Heraklit urodził się w  Efezie mieście dawney Jon ii (dzi­
siay N atolii) położonćm nad Wyspowodem Greckim (Ar- 
'chipelagus) w  Turcy i Azyiatyckiey , źył około ógtey Olwn* 
yiiady (500. lat przed Erą G h ry :) — B y ł temperamentu, 
dzo ‘ftwejaucholicznego, M a lu ją  go płaczącym.
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m ą k i ,  zamięszał ją  i wypiwszy zeszedł na d o i ,  chcąc im  
przez to dadź poznać , iz przestawanie na m a ł d m i t ó m  
co ła two mieć m o ż n a ,  ńieprągnąc rzeczy zbytko* 
w ych , jest naypierwszą sprężyną jedności i zgody to* 
warzyskiego związku. —

Jeździec z konia zrzucony; Powieść.
Na podjezdku wyszłym z la ty ,
Którego skóra a g na ty ;

Co jadał tylko traw ę, lub plewy Ja łow e,
Jak zwyczaynie i nasze kaleki pocztowe:

Z in te resu ,  czy z zabawy,
Jachał sobie n iedaw no pewioij do Warszawy.

Łeb konia na dó ł zw ieszony,
A  pan na n im  cierpliwie w myślach zatopiony*

Jachał sobie nasz brat ła ta ,

Rozmyślaiąc zapewne o marnościach Świata.
Bo i o czeihże myśleć kiedy koń  lec iw y?
Ze sm utna  myśl przychodzi, to niewielkie  dziwy...

Zgoła z postawmy i chodu ,
Niebył to koń z sławnego Bucetałów ro d u ,
Ni tych , co B urm is trzam i u Rzym ian b yw ały t  

Jedząc rod zen iu ,  migdały.. (**)

(*) Bucefalos ( czyli głowa ivolow a) koA Alexandra W. któren 
nikomu tylko iemit uiezdzić sięri wsiadać na siebie nie* 
dozwalał. W  bitwie iedney koń ten, będąc niebespiecznie 
raniony, uszedłszy i  tło ku , pow oli położył się , by panu 
na tiim siedzącemu, swera szybkiem upudnieniem nie za* 
szkodził, Na m ieyscu tem Alexander w ystaw ił miasto 
i  nazwał ie Bucefalea. *

(**) Cesarz Rzymski W erus tak bardzo kochał swego koni« 
iż go tylko rodzenkami i migdałami paść kazał, a zaś Kali* 
gula konia swego Burmistrzem Miasta Rzym u ogłosił.'«*

9  ̂ 9 *
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Wjachawszy juz na przedm ieście,
, Ledwie zrobił k roków  dwieście,

W ielkością pewnie miasta koń  nasz zadziw iony ,
L^b trucht swóy chcąc przyśpieszyć by niebył wstydzony; 

T a k  się potyka szkaradnie,
Że się <ł p anem  na bruk  kładnie.
Przypadek ten .niespodziany,
Rozśm iesza p rzy tom ne  e tany :
Szczególniey iedna dziewczyna,
Śmiać się szydąrsko zaczyna.
Jeździec zaś tern zaw stydzony,

•"Mocho będąc ro z ją trzo n y ,  "
Rzecze doń :  czy t y  ta kże  znasz konia moiego?  

v J  ten  d z iw n y  narów iego?
On ty lk o  w ten cza s  u ty k a ,
G d y ta ką  dziew kę sp o ty k n ,

Co to  się n ig d y  prosić bez sku tku  n iedaie  ,
Co.... rozum iesz słow a  moie.

Śmieie s ię ,  k o n te n t  ze m u  się uda ie ,
Pom ścić  się w części za swoie.
D z iew ka ,  k tć rey  do ro z m o w y ,
Niezabrakło nigdy g ło w y ,
Rzecze do n iego: M o sp a n ie ,

Jeśli koń ta k  n a ro w n y , i ś d i  da ley  n ie w stan ie . .
J  tob iebym  zyczy ła  d ro g i tiuey zaniechać ,
L u b  raozey iśd ź  p iech o tą  n iz li  w m iasto  iechać.

B o  na kon iu  ręczyć m o g ę ,
Z ła m ie s z  k a r k , rękę lub nogę. —

R ozryw ka .
R ozryw ki tern bydź pow in n y  względem prac, czem 

•Ól i ocet względem  potraw. Nikt do potraw y garścia-
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m i niewsypuie so li ,  ani octu kw artam i niele ie ; tak  l i i  
rozrywek nad m iarę  używać n ik t  niepowinièn. A  iako 
sól i ocet dodaią sm aku i strawności p o k a rm o m ; tak  
też rozryw ki,  słodząc troski życia, do prac zda tnem i 
czynią. Do człowieka rostropnego należy , tak iedno  
d rugićm  przeplatać, iżby zawrze w czerstwości ciało 
swe u trzym yw ał;  nic bow iem  nieosłabia bardziéy du* 
8zy i ciała, jak  owa n ieprzerw ana jednostayność czy to  
w  pracach ciała, lub u m y s łu ,  czy też w rozrywkaoh (*) 
Przepis t e n ,  od samey n a m  Natury  iest d a n y ,  i  zdaie 
się , że taz sama Natura chciała nas o téy prawdzie fi* 
zycznie naw et przekonać, naznaczaiąc n a m  za gwałtow­
n ą  potrzebę (**) s e n ,  ten to balsam życia naszego. Lecz 
z doświadczenia samego przekonyw am y się ,  że chcąc 
aby sen u trzym yw ał istotę naszą w ciągłćm zdrow iu ; 
trzeba aby był w p ew nym  do pracy s tosunku i zawszo 
od niéy krótszy. —'M achina  człowieka jest jak skrzypce, 
których s truny aby n ie p ę k ły ,  w  p ę w n jm  s tosunku  n a -  
ciągnione i po skończoney m uzyce nazad cofnione byd£ 
powinny. —  Natura człowieka do pracy utworzyła:, (gdyż  
m u  dała po trzeby , a rzeczy do zaspokoienia onych p o ­
trzeb n e ,  człowiek pracą nabywać m u s i )  lecz chciała 
o raz ,  aby w tćyże pracy p e w n a  miara zachowaną była. 
Próżniaki o téy prawdzie przekonać się n ie m o g ą ,  cho­
ciaż Natura aż nadto ich widocznie o niéÿ przekonywa,

(*) Obacz w  téy mierze gruntowną Rozprawę P . Tyssot pod 
tytułem; R ada dla Literatóio i sedentaryią bawiących się 
ludzi.

(**) Potrzeby gwałtowne nazywaią się te , bez których zaspoko­
jenia żaden człowiek przy żyrciu utrzymać się niemoże', ja ­
ko to : pokarm i sen: mniéy gwałtowne zaś są: odzienie,  
pomieszkanie, i  tym podobne w yg o d y , które tak są ró ż n e  

jak  klimata w  których człowiek zyie. '
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bo  m im o  niestrawności ich* żo łąd k a ,  ociężałości w  ca- 
ł e m  ciele, bezsenności, nad k tó rą  n ieznani większey 
m ęcza rn i ,  nudów , znam ipnuie  ich jeszcze o ^ e m i  ogro- 
m n e m i przedsobnemi tłom okam i (o) które im  dosyć 
są  n iew ygodne; gdy przeciwnie człowiek pracow ity , 
zawsze w esół,  s i lny , lekk i,  j i e i s p i  dobrze, wolny od! 
tych wszystkich chorób, k tórym  próżniacy z przyczyny'

t Ą:
zatrzym ania  się pewnych w ich krw i cząstek, podlegać 
zwykli, (¿ )  ’

(a)  Rozumiem Otyłość, L a  Fontaine, ogromne burmistrzo­
w skie brzuchy (które lud prosty tak bardzo poważa, są- 
dafąc iebyd ź znakami wyższy cli godnos'ciów i d oto ień stw ) 
nazywa piątnam i, któremi Natura cechuie niezachowaią- 
cych iey  przepisów.

(Ii) W szystkie nasze potrawy i napoie będąc różne, z rozmaitych 
też są złożone cząstek;: z tycli iedne są zdatne do posiłku, 
to iest: do utrzymania przy życiu części ciała naszego, 
drugie nie. Tych niezdatnych Natura się pozbywa rozma- 
itemi odchodami. I  tak , k rew , będąc obciążoną cząstkami 
Wodnistemi, solnem i, siarczanemi, olejow atem i, samo- 
pałnemi ( phosphorigue) zieranemi i t d .  pozbywa się ich

• przez przedech, ( transpiratio ) m ocz, pot; iiltruiąc się czy­
l i  cedząc, albo w pęcherzykach skórnych, albo w  nerkach. 
M iędzy potem i  przedechem ta iest różnica ; iż pot grubsze 
cząstki z sobą unosi. P łyny te odchodowe, są prawdzi­
w ą  serwatką k rw i, i maią w  sobie mniey lub więcey wspo- 
m nionyeh cząstek, podług tego, jak ioh mniey lub w ięcey 
w e k rw i znayduie się.- i dla tego to z moczu można po- 
enawać stan krw i w  człowieku. To oddzielanie się tych 
cząstek od krw i tem prędzey i dokładniey dzieie się , im 
zyłobieg krw i (firculatio ) iest prędszy; lecz do pewnego 
punktu; gdyż w ielkie iey poruszenie, sprawuiąc większy 
Stopień jey  ciepła i gęstości, może także wiele szkodzić. 
Zatrzymanie się tych cząstek w  ciele naszęm, może bydź 
przyczyną p u ch lin y, szkorbutu, kataru, gorączków zgni­
ły c h , suchot, dychawicy i  t. d. —- Ludzie pracowici i  ten
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Uprzedzenie.
Uprzedzanie względem K ra ju ,  złączone z dum ąna*  

ro d o w ą , każe n a m  zapom inać , iż rozum  w każdym  
klimacie znaydować się m oże . Uczeni ludzie nie są  
w  tey mierze grzybam i, któreby tylko na  p ew nym  ga* 
tu n k n  ziemi wzrastać m ogły. —

R a d a .

Dawać w nieszczęściu rady , n iemogące się wyko* 
nać ,  jest to szydzić z nieszczęśliwego^—

' * ' V ,

Użycie czasu. .
Staray się użyć na dobre czasu twoiey m łodośc i;  

abyś w dalszym wieku m ó g ł  święcie dopełniać óbowiąz* 
ków  twego stanu. —

M yśli o E dukacji.
Nieczekay z edukacyią twych dzieci, aż doydą do 

wieku doyrzałego; im  są m łodsze tern dusza ich ie s t ,  
ze tak p o w ie m , czulsza, miększa i  zdatnieysza do przy- 
ięcia rozmaitych wrażeń. Jeżeli ją  więc zaniedbasz; 
stanie się uprzedzoną od tych wszystkich przyk ładów , 
które się iey przedstaw ią: a poniew aż ich więcey złych 
niz dobrych znayduie się na  świecie, i dzieci m ło d o  
n iem ają  tego doświadczenia i rozsądku ,  aby ie rozró-

jeszcze pożytek odnoszą ze swego pracowitego iy c ia , iż 
od choroby kamień ( gravelle) są w o ln i ;— JJP P . Lekarz© 
raczą mi wybaczyć to małe do icli sztuki zboczenie, pamię- 
taiąc przynaymniey na to przysłow ie; Poetis et Pictoribar 
im nia licenl. —
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¿n ić  potrafiły; b iedna ich dusza napawa się zepsuciem 
w  miarę posuwania się iéy w iata. Zaczniy więc myśleć 
o dobrem  ich w ychow aniu , skoro na Świat przyydą, 
iezeli chcesz aby pewniey i łatwiey odniosły pożytek 
z tych Ins trukcy iów , które im  w dalszym czasie dawane 
bydź maią. E razm  sprawiedliwie uskarża się na zwy- 
czay, dobru m o ra ln em u  wcale p rzec iw ny , a k t ó r y z t e m  
w szystkiem  w wielu domach iest w używaniu, gdy m ó ­
wi : ,, Ç)uidam  paren tes criideli m isericordia  &  in iqua  
,, b à n evo len tia , pueros ad  ip sam  usque puberta tem  in- 
„  te r  nubricum b la n d itia s ,a c fcem in a ru m  lusuS iueptiasq; 
, , parum  castas d e tineudos cens e u t , d ic ta n tes  primarn  
„  ccbatem beneriorem esse , quam u t sbudiorum  labori- 
„ b u s  s i t  idonea." •— Nie bądź nadto łag o d n y m , pobła- 
¿aiącym  i g rzecznym , względem  twoich dzieci, jeżeli 
niechcesz z nich zrobić b g o  co to nazywają d ziec i ze ­
p su te . -B la n d a  p a tru m  segues f a c i t  in d u lg en tia  natos. 
Po ła jan ie  oycow sk ir ,  stosowne do rzeczy i okoliczno­
śc i,  bardzo wielkie sprawia wrażenie na namiętnościach 
sy n a ;  b o f u l m en est pum  p o te s ta s  h a b ita t cum iracun - 
dip,. Niekochay ie n a d to ,  to  jest m iłością taką 
k tóraby cię zniewalała do podłego im  pochlebiania; 
a  tern samehn czyniła cię w ich oczach w zgard liw ym , 
dla twych nadm iernych  z n iem i spoufaleń s ię ,  i do, u- 
dzielenia im  wolności czynienia .co im  się podoba. 
Znayduie  się wielu takich oycbw , którzy dlatego, iż 
nad to  swe dzieci kochali ,  po tem  ie zupełnie  znienaw i­
dzili z przyczyny n ierządów  w które popadły , dla tego, 
¿e niebyły odrazu w początkach karcone, i poprawiane 
w* błędacb które  popełniały . Jeżeli się nadto z n iem i 
spoafalisz; niebędą wcale dbały o posłuszne wykonanie 
twych roskazów i nayzdrowszych naw et rad  twoich ału-
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chaćniezechcą. T rzy  rzeczy sprawiaią pospolicie* iż oy- 
ciec \itraca powagę jaką nad swym  synem  mieć pow i­
nien. iód Znosić z pobłażaniem  iego błędy. o.re Dawać 
m u  zły p rzykład , pokazuiąc m u  swe u łom ności i  na- 
miętności. 3cie Chychotać się i nadto się z n im  spoufa- 

, lać. U w aiay ,  iż dzieci przychodzą do pewnego w ieku , 
w  którym niepotrzeba im  iuż ani mleka ani cackań się 
z n ien ii ,  ani śmiechów i spoufalenia się,; chociaż im  
potrzeba zawsze twego rozum nego  do nich  przywiąza­
n ia ;  lecz w tak im  w ie k u ,  do syna , źe tak p o w ie m , 
należy zgadnąć, iż go oyciec kocha , nie żeby m u  to 
oyciec powiadał a tern m n iey  pokazywał. —  Pozw ól 
Nauczycielowi wszelkiey powagi nad tw em i dziećm i, 
(gdyż on ciebie w tey m ierze  z a s t ę p u j )  bo inaczey, 
skoro poznają, iż żadney n iem a władzy, będą się śmiać 
ze wszystkich iego nawet nayzbawiennieyszych Jns tru -  
kcyiów. A jeżeli m u  masz iakie uczynić remonstracyie, 
tak dobrych użyy szrodków , ¿żby twe dzieci o t^m  n a ­
wet domyślić się n iem o g ły ;  bo skoro postrzegą, iż two- 
ie ślepe do n ich  przywiązanie przemaga nad powagą 
Nauczyciela; będą go uw ażać , jako twego n iew o ln ika ,  
a zatem naym niey  będą posłusznem i jego roskazom. —  
N ih i l  est in  in te llec tu  quod non J-uerit in  sensu  (*) 
Poniew aż światło i poznanie  dzieci, jedynie od zm y­
słów ich zależy; trzeba się więc starać ile m ożnośc i ,  
wszystkie dawane im  Jnstrukcyie do ich zmysłów przy- 
więzywać i przesyłać ie do ich duszy, nietylko przez 
zm ysł s łyszenia , ale naw et w id zen ia , a gdy m o żn a  
i przez czucie serca. —  S u m ite  m a t er i  am  v ir ib u s  ve~ , 
s tr is  cequarn.

(*) Arystoteles. v
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PPcz ka żd y  ciężar rów ny sile  tw ego c ia ła :
N i  się kuś o to  czegoc N a tu ra  n iedała .

Oby tę prawdę Rodzice zawsze mieli przed oczyma 
w  edukacyi swego po to m stw a ,  m nićy byłoby dzieci nie­
szczęśliwych im n iey b y  podobno świat m ia ł  ludzi nieu- 
mieiętnych i nieużytecznych. Chcą oni prawda przez 
wrodzone przyw iązanie, aby dzieGi były oświecone; ale 
nieroztrząsaią ich zdatności. Każą smażyć mózg chło­
pcu nad Naukam i których n ierozum ić  i rozumieć dla 
tępości um ysłu  niemoże. Każą m u  bydz N ew to n em , 
a on na  kowala stworzony. A  gdy po pew nym  prze­
ciągu czasu, niewidzą w n im  żadnego w naukach po­
s tęp k u ,  przypisuią to winie Nauczyciela, n iepom niąc ,  
ze i naybiegleyszy człowiek n ic  z pew nym  gatunkiem  
dowcipow zrobić niem oże. Terree, nullam  j 'e r ti l i ta te m  
h ab en t i , n ih il O ptim us agrícola p ro fu er it. I  naybie­
g leyszy  ro ln ik  n ic n iezrobi z rolą zadney urodzayności 
niem aiącą. (*) N iewinuy więc Nauczyciela, n ieroztrzą- 
snąwszy wprzód iego zdatności i sposobu obchodze­
nia się z uczniem.. A  tak Uczeń ó w ,  strawiwszy swóy 
m łodociany wiek na  n iczćm , w dalszym czasie nic n ie- 
u m ie iąc ,  m usi bydź m im o  swey woli próżniakiem; i ów  
co m ja ł  bydź przez swoy ro zu m  i ta len ta , podporą

"Choćby ’uczeń b y ł naypoiętnieyszy i naywiększą miał do 
nauki ochotę, nic się zapewne nienauczy, gdy Nauczyciel 
niebiegły lub uie pracowity ; i przeciwnie , choćby Nauczy­
ciel b y ł naybiegleyszy i naypracowitszy, nic zapewne uie- 
nauczy ucznia tępoumysłowego* Lecz gdy się ,te dwie o- 
soby dobrze dobiorą, wtenczas pomyślnych skutków spo­
dziewać się trzeba. Możnaby edukacyią względem ucznia 
i  nauczyciela uważaną, przyrównać do wozu tak nałado­
wanego , i i  go tylko dwa dobre konie uciągnąć potrafią. 
Jeżeli tylko ieden z nich ciągn ie, nietylko się sam zerwie, 
ale i wozu z mieysca nieruszy, gdy zas' obydwa wraz cią­
gną, wóz coraz daléy się toczy.http://rcin.org.pl
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i ozdobą spćłjczności,  etanie się ie'y n ieużytecznym  cię­
żarem. Nielepieyżeby b y ło , g ‘yby , niemaiąc zdatności 
do Nauk um ysłow ych , nauczył się był jakiego zm ysło­
wego rzemiosła ?..

R ada  kobietom dana,
Niejest m em  zdaniem rzeczą chw alebną,
A z wielu przyczyn riaymniey potrzebną;
By się kobieta w Sztukach ćwiczyła,* ,
Do których trzeba dowcipu s iła ; - 

Nauk wyższych nabywała 
I ię tyki posiadała. 

i Kształcić z m ło d u  umysły swych dzieci do cnoty,
Mieć baczne w dom u oko na wszystkie obro ty ,
Bydź pow olną  m ę ż o w i,  gdy co dobrze radz i ,  
Wyręczać go w dozorze dom owych czeladzi, 
Umiarkować wydatek z wielkością dochodu , 
Dostarczać na  stół jarzyn z własnego o g ro d u ,
Bydź trzeźw ą ,  m a ło m ó w n ą ,  i żyć z oszczędnością.
T o  niech będzie iey Sztuką i Umiejętnością. —

W  sarney rzeczy , kto tylko się z rozwagą zastano« 
wić zechce nad przyczyną sprawuiącą tyle m ałżeństw  
nieszczęśliwych i nad zrzódłem  rozw odów , tak w wie­
ku  naszym  zagęszczonych, zdaie m i s ię ,  ze zgodzi się 
zem rją , i i  n ieinsza tego wszystkiego iest przyczyna, 
tylko zła kobiet edukacyia (*) Tak je s t ,  edukacyia m o ­
ralna i fizyczna iest tego naypicrw szym  początkiem.

i
( ) Zyczyćby należało iżby Rząd czuły i dobra ludzi szukaiący 

chciał się zatrudnić edukacyią ićy połow y rodzaiu ludzkie­
g o , tych M atek, tych Żon, któve czasem nasze szczęs'cie 
lub nieszczęście stanow ią, tak jak  się zatrudnia edukacyią 
p łci raęzkiey. — , \
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Mozę m i  ęu k to  zarzuci: ze budowa ciała (¿organisa.tio') 
k ob ie t ,  nie jest  zdatną do przyięcia fizyczney edukacyi 
w  tym  s topniu-w  jak im  się m ęszczyznom  daie. Lecz 
ten  sam  zarzut wyda g o ,  iż się w m ieśc ie  zrodziwszy 
i wychowawszy, na wsi ani postał. Niechno się oddali 
trochę od Stolicy, a uyrzy włośoianki z ró w n ą ,  jeżeli 
n ie  z większą siłą od męszczyzn trudy prac znoszące. 
Założyłbym  się o ż y c ie ,  iżby która z n ich ,  trzech m oże 
mieyskich Adonisów w sile zwyciężyła. Wreszcie, czy- 
taymy tylko dzieie ludzi dzik ich , a tam  się zupełnie  
p rzek o n am y ,  iż kobiety rów ną  m ęszczyznom m oc fizy­
czną posiadać m ogą. O j n o c y  m oralney  wcale tu  n ie-  
masz m o w y ,  gdyż dowcip i przezorność kob ie t ,  p o ­
wszechnie są znane. — Lecz jakże u nas kobiety w n iż ­
szego naw et rzędu domach są chowane? Oto m a tk a ,  
dla podobieństwa p łc i ,  większy k u  córce n iż  synowi 
czuiąc przyw iązanie ,  w  niemowlęctwie zaraz w pieszczo­
tach i delikatności ją  h o d u ie , jiayśmiesznieysze iey żą ­
d an ia ,  z boiaźni. aby iey co niezaszkodziło, natychm iast 
w ykonyw ane  byw aią , zabrania iey potraw  posilnych , 
karm iąc  ją  tylko k leykam i i m leczk iem , krępuie  iey 
członki aby były de lika tne , b roń  B oże , w dzień po­
chm urny  aby za«dom wyyśdz m ia ła , i dla tego większą 
część roku  w d o m u  siedzieć m u s i ;  ty m  sposobem od 
dzieciństwa czyni ią  już słabowitą na  ciele. Póydźm yż 
do um ysłu. ' Podrasta coko lw iek , daią ją  do Madam ró­
w n ie  ciemney jak o sobie uprzedzoney, ale rodem  Fran­
cuzka. T a  ją  uczy ięzyka francuzkiego, niemieckiego, 
m am czynyn i sposobem , Jeografii na p am ięć ,  Historyi 
ro m an so w ey ,  Mitologii (*) i na przechadzkę oraz do

{*) N ic śmiesznieyszego jak tę, którą maiątek i stan do Ką­
d z i e l i  przeznacza, kazać uczyć M ito lo g ii, Nauki tylko Ma­
larzom , W ierszopisom i Budownikom  potrzebney. Nie­
rzadkie też są skutki tego dziwacznego zwyczaiu.http://rcin.org.pl
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Kościoła z n ią  chodzi. Osobno są nauczyciele rysunku, 
tańców , ięzyka w łosk iego , m u z y k i ,  w idziałem nawet 
nauczyciela ^Teologii daiącego lekcyie; ale to był Ffiin- 
cuz. Musi bydź , ze  Teologiia Francuzka nie  tak zawra­
ca głowy jak Łacińska. Uczą ją  dziergania, koronków  
ro b ien ia , stroiów upinania  i tym  podobnych dziecin­
nych fraszek, niedaiąc iéy naymnieyszego wyobrażenia 
g run tow nćy  m oralności,  obowiązków tego stanu dó 
którego ią Natura u tw orzy ła ;  (*) to iest: aby bydź do­
brą  ż o n ą ,  dobrą m a tk ą ,  um ieć  wychowywać swoie p o ­
to m s tw o ,  prowadzić z oszczędnością dom ow e gospo­
darstwo i t. d. —  Gdy iuż tak postąpi w języku francuz- 
k i m ,  iż iuż potrafi z rozum ieć intrygi R om ansów  w tym  
języku napisanych , (**) juz iest Saw antką  i  odbieraią 
ią  od M ad am , aby się rodzice , zadziwieni nad iéy ta­
len tam i,  nacieszyć mogli iéy w dom u obecnością. Ztérri 
wszystkiém te iéy tak zajjziwiaiące ta len ts ,  n ie czém  * 
in ą e m  są, tylko śm iesznem  połączeniem  bigotsryi i zalo- 
tnictwa. —  Czyta dzień i noc rom anse  francuzkie i ty m  
sposobem roskwilaiąc sw oią  im aginacyię, staie 
się źalo tn ieyszą, u m y s ł  iéy nieprzyzwyczaiony do w y­
obrażeń p rzenośnych , (m é tap h o r iq u e )  których A u to r  
w  sw ém  dzie le , dla upiękrzenia  swey imaginacyi uży­
wa; wystawia sobie te czyny które czyta, jak gdyby 
W  istocie dz ia łane , sądzi bydź nayszczęśliwszą ową ro - ,  
m ansow ą  h e ro in ę ,  dla k tórey kochanek na tysiączne 
wystawia się niebespieczeństwa i trudy. Gdy więc k tó -

(*) Zdaie s ię , że Edukacyia kobiet powinnaby bydz powsze­
chna i iedna ; bo stan ich , to iest stan małżeński, do którego 
są stworzone, iest ieden i  ten sam dla wszystkich.

(**) W  żadnym ięzyku nieznaydziem więcey romansów niż * 
w  ięzyku francuzkim. To to zapewne iest przyczyną, iż 
się tak chciwie tego ięzyka uczą kobiety.
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Ty z ludz i odezwie się o ióy rękę; ta żąda p o  n i m ,  ii -  
by dla n iey  tak szalał,  jak ów rom ansowy bohatyr. (a )
A  gdy czucie mocnieyeze nad wszelkie bł^dney imagi- 
nacyi m arzen ia ,  pociągnie ią  do przyięcia związków j 
dożyw otnich; zaraz sobie waruie mieszkanie w Stolicy, 
wolność przyymowania k o m pan ii ,  częstokroć z trzpio- 
tów z ło żo n ey ,  osobny ekw ipaż ,  zgoła to wszystko 
czemby się tylko bawić mogła. Ale jakże żądać m ożna , 
aby ta ,  k tórey um ysł od dzieciństwa tylko się fraszkami 
b aw ił ,  mogła kiedy o czćm myślę«... Mąż flegmatyk, 
gospodarz, ceniący więcey młocka niż bale tn ika , ale 
p rzy tem  poczciwy i żonę swą kockaiący, uwiedziony 
częstokroć posagiem , pozwala na wszystko. Siedzi Jey- 
m ość w Stolicy, traci majątek  na ko m ed y ie ,  re d u ty ,  
kom paniie , '  g ry ,  a częstokroć i na zagraniczne piel-  ̂
g rzymki. (£ )  P an m ąż  siedząc na w si ,  dostarcza na 
wszystko. Jeżeli kiedy Jeymość zayrzy na w ieś, zn u ­
dzona mieyską sytością, to tylko pour passer le tem s. 
Gdy m ąż  odważy się przedstawić iey przed oczy niero- 
stropne iey życie, ta m u  natychm iast odgraża rozw o­
dem. Sprzeciwić się iey n iem ożna ; bo ieszcze od dzie­
ciństwa n ik t  się iey sprzeciwić w niczem n ieśm ia ł;  
a Jeymość niezna nad sobą innego pana , tylko wolę

(o) D ziw ić się potrzeba, iż romans, kom edyia, dzieła pra­
w dziw ie rym otw orcze, i które uważać należy iako dzieła 
im aginacyi, nay w ięcey są prozą pisane. Może bydż dla 
tego, iż się częstokroć ma z przyrodzenia żyw ą imagina- 

'cy ią  ale się niema daru rymotworczego...
(fc) Względem zagranicznych pielgrzym ków w yiątek słuszny 

uczynić należy, gdy spazmbdyczne zdrow ie, a szczegól- 
niey rada biegłego i  grzecznego na te kobiece choroby le­
karza, za granicę wyiachać każe; zwłaszcza iż. w  kraju 
niemamy wód, Spaskie zaś na spazmy są naylepsze...

http://rcin.org.pl



sw o ią ,  i¿y Tak chcę, iest dla Pana męża hasłem  wy» 
Konania natychmiast czego żąda; w przeciwnem zda­
rzeniu  gotowa skonać w  konwulsyiach spazmaty- 
cznych... (*) M oinaż  się spodziewać, aby umysły tak 
z sobą' n iezgodne, przepędzały spokoynie chwile m a ł­
żeńskiego pożycia?... Aby ta ,  która rałodzieński swóy 
wiek na fraszkach i m iłostkach przepędziła, była kiedy 
dobrą żoną  lub m atką? .. .  A  tak nasza S a w an tka  gdy  
na  zbytkach i s tro iach , nie ty lko swóy posag , ale i część 
m ają tku  swego m ęża u trac i ,  cóż daldy nastąp i?  R o­
zwód. T ak  ies t ,  rozwód bywa częstokroć pieczęcią 
złego sposobu życia żony.

Kłamstwo.
Jeśli, w as p ra w d a  n iem iła  obch o d zi ,
M ó w cie , ze zm yślać P oetom  się  godzi.

Platon  w swoiey R ze c zy p o sp o lite ? , naucza , i i  
k łam stw o B ogom  iest n ieużyteczne, lecz m oże bydź u .  
zyteczne rządcom  względem ich nieprzyiaciół, i wzglę* 
dem  ich poddanych , dla dobra pospolitego, i ze w ka­
żdym in n y m  przypadku zabronione iest ludziom. —  Ja 
zaś poiąć tego n iem o g ę ,  jakimby sposobem k łam stw o , 
fałsz, m og ło  bydź ludziom  użyteczne, (m ó w ię  uży­
teczne lu d z io m , gdyż ieżeli m a bydź użyteczne dobru  
pospo li tem u , więc ma bydź użyteczne . lu d z io m :)  Ż o  
k łam com  bywa pożyteczne, to rzecz jasna: gdyż żc b7 
im  pożyteczne n ieb y ło ,  niemieliby przyczyny k łam a­
n ia ,  to iest udaw an ia ,  fałszu za praw dę; lecz n ie  idzie

( ) Niemcewicz w  swoiey Komedyi Powrót Posła w  osobach 
Starosty i  Starościny; dał nam lekki rys ile  dobranego znał- 
icftuwa.
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*44-
s tą d ,  i i  równie i ty m  iest pożyteczne, k tórzy go n ie- 
roztrząsaiąc za prawdę przyymuią. Co do m n ie ,  aż 
nad to  przekonany ie s te m , ze co tylko j | s t  fa łszem , 
W jakieykolwiek bądź m a te ry i ,  nigdy ludziom  pożytecz­
n e  bydź niem oźe. Kłamać przed n ieprzyiacielem , jest 
to  chcieć go podeyśdź , zdradzić; a zdrada w nieprzyia- 
c ie lu , niedowodzi iego wielkości umysłu. Jest to zwy- 
czayne rzemiosło dusz podłych i które nigdy nagannem  
bydź nieprzestanie. O  Ukrywać p rzed  ludźm i p raw dę , 
iest to chcieć krzywdzić ludzkość , iest to chcieć, iżby 

'  l u d z i e  nazawsze w s ta n i e  zbydlęcenia zostawali;  n ie-  
udzielać im  tego dobroczynnego światła p ra w d y , iest 
to  m ieć aż nadto dzikie o ludziach wyobrażenie. —  
Czciciele fałszu! nadarem nie  wasza Samoistnosć ok ry ­
wa się płaszczykiem dobra pospolitego; wasza to chci­
w ość , każę w am  om am iać lu d z i ,  ludzi względem was 
uprzedzonych , i którzy słpw waszych nieśmieiąc naw et 
roztrząsać, za wyroki ie Nieba poczytuią. Odważcież 
się aby raz wyrugować z serc^ waszych to przebrzydłe 
bożyszcze £ goizm  i dowieśdź Światu przez wasze czy­
n y ,  iź iedynie tylko miłością rodzaiu ludzkiego pow o- 
dow anem i jesteście.. N iemogę przypuścić, iżbyście sa- 
m i  c iem nem i w tey m ierze  bydź m ogli ,  wy, którzy się 
N am iestn ikam i Boga i Nauczycielami Świata m ianuie-  
c ie ; gdyż będąc sam i c iem n em i,  jakżebyście drugich
nauczać potrafili?.. Lecz ieźeli tak ies t ,  jesteście tylko

szar-

(*) Im  wyższey kto iest godności, tem kłam stwo W  ustach 
iego niegodziwszem się staie.

D edecet ingenuos verbis mendacibus u t i; 
in  dictis verwn luceat usque tuis.
JiJe temere ju re s, per se cum rera  patescantf 
Juranii puero tw a  adhibcnda fid e f,
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• - *. . ' ' ' " Szarlatanami, niecłopełniaiącemi swoich obow iązków ;
a natenczas to p ie k ło  k tóre  n iepełn iącym  powinności 
swego stanu przeznaczacie, i waszym równie będzie u -  
działem. Jakie wasza Polityka grubo się m y li ,  gdy w am  
prawdę przed lu d ź m i ,  iak gdyby iaką szkodliwą im  t ru r 
ciznę ukrywać każe. Czyż m yślic ie , ze Świat na za­
wsze w błędzie i n iewiadomości zostanie? A gdy czło­
wiek iaki otw^rtszego i przeniitliwszego gien ijuszu , od­
waży się zedrzeć z was ob łudną  m ask ę ,  okazać Św iatu  
prawdę w swoiey postaci; iakiz was natenczas los Spo­
tka?  Podobno  taki iak wszystkich oszustów. P rzec i­
w n ie ,  gdybyście drogą naykró tszą ,  to iest drogą p ro -  
etey prawdy postępow ali , iakzebyście na ówczas zam iast 
wzgardy (k tó rą  w am  większa część ludzi oświeconych 
ók azu ie )  od wszystkich czczeni i poważani b y l i ! . . .  
Nauczacie, iż znieprzyiaciołm i swem i godzić się potrze­
ba ; a czemuż niedaiecie z siebie w te'y m ierze  przykła­
d u ,  i niechcecie się pogodzić z tą  waszą odwieczną n ie -  
przyiaciółką P r a w d y ? ., .  Porzućcie ,  życzę w a m ,  wszel­
kie z n ią  zatargi,  bo zdaie s ię ,  że iuż nadchodzi ten  
m o m e n t ,  w  k tó rym  zwycięztwo nad wszelkiemi w a sze j  
ima ginący i m arzen iam i odętiesie. Ś w ia t ło ,  n igdy n ie -  
przestanie bydź św ia t łem , i nigdy się w  ciemność n ie -  
zam iem ; a wasze wszystkie przeciwko n ie m u  p io runo­
w an ia ,  są tem  względem  n ie g o ,  czóm wiatr względem 
ognia: wy go chcecie przydttsić, a tern sam óm  go bar-  
dziey rozżarzac ie . . .  —

Przedaz Trupów .
W  w ięzieniach A n g ie lsk ich , zdarza się częstokroć 

Widzieć n ieszczęśliw ych, którzy  wzgardę iy c  a a i  do  
~  . 10
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sfogości posuwaią. W ystępnicy, maiący bydz śmiercią 
baranią maią prawo przedaży swych trupów Cyrulikom  
potrzebującym ich do rozbioru anatom icznego, a za 
wzięte za nie pieniądze upajaią się. Jeden z nich prze­
konany o gardłowy występek, inaiąc bydz straconym , 
kazał zawołać Cyrulika , i po wielu targach za swoią o* 
sobę, stanęło na dwóch Gwineach (*). Skoró ie ode­
brał 1-dał n;f upkjaiący trunek', zaczął się -śmiać do ros- 
puku. Cyrulik zadziwiony pyta go o przyczynę tego 
Śmiechu. „ Jakże  się n ie m a m J m ia ć , rzecze występnik  
„za  boki się trzymaiąc; t y ś  m ię k u p ił  ia k o  maiL\cego 
n b yd z  p o w ie s z o n y m , a ia  k o ń m i będę  szarpany. „

Do pewney zupciloney Tłomcmsoii) 
Czytelniczki.

W iem  ia , co cię tak bardzo próżnością nadym a.
(A  co serce m e srogiem zm artwieniem  opłaca) 

Uprzedzenie o sob ie , w swych więzach cię trzym a, 
Leander (**) romansowy głow ę ci zawraca... 

W ystawiasz sobie w m yśli, by bj^dź godnym ciebie, 
Trzeba latać po piekłach, m orzach, z iem i, niebie i 

Jak ow Jowisz sypać złotem  ( a ) ,
I bydź drugim Donkiszotem .

(* )  G w in e a  p ie n ią d z  A n g ie ls k i do 43- z ł ł :  P o ls k ic h  w y n o s z ą c y . 

(** ) R om an s p o d  ty m  ty tu łe m .
( a )  J o w i s z  s y n  Saturna i  R h e i,  W s z e c h w ła d n y  Pan N ie b a  \ 

Z i e m i ,  chcąc zak osztow ać z ie m s k ic h  s ło d y c z y  na ło n ie  D a -  

n a i c ó r k i  A k r y z y iu s z a  K ró la  A t g ó w ,  za m k n ię te y  od O y c »  

■w w ie ż y  i  p iln ie  s trz e ź o n e y , w s z e d ł z N ie b a  do te y ź e ^ w ie - 

i y  p o d  postacią zło te g o  d e sz c zu , co m a się rozurtuec, i  i  
praekftpft *zuw*i%cyck WÓŁórr.
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S ło w em , mi^c doskonałą czułość rom ansow ą ,
I płaszczyć s i ę ^ i a k  przed iaką potężną Królową..* 
Ztem w szystk iem , zastanów s ię ,  lecz bez uprzedzenia , 

r  ̂ A sama się przekonasz , ze się oszukuiesz;
Ze szukaiąc przedm iotu  błędnego m arzen ia ,

W  żadnym go z śm ierte ln ików  słabych nieznayduiesz. 
Co do m n ie ,  ieste,nt cz łek iem , przyznam  ci się szczerze, 

Niedostałem nadludzkich przym iotów  w podziale: 
A bym  m ó g ł ,  tak iak owi R om ansów  R ycerze,

Dla kochanki przebywać przykre nieszczęść fale,
. I  względów się iey ciągłym dokupywać t ru d e m .. .

Ależ i ty nieićsteś ósm ym  Świata cudem.
P ra w d a , wszyscy w tey mierze iednego są zdania ,
Żeś iest p ięk n a ,  cnotliwa i godna kochania:
Lecz czyż, by słę-stać godnym  dostąpić twey ręk i ,  
Trzeba szaleć, tysiączne wytrzymywać m ę k i ? , . ,  —.

JVzzel G ordyjsk i. t
• Gdy się m ów i o iakiey trudności * k tó rą  ciężko zw y. 

ciężyć, pospolicie mówić się zw yk ło ,  ze to iest TV ę- 
Zef G ordyyski. Ź rzódło  tego wyrazu iest następuiące. 
A lexander W. idąc na podbicie A zyi, przechodził w F ry -  
gii (P row incyi Azyi Mnieyszey dziś N ato li i)  przez m ia-  
Sto G ordium , k tó re  było Stolicą teyźe Prowincyi, dawne 
m ieszkanie  Króla Midasa, po łożone nad rzeką Sangari|. 
W  tóm mieście znaydował się w ó z ,  u którego był ów 
węz. ł  zwany G ordyyski. W ęzeł ten, k tó rym  było p rzy . 
wiązane iarzmo do dyszla , tak by ł zręcznie z rob iony , 
iego zadziergi tyle składały zakrętów io d k rę tó w ,  iż ża­
d n y m  sposobem n iem ożna było w n im  znaleśdź począ­
tku  i końca. P o d ług  dawney tradycyi tego K ra iu ,  Wy»

10*
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tocznia ngjosiła by ła ,  iż t e n ,  btóryby go odaypłał, m ia ł  
m ieć  panowanie nad Azyią. Alesander^wziąwszy m ia­
sto  i m n iem aiąc , iż ta obietnica Wyroczni» iego się 
tyczyła, ciekawy był widzieć ten węzeł. Po  wielu u -  
siłó  waniach nadarem nych aby go rozwikłać; „ M a ło  na  
„ tern rzecze za le ży , ia k  się go ro zw ik le , i dobyw szy, 
mierzą przeciął go ; a tym  sposobem dopełnił w y ro k u ,  
albp raczey zręcznie go podszedł. —

Nieosobistośó.
E pam inondas ,  ieden z naylepszych W odzów  G re- 

cyi, dowiedziawszy s ię ,  iż Król Perski wysłał był P o ­
s łó w ,  którzy mieli zlecenie przekupić go podarunkam i, 
skoro  riż Posłow ie  przybyli do Tebów  *(Stolicy Beocyi, 
dzisiayszey Liwadyi) zaprosił ich do siebie na ucz tę ,  
k tóra  z nayprostszych składała się potraw. W  dom n  ie­
go wszystko nosiło p iętno ubóz tw a . P o  skończonym  
bankiecie rzek ł  uśmiechaiąc się do owych P o s łó w : „ Id z -  
„ c ie  opow iedzieć P anu w aszem u, i  akie ie s t życie  E -  
r  p a m in o n d y; a  przekona  się ła tw o , iż  człow iek k tó ry  
„ n a  ta k  n iew ielu  rzeczach przestaw ać  u m ie , g a rd z i  

„  zło tem  i  bogactw y.,,

Przyw iązanie niewieście.
Konrad III. k tóry  by ł obrany  Cesarzem w iR /u S S *  

obiegł był FTeinsberg  m a łą  fortecę X ięz tw a 'W ir te in -  
berskiego w Niemczech. X iążę , k tóry  się był przeci- 
w ił  obiorowi Konrada i  dlatego zrobił  go sw oim  n ie -  
^»rzyiacidem, z am k n ą ł  się z swą żoną  w tóm m ieśc ie ,  
i  w ytrzym u iąc  oblężenie *  odwagą bohatera, m u s ia ł na*
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koniec ustąpić mocy. Cesarz iego nieprzyiaznią i u -  
p o rem  w  poddaniu się rozgniewany, przedsięwziął wszy­
stko ogniem  i m ieczem  zniszczyć; lecz przebaczył n ie­
w ias tom , pozwoliwszy im  toyyśdź z m ias ta ,  i oraz za­
brać z so b ą ,  coby ze swych sprzętów naydroższego m ieć  
mogły. M ałżonka tego nieszczęśliwego Xięcia, użyła  
tey łaski na  ocalenie swego m ęża ,  biorąc go na barki 
swoiei Wszystkie niewiasty poszły za iey p rzyk ładem , 
i  tak obciążone wychodziły z m ias ta ,  niaiąc Xiężnę na  
sw em  czele. Cesarz, na to tak tkliwe w idow isko , n ie  
m ó g ł  się k rw ią  zapatrywać z im n ą ;  a ustępuiąc zadzi­
wieniu  które na um yśle  iego sprawiało , przebaczył m ęż­
czyznom dla tak czułego, przywiązania do nich n iew ias t ,  
niechcąc naw et w niczern uszkadzać tego m ias ta ,  w k tó -  
rem  się tak cnotliwe znaydowały kobiety.

Dowcipne uniewinnienie się,.
Kalif H e g ia s z , to nienaw istne  obrzydzenie i po­

strach swego Judu, dla swych barbarzyńskich okrucieństw, 
przebiegał swoie państwo bćz dworskiey czeredy, n iem a- 
iąc naw et żadnego znaku  swey godności. Jednego dnia 
w  swey drodze napotyka pewnego Araba Pustyni i  
w  tych do niego odzywa się wyrazach: „  F rzy ia e ie lu I  
„  chciałbym  się od  ciebie dow iedzieć , co to  ie s t za  
„  człow iek ten  H eg ia sz  o k tó rym  ty le  m ó w ią ? . „ —
„  I le g ia s z , odpowie Arab , n ie iest c z ło w iek , to p o c zw a - 
„ r a . „  —  „ C ó z  mu zarzućaią?„  —  „ N iezlićzone m nó- 

ztivo zbrodn i.,, —  T V id zia łze ś  go k ie d y ? „ —  
N ie . „ —. „ O t ó ż 'n ieszczęsny , p o d n ieś  t w e  o c zy , i

„ p a tr z y iz  z  nim  sam ym  rozm aw iasz . „ A rab ,  n iepo -  
kazawszy po sobie naym nieyszego pom ięszan ia ,  patrzy
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łnu  śm iało w  oczy, i wyższym  głosem  rzecze do~nłegot 
„  A  ty z  w iesz k to  ia  ie s tem !  „ —  „ N ie . „ —  O t oz 
„ w ie d z , ze iestem  z f a m i l i i  Z o b a ir a y którego potom -  
„  kow ie ko le jn o  co rok w dzień  ieden g łup ie ią  , i  d z iś  
„  na mnie koley p rzy sz ła . —  Hegiasz rozśm iał się na 
iak dowcipny wykręt tego Araba. —

• , Kura i Lis Bayka.

Lis M inister obrotny Króla Jegomości,
Co wszystkie dworaczyzny posiadał n a u k i ,
R óżne  k u ro m ,  kurczętom  wyrabiał przykrości, 
Łapiąc ie do swych sieci zdradzieckiemi sztuki. 

v I chociaż ich ziadł n iem a ło ,
Zawsze m u  się udawało.
Ufny przeto w szczęście sw oie , 

Publicznie itiz przy świadkach pożarł kurcząt troie* 
K u ra ,  m atka  tych k u rczą t ,  na takie bezpraw ie,
Z  czułością macierzyńską powstawała żw aw ie,
I  chcąc ie mieć przykładnie ukarane wcale,
P rzed  świetny Lwa Majestat zaniosła swe żale.

Lecz Lis maiąc rozum  bystry,
■> Jak pospolicie M in is try ,

■'■'Przytem naysłodszą w ym ow ę, 
W ziąwszy w głąb sprawy osnow ę:
T ak  się gładko w ytłum aczył,

- i i  go wreszcie n iew innym  Król oświadczyć raczył.
Za karę zaś po tw arzy , k tó rą  nań rzucono ,

, Zieśdź m u  kurę pozwolono.
A  tak L is ,  sprawiedliwą urazą dotknię ty ,

Pożarł kurę wraz z kurczęty.—
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. Rozum ludzki.
Zastanowiwszy się z uwagą nad dzieciństwem t o .  

zum u  ludzkiego wieków dawnych i te raźn ie jszych , zda- 
ie się , iż ieszcze n iem ożna  wynaleśdź s tosunku  w  ia- 
k im  się nia oświecenie teraźnieysze do oświecenia cza­
sów przeszłych. Jakże to długo Świat w ierzy ł, iz cia­
ła niebieskie, są pierwszą sprężyną mfczych złych i do­
brych czynów , iż od ich w pływu zależy nasze m oralne  
i fizyczne szczęście lub nieszczęście, s ło w e m , iż na ich ,  
ze tak rz-ekę, powierzchniach zapisane są przeznacze­
nia śm ierte lnych, od których uchylić się nie iest w  ich 
m ocy?  (*) Jakże to długo Kościół Święty wyklinał 
tych, którzyby śmieli w ierzyć, iż są F rzec itfs topn i,  
( A n tip o d es)  ie  ziemia czyni obieg swóy koło słońca 
i t . d.? Az nareszcie przez odkrycie K olum ba, dowody 
Kopernika i inne Astronomiczne Dostrzeżenia ( O bser- 
v a t io )  m usiał sam zarum ieniw szy  się przyznać praw­
dziwość tego, co Wprzódy karał p rzek lęc tw em ,  a to 
z boiaźni zapewne popełnienia  grzefchu przeciwko Du-

{*) N ic bardziey przeciwnego zdrowemu rozsądkowi, iak w ie­
rzyć w  przeznaczenie i  w p ływ  ciał niebieskich na Czyny 
nasze; gdyż ieżeli tak iest, iż złe i dobre nasz.e czynności, 
niezaleźą od w oli naszey, ale -od w o li niuiemanego przezna­
czenia; to Prawodawcy nadaremnie przepisują co czynić na­
leży lub .n ie , Sędziowie nadaremnie nądgradzaią Cnotę, a 
karzą w ystęp ek .,. Nareszcie , vie ie li od urodzenia zaraz, 
mamy sobie przepisaną ustawę wszystkich naszych w  życiu 
czynów , to niemożemy, ani chw alić i nadgradzać ludzi 
cnotliw ych, ani ganić i karać w ystępnych; gdyż ich uwa- 

i źać potrzeba tylko iako machiny'bejssilne, działające po­
dług pewmego odznaczonego, im przepisu; a (wtenczas nie- 
możnaby nawet powiedzieć,  i i  mamy sobie udzieloną od 
Twórcy wolę,

- — ■ ' 15i
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chowi S. to ies t:  Sprzec iw ien ia  się  u zn a n e j praw dzie . 
Gdy Świat now y  o d k ry to ,  Teologom  Europeyskim 
w  głow ie pomieścić się n ie m o g ło ,  izby tam  ludzie mie- 
•zkac m ie l i ;  poczytali więc mieszkańców A m eryki za 
p e w n y  gatunek m ałp  ; lecz i z tego błędu wyprowadze­
n i  zostali, gdy popłynąwszy t a m ,  znaleźli w  nich wiel­
kość  duszy , iaka w Europeyczykach nawet rzadko zna# 
le z io r ą  bydź m oże, Jakże to długo zaćmienie Słońca 
poczytywano za znak  gniów u Bogów : i niechciano się 
dadź p rzekonać, iżby to był sku tek  iakióy naturalney 
przyczyny?  (*) A  iak nas P lutarch  w życiu Nicyiasza 
n a u c z a ,  całe Armii«? n a w e t ,  przeięte s t rachem , nieśmia­
ły  n ic  przedsiębrać gdy zaćmienie przypadało , i trzy dn i 
p o t e m ,  albo też i całą resztę tego miesiąca, w  któ ręn  
®ię zdarzyło to z  zaćm ien ie ,  przepędzały w bezczynno­
śc i ,  a to w m y ś l i ,  pókiby się zupełn ie  gniew Bożki n ie- 
n spoko ił  (**), występkiem gard łow ym  by ło , chcieć na­
znaczyć przyczynę iaką na tu ra lną  zaćmienie sprawuią- 
cą. T ak  się m ocno  było ugrun tow anym  w tym błędzie 
p rzez  tych ,  których in teresem  było u trzym ywać go* 
W  samey rzeczy , A n a xa g o ra s  odkrywszy natura lną  
przyczynę zaćm ień ,  bardzo iey sekretnie nauczał swych 
u c z n ió w , z b o iaźn i ,  iżby n iebył skarany iako niebez-

(*)  Ż y d z i  do tych cza s m n ie m a ią , że zaćm ie nie  S ło ńca  n ic  in* 

n e g o  nie  ie s t , ty lk o  k łó tn ia  X ię ż y c a  z tóroże S ło ń c e m ,' i  i - .  

Je ra z y  to ż zaćm ie nie  p rz y p a d a , o b a w ia ją  się m o c n o  z ły c h  

s k u tk ó w  z  te yźe  k łó t n i  w y p a ś d z  m o g ą c y c h , —  D a łb y  E ó g ,  

że b y  w s z y s tk ic h  k łó t n ió w  p o d o b n e  b y ły  s k u t k i I , . .

{[**) S k u tk i za b o b o n n o sci p o d że g a n e y  p rze z  ż y w ą  im a g in a c y ą  

s ą , n ie ty lk o  skłan ia  lu d z i  do w ie rz e n ia  w  m a ry  naynie* 

r o z u m n ie y s z e , le cz ie s zo ze  p o k a z u ie im ,  iak g d y b y  rz e c zy ­

w iście p rz e d m io ty  ,  k tó re  ty lk o  w  ic h  m ó z g u  b y t  s w ó y  
m aią .
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pieczny rozsiewacz nowości (* ) , w iedział bowiem  bar­
dzo dobrze, ze lud uprzedzony, ataie się dzikiem  zw ie­
rzem względem tegp , kto się ośm ieli wyprowadzać go  
z b łę d u .. . .—  W  ludzi niemaiących żadnego wyobraże­
nia Gwiazdarstwa (**), łatwo iest naygrubszy fałsz wzglę­
dem ci;tł niebieskich w m ów ić za prawdę tem u , który 
potrzebuie ich łatwowierności; gdyż człowieka ciem ne­
go zastraszywszy imaginacyą, łatwo z nim  wszystko zro­
b ić , i on wtenczas iak spokoyna owieczka da się p o . 
prowadzić (a). Krzysztof Kolumb tego w łaśnie u ży ł

(*) W id ać, ze Anaxagoras niemiał tey szlachetney odw agi, i a. 
ką Sokrates i Jezus Chrystus okazali, gdy dla praw dy, o '  
którey byli przekonani* niewahali się nawet haniebnęy po­
nieść śmierci.

(**) Nietrzeba tu brać wyrazu Gwiazdorstwo czyli Nauka 
Gwiazdarska (Astronomia) za Astrologiią , gdyż te dwie Na­
uki wcale się od siebie różnią. I  tak Astronomiia zatru­
dnia się opisywaniem ciał niebieskich; to iest; ich w ielko­
śc i, odległości iednych od drugich, wyrachowaniem pręd- ‘ 
kości ich yeryodycznego obiegu (reoolutio) długości czasu 
ktorego do odprawienia tegoż obiegu potrzebuią, zaćmień, 
i  t. d. Astrologiią zaś zatrudnia się wróżeniem (źe tak rze- 

'» kę ) Z tych obiegów , zaćmień, it .  d. iakiegoś w p ływ u  na 
kulę ziemską i przypadków na ń ie y , iako to : w oien , po­
w ietrza, głodu , i t .  d. tnozna ią  więc nazwać Gwiazdowie- 
szezbiarstwem. Lecz  nauka ta, (która żadnych niema pra­
w id e ł, oprócz b e zcze ln o ś ci i chęci zysku z łatwowiernego 
lud u , tych , którzy iąposiadaią) iako w  ciemnych wiekach 
w ielk ie  miała poważenie i szacunek, tak teraz światłem 
F ilo zofii, z innemi ićy podobneini Naukam i, zupełnie zo­
stała zniszczoną.

(a) Zyczyćby należało, aby zamiast Katechizmu którego ci na­
wet co go nauczaią, sami poczęści nierozumieią, dawana 
była powszechnie Jndow i Astronomiia i O ptyka, ieżeli nią 
W całey swey ©bszeruości inattouatycznie, przy nay miii ey
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'sposobu z Amerykanami. Gdy bow iem  w idział, iz In- 
dyanie, będąc w większey niz iego woysko liczbie, św ię­
cie obstawali przyprawach swey całości i niepodległości* 
przepowiedział im , iz X ięiyć zagniewany na nich z przy­
czyny icb barbarzyństwa, zaćmi się w godzinie od nie­
go w ym ienionej-: (a  co mu łatwo było doysdz za pom o­
cą gwiazdarstwa które posiadał) gdy więc to się ziści­
ł o ,  incereea iego w lepszym  uyrzały się stanie. Lecz 
niebyłoby m u się zapewne tak pow iodło , gdyby A m e­
rykanie m ieli byli między sobą iakiego P eryklesu  ( 
któryby był ich próżne rozproszył boiaźnie. — Nieza- 
wadzi tu przytoczyć, co Plubaroh  m ów i w tey materyi

fizyczn ie  stoso w nie  do ie go  p o ię c ia ; ty m  sposobem  pozba­

w i ł o b y  go  się t y c h . s tra c h ó w  z p r z y c z y n y  z a ć m ie ń , p o k a - 

I « n i a  się ,'K o m e t , _zch lu b  3ch  S ło ń c ó w , albo X i ę ż y c ó w , i  

in n y c h  ty m  p o d o b n y c h  n a d p o w ie trz n y c h  ia w is k ó w . —  W r e ­

szcie w ię c e y 1 p o d o b n o  z po zn a w a n ia  c u d ó w  N a t u ry  p rze k o ­

n y w a ć  się m o żn a  o w ie lk o ś c i T w ó r c y ,  n iż  z i a ło w y c h -s łó w  

K a te c h iz m u .
(**) P eryk les  A te ń c z y k , u r o d z ił  się o k o ło  400 R . przed  C h r y ­

stusem . M ia ł  z a  N a u c zy c ie la  A n a xa g o rę  M ę d rc a , k tó re m u  

się do syć w y w d z ię c z a ł ;  pod r.im  to n a u c zy ł się u zn a w a ć 

ie d n ę  N a y w y ż s z ą  Is to tę , pogard zać p ró ż n e m i p o stra ch a m i 

i  dz i w a ćzn e rp i d z ie c iń stw a m i z a b o b o n u , napełniać s w o y  

s ty l m y ś la m i a nie s ł o w y ;  i  nadaw ać m u  tę zw y c ię z k ą  e-

• n e r g iię ,  za p o m o cą  k tó re y  dość d łu g o  rz ą d z ił  p ło c lie h ii u -  

lu y s ła m i A te ń c z y k ó w . W .c za s ie  w o y n y  P e lo p o n e zk ie y  za­

ćm ie n ie  słońca w  tenczas p rzy p a d łe  , b y ło b y  zu p e łn ie  o d ię - 

ło  o d w a g ę  w o y s k u  z a b o b o n n e m u , g d y b y  P e ryk le s  n ie b y ł  

tego fe n o m e n u  n a tu ra ln y m  w y t łó m a c z y j  sposobem . C z ł o ­

w ie k  z g ie n iju s z e m , w y m o w n y ,  g łę b o k i p p l i t y k ,  w ó d z  

d o ś w ia d c z o n y , ale d u m n y ,  ro z r z u tn y  i  c h c iw y  p a n o w a n ia

jia d  s w e m i W s p ó ł-o b y w a te la m i. N a d to  wiele do brego  z r o ­

b i ł  sw e y  O y c z y z n ie ,  aby go  g a n ić ,  i nadto wiele złego, 
* b y go chwalić można.
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o Peryklesie  Ateńskim  W odzu. Ten będąc gotow ym  
odbić od lądu z Arm iią morską i popłynąć do oblężenia 
JEp idauru  ( ) ,  w lep  sam właśnie ęzas zaćmienie Słoń« 
ca-przypadło; co sprawiło wielką boiaźń w umysłach 
iego ludzi, a szczególnie w um yśle iego sternika, któ­
ry sobie z tego wnosząc złą wróżbę ich żeg lugi, zm iey- 
eca ruszyć niechciał. P e ry k le s , widząc owego Sterni- 
k a , tak przestraszonego, zdiął z siebie płaszcz J przy­
krył nim  iego oczy, pytaiącsię g o , czyliby  mu tó  zd a ­
w ało  się łąką z łą  w różbą? —  Sternik odpow iedział, 
ze nie. — O tó ż , rzecze Perykles, niem asz zadney ró­
żn icy  m iędzy Lem , com ci dopiero  u c zy n ił , a bem co 
cię bak bardzo za s tra sza ; wyicflbszy > ze c ia ło  spraw u- 
iące c iem ności, których  się ta k  bardzo obaw iasz , ie s t  
n iew ypow iedzian ie  w iększe n tz  m óy p ła s z c z , którym  ci 
oczy za tykam . .— Zawsze lud ciem ny pozwala się opa­
nowywać lękliw ości, i zastrasza s ię , niewiększą maiąc 
przyczynę boiażni niż ów  Sternik , i zawsze znayduią 
się ludzie dow cipni, podstępni i chciw i, którzy um ie- 
ią pożytkować z iego łatwowierności i ciemnoty (**). —

NT ■■•■u i iMlk x ~ ^
(*) Epidaurus miasto nadmorskie w  dawney "Jrgolidzie a dii- 

siayszćy L iw a d y i, Prowincyi Turcyi Europeyskiey.

(**) \ y  R 0ku ,302. Kometa maiąca się pokazać (aktora w  Eu­
ropie była przyczyną wielkiego postrachu dla niektórych , 
iako maiąca sprawić wielkie na ziemi spustoszenie) była 
zrzódłem zysku dla pewnego kanoniczym płaszczykiem q- 
dzianego Plebana. Człowiek ten, równie biegły Astronom , 
lak w ielk i miłośnik swych wiernych owieczek (a  w iększy 
ieszcze swego w orka) przedstawił im prorockim prawie 
duchem całą okropność, z przyczyny owey Komety nastą­
pić mianego spustoszenia, i to z taką żywością, iak gdyby 
się na nie zapatrywać iuż zdawał. A iako biegły w  do­
chodzeniu w yroków  B oga , dowiódł im , ii  to ieit kara za

http://rcin.org.pl



' - '  ' ' '  V  . ■ *' ■ * ' '

Już dzięki Niebu podobne głupstwa wywietrzały z urny. 
słów  naszych, iuż przepowiadacze zaćmień nie są uwa­
żani iaho odszczćpieńcy z biesem  zm ow ę m aiący, iuż 
flwe'y bezbożney duszy nieoudaią na stosach... Prawda, 
ale wielez to jeszcze iest prawd, z którem i się lu­
dzie światli iak Anaxagoras z przyczyną zaćmień u- 
krywać m u sz ą ? ... Ta iedna m yśl, aż nadto m ię prze­
k on yw a, ze  rozum  ludzki ieszcze w kolebce. Tak iest,

i 5  6  '

jch  tysiączne w ystęp ki, na ktorey odwrócenie niewidział 
skutęcznieyszego sposobu, iako całodzienne m odły, błaga­
nia Majestatu Bozkiego ofiarami, umartwienia c ia ła , po­
sty, it . d. Do tego stopnia swą żarliwą pobożność posunął, 

J i  ch cia ł, aby i nierozumne bydlęta równie z ludźmi bła­
gały  Boga o odwrócenie tey tak widoczney kary; i dlate­
go nakazał, nietylko Parafiianom wstrzymanie się od robo­
ty  i  pokarm u, ale nawet i  warzystkim w  Parafii iego będą­
cym bydlętom. — i rzeba w iedzieć, że w  tey w s i, gdzie 
była iego Plebaniia, propinacyia karczemna do niego nalężała; 
a tak lud w ierny na całodzienne do Kościoła m odły zgro­
madzony , zgłodniały postem , posilał się trunkiem w  iego 
karczm ie, i zostawiał W n iey, tak iak i w  zakrystyi sw óy 
m aiątek, którego nięspodziewał się długo używać. Ta więc 
Kom eta, ‘ która innym szkodę sprawić m iała, iemu zysk 
przyniosła; lecz zdaie s ię , iż sam spodziewał się iak ów 
drugi N o e , unosić się nad rozwalinami tego powszechnego 
spustoszenia; gdyż na ten dzitń , kiedy przypasdż m iało , 
kazał sobie dosyć znaczną partyię wybornego przystawić 
wina. Co do m nie, dziwiłem się w  duchu nad bezczelno­
ścią tego Prałata, i śmiałem nad łatwowierną prostotą cie­
mnego lu d u , nieśmieiąc nic m ów ić, aby mię los Sgo nie- 
spotkał Szczepana. — Gdy owa Kometa, tak w  oczach ie­
go wiernego ludu straszna, łaskawą się wcale pokazała, 
przypisał to dzielności ich m odłów, i lioynych ofiar; a lud 
tem go bardziey szanow ał, im bardziey był przekonany, że. 
z iego rady oddalił od siebie tę tak straszną karę Boga. —

http://rcin.org.pl



»57
w  kolebce; bo garstka ludzi, których to iest interesem 
kołysząc go w n ie y , na Świat m u w yniśdi iiiedopuszcża. 
Kołysze g o , aby go uśp ić, i gdyby m ożna na w iek i...

'  ' ' : • o >  .

G n i  e w ,
Zapalczywość gn iów u, m ięsza um ysł człow ieka, I 

•prawuie to , iż zupełnie zapomina osob ie. Jestto  tta- 
m iętność, którą na wodzy trzymać potrzeba; bo gdy s ię  
iey popuści cuglów , czasem nienadgrodzone sprawić 
m oże szkody. Częstokroć żałuie się swe^y popędliwo- 
sc i» g^y nieczas. Prawdziwa chwała i szacunek za­
leży na rozsądnem um iarkow aniu , rostropności i i i -  
przeymóy grzeczności. N iekrzywdzim y się bynaym niey  
na s ła * ie , gdy przykre słowa innych spokoynym  zn o­
simy um ysłem . Kto gruntownie zna sztukę żyda z lu­
d źm i, ten sobie z n ik im  ostro niepoczyna, prz^ sw em  * 
®ię zapalczywie nieupićra zdaniu, łatw o innym  ustępu­
je , nikom u nieczyni się n iezn ośn ym , względem  wszy­
stkich uprzeymy i dobrotliwy, n ie wyciąga od drugich ża­
dnych nadmiernych grzecznościów, i uniewinnia to w sw o­
im  w spółbliźnim , czego w  n im  usprawiedliwić n iem o- 
źe. — Jeżeli ktoś uczyni coś tak iego, co nas m artw i; 
tedy dla własney spokoyności, n iepow inniśm y nań za­
raz piorunować, ani m u z żółcią iego błędy wytykać» 
Łagodnością się człow iek nayłatwidy na drogę napro­
wadzać daie. —- J '

Ż a r t  M alarza .
P ew n y  Pan kazał był sobie wystawić Kaplicę, i  ' 

«hęiał aby na ścianie idy w ym alow ana była iaka z Biblii
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Historyia; kazawszy więc sprowadzić Malarza, żądał od 
n ieg o , aby m u przeyście Izraelitów przez Morze Czer-> 
w o n e , i oraz pogoń za niem i Egipcyanów wym alował. 
Malarz ścianę od góry do dołu czerwoną pomalowawszy  
farbą, rzecze doP ana, iź  robota iuź skończona. „ Skoń•  
n czo n a !  zawoła z zadziwieniem P an, Cóź tu  skończo* 
n nego? G dzież są dziec i Izraela , gdzie  £ g i  pcyanie .^ —  
„ T am ci, odpowie Malarz, iu z  p r z e s z li , a ci za tonę li. „

Pies , W rona i Człowiek. B a y k a

Pjes przychylny, a przytem  stróż wierny gospody, 
Towarzysz w polowaniu i obrońca trzody;
Choć w tak czynnych usługach wiek m łody przepędził;

Pan na niego zawsze zgizędził;
Ą  niedaiąc na strawę tylko chleb i kości,
Codzień fukał na niego i bijał zezłości;

Codzień chociaż )dcz przyczyny, 
Dawał kijem smąrowiny;

Pies iednak, zawsze stały w sw oićm  przyw iązaniu,
V  Zapom inał o karaniu;

I chociaż źle .traktowany,
Zawsze równie przywiązany.

R az gdy m ocno był zbity od Pana sw oiego ,
Wrona to w idząc, tak rzecze do niego:
„ O w óz to  ta k a  u lu d z i z a p ła ta ,

„ Z a  w iern ie  na usługach  przepędzone la ta .
„ Po ta k  iaw ney d la  ciebie człeka n iew dzięczności, 
w <9miać się z  tw o iey  ku niem u trzeba  przychylności. 
„ Ja zb ym  ci służyć m ia ła , niew dzięczny człow iecze!.. 
Pies spokoyny, bez gniewu, tak iey na to rzecze:
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M M ozez człow iek b y d i w dzięcznym  d la  p sa  nikczemnego,
>i I  nadgradzać przychylność i  u słu g i iego;  
n G dy  n&ioet d o b ro d zie js tw a  lu d z i , sw oich b ra c i ,

„  N iew dzięcznością  czarną p ła c i ł . . „

Śmierć Ż on y .
Pew ien pisząc do przyiaciela z oznaym ieniem  m u  

O śmierci swćy żo n y , użył tych wyrazów Sgo Augusty­
na: „ p Uam Sn ave  súb ito  fa c tu m  e s t ,  car ere sv a o ita - 
„ tibus.„  Jakże m i iest przyiem no, żem  się pozbyjk 
przyiemności. —  :

P o c h w a  i  y .
Dworzanie Cesarza Juliana (*} wychwalali go pe- " 

wnego dnia, z gorliwego przywiązania iego do sprawie­
dliwości. „ T e  p o c h w a ły , rzecze do n ich , cieszy łyby  
„ m ię; g d yb y  ci k tó rzy  m i ie  d a ią , śm ieli mię naga- 
„ m a ć , iezlibyrn co nagannego czyn ił. n

Wspomozenie.
Si potes daré ,  d a , si non potes,  affabilem  te preesta.

, -^ng* ‘ '
Jezli m ożesz wspom óż m ię; gdyć się to niedarzy,
Niech przynaymnićy to poznam z twoich ust i twarzy.

Podarunek, który się nam w sposobie m iłym  i przy-
íacielskim daie, obowiązuie naybardziey nasz um ysł;

(*) Julian Cesarz R zym ski, panował w  ątym wiejku. Monar­
cha ten, do talentów w oyskow yeh i politycznych łączył 
przywiązanie i gust do Filozofii, surowość obyczaiów, do­
wcip i  w ym o w ę; lecz wyborne te przym ioty, zaćmiła
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gdy zaś podarunkow i kwaśna m in a  datącego towarzy­
sz y ,  to nietylko czuiem  wstręt od tey b»*ki, ale naw et 
sądziemy się bydź uw olnieni od wdzięczności. Sam em  
n a w e t  dobrodzieystw em , gdy się gó niechętnie świadczy, 
m ożna  się n ienaw is tnym  uczynić; gdy przeciwnie od­
m ów ienie  naw et przyiemriie i z otwartością uczyn ione , 
obowiązuie proszącego o łaskę.

v ' Świadectwo sumienia.
. , •  ,..M IH9 ’

O! wy ludzkie  odrodki bezbożni zb rodn ia rze ,
Co z hańbą człowieczeństwa przepędzacie życie , 

-Choć ia d n e y  zdaiecie się niepodlegać k a rze ,  ,
Z tem wszystkiem  sum ienie  was chłoszcze należycie* 

W szystkie dla was goryczą zaprawne uciechy,
I  zawsze w ym uszone wszystkie wasze śmiechy*
Zawsze w am  w  oczach stają krwawożercze zbrodnie $
I. Furyie swe nad wami wstrząsaią p o ch odn ie ;

. A  chociaż 8ię twarz wasza zilaie bydz spokoyna ,
> W ew nętrzna  was niszczy w oyna; (*)

Gdy

prędkość lego zbyteczna, przywiązanie do zabobonów po- 
'* gańskich, twarde i nieludzkie postępowanie z Chrzesciia- 

nam i, których chciał wytępić R e lig iią , i  dla tego xnu to 
niektórzy Dzieio piso wie daią nazwisko Apostaty.

(*) O ! H oracy, .o !  prawdom ówny H oracy, masz przyczynę 

gdy m ów isz : •
D istric tus ensis cui super im p iu  
C ew ice p e n d e t, non Siculce d a p e t  
Dulcem  elaborabunt sa p o rem t 
U on  aoium citharceque cantus . 
tSemnum reduetnt

Lib: 5. Ode u
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Gdy tymczasem cnotliwy' spokoyność dziedziczy,
I w śin  nigdy nieznaney używa słodyczy.
A  gdzie Świata M o c u t z c  drzeć są p rzym uszen i,  «,
On wesół wyskakuie wsrzód radosnych pieni.
Gzarna rospacz w swoie go niewzniesie bezdroże ,
Bo sumienie występków zarzucić niemoże..
T en  sędzia n ieprzekupny gdy świadectwo sk łada ,  
Zadney człeka szczęśliwość zm ianie  niepodpada.

T y  tylko iedna o! Cnoto święta, 
v  Spokoyno-rnrłe sprawiasz m om enta..

Boże! jeżeli z Twey łaskawości,
M am  mieć cząsteczkę uszczęśliwienia: 
Niepragnę bogactw ani wielkości,
Tylko flpokoynosć n iech m a m  sumienia. —

Szczerość.
Szczerość i otwartość jest duszą obywatelskiego po­

życia. Z tem w szystkiem  bardzo ją  rzadko w- naszych 
czasach znaleśdź m o ż n a ;  i prawie w tych tylko ludziach 
postrzegać ją  zdarza s ię , którzy n iem aią  dosyć dowcipu 
bydz oszustami.

Łatwowierność.
ę>ui. c ito  cred it t le v is  est corde.

Eccl. c. ig.

Wierzyć ślepo w szystk iem u, znak  płochego człeka; 
Rostropny n im  uw ierzy , wprzód prawdy docieka.

—---- .i—  _
(*) Biias m awiał iż haywiększe bogactwa człowieka są i św ia­

dectwo sumienia poczciwego życia Qucenam opes houiinif 
maxiinctü JYlens </uce sibi eotisda recti.

.  -  11
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O wszystkich rzeczach, które się przez własny po- 
znaie ro z u m ,  trzeba początkowo wątpić. T en ,  który 
n a  wszystko, co m a  tylko przedstawią, bez roztrzą- 
¿nienia przystaie, wyrzekł się używania swego ro zu m u  
od Twórcy sobie udzielonego, i nigdy gruntowney nie- 
chce nabydź wiadomości. I dlatego to Uczeni, będąc 
przyzwyczaieni wszystko pilnie rozwazać, bardziey
0 wszystkiem w ątp ią ,  niż gm in  nieoświecony. Bo te n  
k o n ten tu ie  się tylko pozorem  praw dy; gdy tymczasem 
tamci usiłu ią  zagłębić się w prawdziwe iey poznanie
1 zupełnie  ią przeniknąć. Kto jeszcze o niczem nie  
w ą tp i ł ,  ten się jeszcze niczego gruntow nie  nienauczył.

'R o z są d n e  powątpiewanie ? wstrzym uie poklask aż do 
końca; ażeby się w te rn ,  czemu się natyohmiast n ie p o -  
k laskuie , po zgruntow aniu  tern mocniey ustalić i sprzę­
ci wieństw o tern silniey odeprzeć.

- v • ,x * • \

N a g a n a .

Kto wszystko gani, aby był uważany jako rozu m n y  
i  uczony , myli się m ocno  jeżeli tym  sposobem tak 
izanow nego  m niem a nabydź imienia. Pospolicie o n im  
sądzą ,  iż n iem usi się znać na tey rzeczy którą  nagania; 
poniew aż nic  w niey dobrego niespostrzega. M/ędzy 
e tem  przyganiaczów ledwo ieden znaiący s ię ,  a często­
k roć  żaden poprawiaćz nieznaydzie się. Nayczęściey 
zakrzycza się ludz i,  n iepokazuiąc im  ich błędów.

rzeczka.
Cesarz A d ry ia n  (*) sprzeczał się był z Mędrcem 

Faworyuetu  w zględem  znaczenia pewnego wyrazu;

(*) Adryian Cesarz urodził się w  Rzym ie Roku 7Ógo Ery 
Chrz: On to na hańbę Chrystusa i  R elig ii iego , zbudował
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Filozof przystał na wszystko co Cesarz ż ąd a ł ,  i ustąpił 
m u  chwały zwycięztwa w sprzeczce. Przyiaciele iego, 
wyrzucali m u  jego zbytnią powolność względem Cesarza 
oraz podłość w uleganiu m u . C h y b a  sobie źa rtu iec ie , 
„  rzecze 'n iF dw oryn%chcieUzbyście, izb y  n ieb y t św ia tley - 
„ szy  uadernnię te fł, k tó ry  tr zy d z ie s tą  zarządza  L e g i i  a- 
„nu?' (**) Śmieszna nierostropność sprzeczać się o dro ­
bnostki z m o ż n y m i : w podobnych utarczkach przegrywa 
się nawet otrzymawszy zwycięztwo.

K a r a .

Niebo więcey str  szy grzm otam i n iż  p iorunam i n i ­
szczy: tak też i ty , karząc ,  sprawuy więcey postrachu 
niż boiu. Wszystkie kary pow inny mieć za cel popra­
wienie: jeżeli postraęh m oże sprawić toż j a m o ,  trze--

Koscioł Jow iszow i n» gótze Kalwaryi> a w  staience Betle- 
emskitśy, posąg w ystaw ił Adonisa. Monarcha ten był bar­
dzo bięgły w  Umiejętnościach , Sztukę rzeźbiarską dosko­
nale posiadał, tak w ielką miał pam ięć, iż wszystkich swo­
ich żołnierzy znał po imieniu. Plutarch był ieg °  Nauczycie­
lem. Florus napisayyszy mu poufale na iego ustawiczne 
podrożę następuiące wiersze:

Ego nolo Cacsar esset 
Ambulare per JJritannos ,
Sćiticas p u d  pruinas. 

tę mu natychmiast dał o d p o w ie d z’ t- 
Ego nolo Florus esse,
Ambulare per tabernas,
Latitare per popinas ,  *
Culices p a d  rotundos.

Umarł Roku 133. panowąwszy lat przeszło 20.
( ) Legia cz)ii Pułk woyska Rzym skiego, ile w sobie za- 

wieiała g łó w , oraz. ia-kie było ie y  urządzenie, patrz yy
Oykcyouarzu Staroźytnosę^ 1

11*

— '  i G3
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ba go pospolicie nad karę przenosić. Mówię pospoli­
c ie ,  gdyż trafia s ię  czasem , iż koniecznie kary użyć 
t rzeba , tak dla poprawienia teg o ,  którego się karze* 
jako też dla z a s tr a s z e n ia  tych, którzy karaniu 6ą przy­
to m n i ,  aby się od pddobnego wstrzymywali wykrocze­
n i a ,  widząc iego karę , a k t ó r z y w i d z ą c ,  iż cała kara 
n a  strachu się kończy, podobnegonieobawialiby się po­
pełnić występku.

D z  i wo l ą g .  •
B oku  1665. w Miesiącu W rześniu , Turczynka jedna 

W Cyiadelli Ateńskiey porodziła poczwarę, nesiwszy ią 
dziewięć miesięcy w  sw ym  żywocie. Skoro ten po tw ór 
przyszedł na  Św iat,  skoczył natychmiast na ziemię 
i zaczął chodzić, wrzeszczeć przeraźliw ie, bełkotać ja ­
k ieś  n iezrozum iane wyrazy, które do szczekań psa po ­
dobne były; uszy m ia ł  jak zaiąc zupełn ie  p ros te ,  pysk 
podobny  lw iem u , 1 k torege dwa wielkie kły wychodzi­
ły ,  oez; straszliwie iskrzące się , nogi podobne dziecię­
c y m ,  a ręce jak u  gryfa z o g ro m n e m i pazuram i; ledwie 
■w n im  płeć m ożna było rozeznać. Basza i Kady (W iel-  

v korządca i Sędzia m ieysk i)  trzeciego dnia po urodzeniu 
oglądać go przyszli: i natychmiast wydali wyrok śmierci 
je g o ,  rozkazuiąc aby wykopano wielki d ó ł ,  i wrzuci­
w szy weń poczwarę natychmiast go kam ieniam i zapeł­
n io n o :  co w ykonanem  było 8go. Września. Niejaki Fo- 
iichou Lekarz Francuzki wówtza3 w Atenach bawiący 
s ię ,  p ro s i ł  tych U rzędn ików , aby m u  tego dziwoląga 
zabalsamować i do Francyi przesłać pozwolili;  lecz m u 
tego nieciopuścili, m ów iąc ;  iż to był żywy diabeł, k tó ­
rego .nietylko pamiątki zachować,„ ale nawet do tego
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dołu w k tórym  zostawał, zbliżać się nietrzeba b y ło ,  
a od którego T u rcy ,  jak od jakiey niebespieczney ną  
m orzu  skały uciekali.

O r d e r .

Pew ien biorąc Order z rąk  Ludwika XIII. Króla 
Francuzkiego i m ów iąc podług ustanowionego zwycza- 
iu  te s łowa: JDomine non sum d ignus  (P an ie  niejestem, 
■godzien) ,Ludw ik m u  rzecze: ^ T V ie m  ia  o Lem bardzo  
„ d o b rzź; ty lko  ze mig m oy K uzyn  mocno p ro s iły  
„  abym  ci dał.'* ' *

TVszysbko zawisło od pierwszego kroku.
Strzeż się ile możnos'ci naymnieyszego b łędu; po* 

nieważ błąd ten może będzie pierwszym /stopniem  k tó ­
ry cię do nay większych nierządów doprowadzić zdoła. 
N ik t  o d r a z u  w ystępn ik iem  .n ie  s ta ie  się. (a) Ale przez 
nałóg złym lub dobrym się robi. Prawda ta tak z sie­
bie samey widoczna i iasna, tylą doświadczeniami za­
twierdzona, pokaże się jeszcze oczywistszą, gdy na dowód 
ley przytoczę tu początek występnego życia człowieka, 
nazwiskiem Franciszka D om inika C artouche  (K a r tu sz )  
którego łm ię  dodziś haia z odrazą wspom inane bywa.—  
Urodził on się R oku  1693. w P aryżu ,  Stolicy całey Frań* 
cyij Oyciec iego był u b o g i , -i zatrudnia ł się w te'111 m ie­
ście bednarstwem. Postrzegano w synie iego nacUwy- 
czay wiele dowcipu i rozsądku ,  i to było -powodem, 
iz poczciwy Oyciec m im o  swoie ubóztwo, przedsięwziął 
nic nieoszczędzać na to, coby do rozprzestrzenienia i u*

») Nemo repente fu it turpissitnus. Juven. Sat. i .
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kształcenia tak pięknych z przyrodzenia przymiotów 
syna iego pom ocą bydź mogło. Oddał go wiec do A- 
kademii Paryzkiey, w którey (poniew aż za naylepszą 
m iana by ła )  dzieci znacznieyszych Obywatelów' uczyły 
się. Wszyscy Nauczyciele dziwili się nad poięciem 
i niespracowaną pilnością młodego Kartusza. O! jakby 
wielki z niego w czasie m ógł był bydź cz łow iek , jak 
wielkie dla świata mógłby był przynieść korzyści, gdy­
by był rów nie nad «szlachetnieniem swego serca iak nad 
«kształceniem  swey dowcipney pracował głowy!... 
Powiedziało  się w yźey, ze W spółnczniowie Kartusza1 
byli powiększey części znacznieyszych i maiętnieyszych 
Obywatelów syndlni. W ielu z n i h m ia ło  własnych 
służących, bogate ubiory i czyniło ina fraszki znaczne 
wydatk i;  w czem Kartusz żadnym  sposobem wyrównać 
im  niepotrafił; ponieważ oyciec jeg o ,  nadto był ubogi, 
aby się ód niego m óg ł czego spodziewać. Spoglądał na 
ewycn towarzyszów wcale zazdrosnem okiem ; gdyż i on 
chciał także mieć kosztowne ubiory i żyć tak pańsko 
jak oni. »Wstydził się swego ubóztWa, n iep o m n ąc ,  i i  
podobny wstyd wcale iest fałszywy, gdy się iest prze- 
k o n a n e m , ze nie przez własne len is tw o, rozrzutność 
i  t. d. w ubogim  zostaie się stanie.— Jakże tedy odm ie­
n ić  to nieprzyiazne p o ło ż e n ie ? —  Oyciec iego niedawał 
*nu nic i n iem ógł naw et co dadź. Zarobić sobie jeszcze 
m eb y ł  w stanie. Wreszcie pyacą n iem ożna wkrótce za­
robić tyle , aby bydź p a n e m .— Długo niewiedział co 
m ia ł  począć; aż nareszcie znalazł porę do zaspokoienia 
Odr.izu swey próżności,  chociaż naygorezym w świecie 
sposobem. — Panicz pew ny  z te'yże co i Kartusz Klassy, 
osobnego domowego Nauczyciela i pokojowca maiący, 
był m ocno do Kartusza p rzyw iązany , i Kartusz czasem

, i6 6  '  =
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po całych dniach bawił u niego. Pęwnego razu ,  gdy 
się właśnie u  niego znaydow ał,  wszedł pokoiowiec, 
i oznaymił paniczow i, iż odebrał dla niego z P ocz ty ,  
100. Talerów, Kartusz będąc tem u p rzy tom ny , wi- 
dział jak pokojowiec szkatułkę z ow em i pieniędzmi 
zam knął i echował: i wtenczas to przyszła m u  myśl 
zostać panem  tych s tu  Talerów. Tydzień cały biedził 
się z tą myślą; i nigdy niem ógł spoyrzeć na tę szka­
tu łkę ,  bez uczucia chciwości. „ Co za  znaczna kw ota  9 

myślał sob ie , zam knięta  ie s t w  t e j  szkatułce. Jak  
„  wiele dobrego m ogłaby m i sp ra w ić , gdybym  iey j a - 
„ kim  70 ręce moie m ógł dostać sposobem ! —  fP 'ten -  
„ czasbym  w ioydatkach i sukniach w yrów nał mym  
„ przyia c io ło m  i  n iem ia łbym  w styd zen ia  się p rzy  czy- 
„ n y . — A le n ie , nabyłbym  ictenczas tego w szystk iego  
„ niepraw ym  sposobem . P recz i. głoioy m oiey podo - 
„ biia m yśli!. M ia łb ym  sobie po tem  całe życie d o w y -  
„ rzucen ia , iż  iestem  uiegodziioym  człow iekiem , k tó ry  
„szczerość przy iacie la  nayczarnieyszą  za p ła c ił ni«- 
„ w dzięcznością , biorąc mu iego ivłasność z ło d z iey - 
„skim  sposobem . — A le  wreszcie cóż m u . tern zm zko -  
„dzę?  — B o g a ty  ie s t znaczn ie ; podobiia* s tra ta  ie s t  
„ d la  niego nad to  m a ła , aby iią m óg ł uczuć. — N ako-  
„ n iec , k tó ż  s ię o  tern dowie', je ż e l i  to  zręcznie zrobię?  —  
„ P o strzeże  p ra w d a , że mu braknie p ie n ię d zy , ale za -  
, , dne podeyrżenie na mnie nie padn ie . — D a le y  te d y !  
„w ykonaym y spraTonie nasze p rzedsięw zięc ie , a to  nas  
„ze  icszelkiego uw ikłan ia  w yproioadzi."  — Długo nie­
m ógł znaleśdź pory uiszczenia swego z am y s łu , aż n a ­
reszcie pewnego p o ra n k u , idąc do Szkoły , postrzegł 
Nauczyciela paniczowego i pokoiowca wychodzących 
z mieszkania. Gdy więc i panicza w  szkole uyrzał;
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o !  pomyśli sob ie , te ra z  ie s t czas bo nikogo niem a  
^ iv  domu." Wiedział ze-przyjaciel iego klucz od izby 
zw ykł był nosić przy sobie; wykradł m u  go więc n ie ­
znacznie, wyprosił sobie wyyście od nauczyciela i szyb­
k im  krokiem  pobiegł do mieszkania panicza , które by­
ło  blizko szkoły, Z izby panicza, dostał się do izby 
pokojow ca, która trafem naówćzas zamknięta n iebyła , 
a gdzie owa z pieniędzmi szkatułka znaydowała się. 
Lecz iakze się przestraszył,, gdy owey szkatułki na tern 
sam em  nicznalazł m ieyscu, na k tó rem  ią zawsze widy­
wał. Na wysoką szafę była postaw iona, tak dalece, ze 
aby iey dostać, m usiał dwa stołki ieden na drugi przy­
stawić. Dostał iey nareszcie szczęśliwie w swe ręce, 
i  że lazkiem , które na ten koniec m ia ł przy sobie, ła­
tw o m u  było  ią otworzyć. Do tey po*y wszystko m u  
gładko poszło ; ale w okam gnieniu  m ocno strachem zo­
stał prziiięty, gdy p a n ic z ,  nauczyciel i pokojowiec je­
den po drugiili do izby powrócili. Na nieszczęście Kar­
tusz zostawił był klucz we drzwiach, niemiełi więc ża- 
dney trudności dosfac się dę izby, m niem ając iż pa­
n ic z ,  który naostatku wyszedł b y ł ,  zapom niał klucza 
wziąść z sobą. Młody nasz złodziey leżał cichuteńko 
na  szafie, boiąc się nawet ruszyć s ię , aby niebył postrze­
żony. Słyszał iak m łody  iego przyiaciel, -opowiadał 
sw ćm u  nauczycielowi, ze Kartusz spieszno wyszedł 
by ł ze szko ły ,  i więcey do niey nfepo wrócił. Na wię­
ksze nieszczęście pokojowiec zachorował na głowę i dwa 
całe dni z d o m u  niewychodził. Łatwo poiąć w iakiey 
niespokoyności Kartusz znaydował się. Mocno się oba­
w ia ł  aby nie był odkry ty ,  i w  samey rzeczy dziwić się 
trzeba , iż się to nie ziściło. Dręczony od nieznośnego 
g ło d u ,  p ragn ien ia ,  z mieysca ruszyć się n ieśm iał;  ic h o .
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ciaż zupełnie zn u żo n y ,  nie m óg ł spać, boiąc się aby 
we śnie nie zrobił iakiego szelestu, któryby go m óg ł 
zdradzić. Nieraz przychodziła m u  myśl zileźć z szafy, 
upaśdź^do nóg pokojowca, i prosić go o przebaczenie* 
lecz gdy u w a /y ł ,  iz ten m oże sobie .z n im  ostro po ­
stąpi i zbrodnię lego objaw i, odrzucał myśl podobną. 
Trzeciego nakbniec dnia ozdrowiał pokojowiec, i wysłano 
go za sprawunkiem; gdy więc panicz i nauczyciel iego wy­
szli byli ,  tedy Kartusz widział się bydź uw o ln ionym  
z tego tak przykrego dla siebie więzienia. N(e tracił 
tedy czasu: zlazLz owey rieszczęsney szafy i jak nay- 
śpieszniey z zabranemu uchodził pieniędzmi. G d y z a l -  
kowy pokojowca do panicza wszedł był izby, tedy ten  
z nauczycielem swym powrócił i m ocno zdziwiony zo ­
stał gdy Kartusza u  siebie uyrzał. Kartusz równie 
z swoiey niespodzianęy u niego bytności iak i z tak d łu ­
giego swego niebycia w szkole m usia ł się uniewinniać 
k łam stw em ; a ponieważ obydway byli m u  przychylni,  
łatwo wiarę u  nich znalazł. — Udał się do dom u Oyca 
swego, który lubo go źle przyjął, wyrzucaiąc m u  na o- 
czy iego złe pos tępow anie ,  i i  porzucił szkoły (ale n ie- 
w spom niał nic przed oycem o przyczynie tego p o ­
rzucenia) żtemw8zyątkie'm radość, którą m ia ł  z zdo­
bycia stu Talerów sprawiała, i i  go łajanie Oycowskie 
naym niey obchodziło. W kró tce  po tem  gdy się od iednego 
z swych współuczniów dowiedział ze na niego skarga 
w  szkole zaniesiona była; osądził za rzecz nayprzy- 
zwoitszą, oddalić się zupełnie z Pa ryża ,  i ze swem stem  
Talarów gdzieindziey  Szczęścia poszukiwać. —  Jedena­
ście lat m ia ł  wtenczas gdy Paryż opuścił,  pierwsza 
w n im  kradzież popełniwszy. Pierwszy ten obrzydły 
Występek z wielą trudnościam i m u  przyszedł; lecz gdy
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te  po k o n a ł ,  i celu swego d op ią ł ,  od ważył się na now e 
i  większe ieszcze n iż  pierwszy. Od tego czasu życie 
iego było pasm em  rozmaitych tłodzieystw i okrutnych 
zabóystw. Został dowódzcą i g łową zgrai ło trów  po­
dobnych ie m u ,  która okropne czyniła spustoszenia... 
Lec/ n iedługo prowadził to haniebne rzem iesło : bo 
w  jrm roku wieku swego, skończył swe przebrzydłe 
i  pełne zbrodni życie pod ręką bata wpośród m ą k  nay- 
okropniey6zych; a trup iego , (k tó ry  był w koło  wple­
c iony)  służył starym i m łodym  za przykład, ze wystę­
pne  rzvny nigdy ukryte i bezkarne niezostaią.—  Gdyby 
był Kartusz od pierwszego zaraz razu ,  chętce do zło- 
dzieystwasprzeciwiłsię: nigdyby się był z niego tak wiel­
ki niezrobił złoczyńca, i nigdyby go też Świat był na k o ­
le niewidział. —  Wszystko więc od pierwszego zawisło 
kroku: pierwszy czyn, zły lub dobry, koeztuie nas trochę; 
lecz potem  przyzwyczajamy się do niegó pow oli,  a tym 
sposobem nabywamy coraz większey łatwości w zle- 
lub dobizeczynieniu.

Ł  z y .

E xpresses  taciturn, lachrym ce te s ta n tu r  am orem ; 
G igu it arnor la c h ry n ia s", tjuijc p u te t t ign is  aquas.

P o  p o l s k u  
Często miłość ukryta łzy z oczów wywodzi:
Któżby m n ie m a ł ,  że ogień czasem wodę rodzi.

Łzy czu łe ,  tyle m aią  słodyczy dla tego , który ie 
w ylew a, ile mocy do zwyciężenia um ysłu  tey osoby, 
dla którey są wylane. Lecz ileż to razy obłuda piękną 
łzów  m aską pokrywała nayczarnieysze zdrady!...

f  '
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Śmierć Cezara.
Ju w en a lis , jeden z Satyryków Łacińskich pisząc

0 śmierci Cezara tak m ó w i:
A d  geuerum  Cereris (*) sine ccede B* vulnere pauci 
D escendun t R e g e s , B" sicrea mor te  Tyranni.

Juliu9z Cezar, syn Luciusza Cezara i Aurelii córki 
Kotty , był wzrostu dużego, twarzy pełney i b ia łćy , 
oczu czarnych i żywych, zdrowia czerstwego, w staro­
ści iednak czasami cho ro w a ł , i we śnie się strachał, 
ochędóztwo bardzo lu b i ł ,  łysiną swą tak się brzydził, 
iź zá nic bardziey Senatowi niebył obowiązany, iako 
za to ,  i i  m u  dozwolił nosić •‘zawsze laurowy wieniec 
na głowie. Z przyrodzenia łaskawy i do pogodzenia 
się prędki; dlaczego z Pom pejuszem  starał Się powiele- 
kroć w dobry sposób kłótnie zakończyć, lecz gdy ten  
niechciał,  b itwą rzeczy dokończył. Był W ie lk im  Ka­
p łanem  Jowisza, T rybunem  w oyskow ym , Kwestorem  
(P odskarb i)  E dy łem , (B u dow niczy )  Nay wyższym A r­
cykapłanem , K o n su lem , Dyktatorem  wiecznym i pier­
wszym Cesarzem R zym skim . Zwyciężył Gaulów, ludy 
W. Bretanii ,  aż ćlo czasów iego n ieznane ,  G erm anów , 
Ptolomeueza w Egipcie, Scypiona i Jubę Króla Mau- 
rytańsktego w  A fryce , Pompejusza na polach Farśał- 
skich w Tessalii ,  Synów Pom pejusza w Hiszpanii i t  d. 
Po tych wszystkich woynach i zwycięztwach - t ryum fo­
wał 5. razy. Do Sztuki w oiennéy , łączy ł  w ym ow ę
1 biegłość w naypięknieyszych i nayciekawszych um ie- 
iętnościach. Brutus i Kąssyiusz na czele więcey niż 60. 
sprzysięgłych Senatorów zainordowali go w czasie rady 
Sena tu , zadawszy m u  ran 23. Gdy uyrzał B ru tusa ,

(*) Plut®
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którego dobrodzieystwy obsypywał i za syna naw et przy­
brał,  przeciwko sobie, zawołał z uniesieniem : „ E t  tu  
B ru te  contra  me" ?.. i wtenczas bronić się przestał. Zył 
lat 56. —  Powiadano o n im , iż Gaulów żelazem Rzy­
m ia n ,  a R zym iany  z ło tem  Gaulów zwyciężył,

Kmiotek i Fleban Powieść.
M ulta sunt risu digna reoinci ne gravitate adorentut.

Tertulianu*.

I  w  naylichszym nawet cz łeku ,
W  każdym stan ie ,  w każdym  w ieku ,  
Znaydziem dowcip i obrotność,
T a k  jak w Kobietach zalotność.
Czasem wieśniak nieuczony 
Oszukuie S a lom ony ;
I chęciaż się nic n ieuczył,
Tylko broną w polu w łuczy ł ,
T ak  się gracko znaydzie w spraw ie , '1 

Jak gdyby do szkół chodził w Warszawie.
Na tey prawdy potwierdzenie 
(Chociaż ją  stwierdza częste doświadczenie) ‘ 

Niezawadzi posłuchać i tey tu powieści,
Ą  to w takowey treści:

W e  wsi pew ney ,  a ktorey niepowiern nazw iska ,
Małego to jest bowiem do rzeczy znaczenia, 
Dość źe leżała od Miasta niebliska,

Miała Pana nad sobą Wielkiego Im ien ia ;
Który niechcąc się gospodarstwem trudzić,
I nielubiąc się z prostakami nudzić , 

Pow róc iw szy  z Paryża , bawił się w Stolicy;
Gdy tymczasem zdzierali km io tków  Urzędnicy,
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Jak to zwyczajnie gdy Pan  w Mieście siedzi 
I w trzy lata na m o m en t  poddanych odwiedzi... 

Był tez w tey wsi i Proboszcz, jak inne Prałaty
Zwyczaynie d u m n e ;  chciwe Odrwiświaty,
I który na to tylko się oxiężył,

By swe owieczki ciem iężył,
Każąc sobie opłacać nadm ierne daniny '
Od chrztów, ślubów, pogrzebów, oprócz dziesięciny, 

P rzy tem  te zdzierstwa postronne 
Jako to: Organiście, pok ładne, pod zw o n n e ,
To na światło i inne potrzeby kościelne,
T o  za przypom inki w Kazaniach Niedżielne; .

Ale ktoż wyliczyć zdo ła ,
Wszystkie podatki Kościoła,

K tórem i ci, co to ich Plebanam i zow ią ,
Bogu duszę, a sobie grosze w kieszeń łowi%.‘»-.« '  

S łowem  nasz Pra ła t  łaskawy 
Był to istny wór dziurawy;
Na los nędzafzów n ieczu ły ,
Żył tylko dla swey szka tu ły ,

Lubo niecałkiem  zatopiony w skrzyni?
Część jego serca miała g o spodyn i,

W iedział bowiem że tem u  szczęści ręka B ó ż a ,
U którego gosposia i składna i hoża....
D uszną karność do tego stopnia doprowadził,  

(N iew iem  którego* Textu  się w tem  radz ił)
Że naw et przestępstwa p e w n e ,
M imo łzy pokutne  rze w n e ,

Karane były duchow nym  podatkiem ; 
Zwyczaynie robocizną jaką albo datkiem.
Gdy tak Pasterz nasz karał dusze zdzierstwem Ciała, 

Wielkanoc się też zbliżała.
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A  jak to w tym  czasie bywa,
Ż e  każda dusza .cnotliw a,

Jdzie nabożnie do Świątnicy Pańskiey,
Brać grzephów odpuszczenie ze dłoni Kapłańskiey , 
K m iotek jeden w prostocie i skromności ducha, 

Zbliżył się bajać do Xiężego ucha,
I między wielą grzechami,
O których niewierny sami 

W yznał i te n ,  ze w Pustek raz ¿J^ielkoposbow yj 
Chcąc s/ę pozbydź bólu g łow y  

I  pokrzep ić  su/e członki słabością zpyrane ,
J a d ł  b y ł j a j a  gotow ane ....
—  A  t y  bezbożny człow iecze ! <
Z gniewem  na to P l .b an  rzecze,

N iew iesz  to  że się m ięsa w P ią tek  j e ś d i  n i e god zi? —
—  A le niech mię posłuchać raczy X ią d z  D o b r o d z i:

JJ^szakze to  b y ły  ty lko  kurze j a j a ,
N ie  za ś  mięso barana albo te ż  b u ha ja ;

A  O ja ja c h  pow szechne iesb ludzkie  są d zen ie ,
Z<? to  j e s t  m aślne jedzenie. —

—  G rzeszn iku! je d n a  ty lk o  bezbożna W a r s z a w a ,
J a ja  za  m aślną potra/oę uznawa. —•

Chłop rzekn ie : bo rzecz d la  mnie wcale n iep o ję ta . ' 
P ro sta ku ! zg zeg ó ż  na Ś w ia t  w ychodzą kurczęta?—  

— A  z  j a y ,  m óy D o b ro d zie ju , Chłop na to odpowie.
—  A  to ż  kurczę u  ciebie n ie mięso się zowie?
— P raw da  to  j e s t .  L ecz  j a j a  b y ły  j u z  warzone.
~ J z  nich m ogą kurczęta  b yd z wyprow adzone.

Ty n iew iesz , daley Pleban rozmowę prowadził;;
¿ e  w E g ip c ie , (ską d  M o jże sz  Ż yd ó w  w yp ro w a d z ił
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O sobliw szą ' mocą B o żą )
J  z  pieczonych j a y  naw et kurczęta  się m nożą, (*)
A  zatem  je d zą c  mięso mimo P rzyka za n ia  
Z a s łu ży łe ś  na męki w iecznego karap i a  i  (**)

(*) Fałszywe ze strony Księdza opowiadanie. W iadomo, io  
w Egipcie naśJUduiąc N aturę, bez kur naw et, w piecach, 
umyślnie na to sporządzonych ,  wyprowadzaią z jay  kur­
częta, za pomocą umiarkowanego ciepła. Wszakże kura 
siedząc na ja jach , nie co innego czyn i, tylko udziela im  
ciągle pewnego stopnia ciepła, jakie się w  jé y  ciele zriay- 
d u ie ; czemużby sztuka tegoż samego dokazać niemogła?. 
Co więcćy w gnoju naw et, w  którymby stopień ciepła był 
tak i, jaki się w  żyiącćy kurze znayduie, możnaby takża 
wyprowadzić kurczęta. Pomięszało się więc Xiędzu Ple­
banowi w  g ło w ie ; albo tez słysząc kogoś o tern m ówią­
cego , żle go zrozumiał; łatwo w tém można się było po­
m ylić. Słysząc bowiem , że w  piecach wyprowadzają kur­
częta, wniósł sobie że z jay pieczonych. Ale jakże żądać 
m ożna, aby ten, który oprócz Łaciny w  Proformie używa- 
néy¿ nic w ięcćy nieum ić, który żadnych innych atiążek, 
tylko o Strachach, Upiorach, M ocy djabelskiéy, Exorcy- 
żmach i  t. d. nieczyta , który aż nadto jest przekonany o pra­
wdziwości tego Textu : Sapiencia hujus M undi stultitia apud 
Deum i literalnie go bierze, który naymnieyszego niema 
wyobrażenia Cudów N atu jy; jakże m ówię żądać możnag 
aby' taki m ógł o tém sądzić inaczćy?.,.. Słyszałem go każą­
cego do swych Parafianów o Niedowiarstwie Fannazonówj 
między inszemi rzćczami rzekł do «wyeh wiernych ow ie­
czek: „  FF'iéclez co ich, (Farm azonów) naybardziéy psuie ?  
Oto przyjachab tu z Francyi jakiś JP . B ill  ar d ,  (  gra billardo- 
Wa) do niego sią wszyscy schodzą, po jrancuzku z nim, ieb y  
ich kto niezrozumiai gada ją , u mego prawie cabe dni i nocy 
traw ią: ten to mówią Pan B iilard Farmazonii ich uczy.* 
Jeżelić o rzeczach w  Kraju będących, tak obszerną m iał 
wiadom ość, jakże m iał wiedzieć dokładnićy, co się o ty­
siąc mil dzieje?

(**) H<ec serio quemepiam dutisse suxnjBia hominurn CQiuemptjo 
#st. Pliu. iib 37. C. fi.
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I  n ieprędzey od  tych  m ąk będziesz u w o ln iony ,
A z  m i w łasnym  zasie jesz grochem tr zy  zagony...* 

T ru d n o  się było z Xiędzem o tu  swarzyć;
^  Boby hałasu w Kościele narobił;

Przedsięwziął tylko groch siewny obwarzyć,
> . , . |C q  tę i  w istocie i zrobił.

Obsiał rnu  trzy zagony , jak Xiądz tylko żąd a ł ,  
Gdyż tego święcie doglądał;

Lecz m ocno  zadziwiło naszego Plebana ,
Z e  naw et w czasie la ta , w dzień Świętego Jana , 
Gdy się in n y m  groch w strąki dobrze juz o b rodz ił ,  
Jem u na tych zagonach jeszcze ani wschodził.
Myśli sobie : w mych oczach były obsianem i, 
Jużciby~ziarek nazad n ie w y b ie n ł  z ziemi...
W ołać każe ow eg o -C h ło p a , by t łum aczył,

Coby ten traf dziwny znaczył.
—  Cos z  ty m  grochem p o r o b ił , czyś go zaczarow ał ?

—  N ie  r  ty łko m  go obgotow ał.
—.A  t y  sza lony człow iecze!
Rozgniew any Pleban rzecze, 

t M o zez to  bydz by ziarno w p rzó d y  uw arzone ,
A  po tem  w ziem ię wrzucone 
M o gło  w yd a d ż owoc ja k i? ..,.  —  -

—  Ja  zaś net to  mam dow ód, Chłop odpowid, ta k i i  
Jeślić m ogą kurczęta  bydz z j a y  gotow anych ; 
Czem uz s trą czk i niem ogą z  ziarek obwarzanych  «

Z  a r  l  o Ti Powieść.
Ż arłok  ieden swobodne prowadzący życie;
K tóren  jadał za sześciu i p i ł  należycie,
Chcąc sobie raz wieczerzę sm akow itą  sprawie,
Kazał na s tó ł całego iesiotra przyprawić.

Gdy
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Gdy rybę podług gustuTego upieczono ,
I na stół przed nim  staw iono;

T. ak się do niey iął szczerze, iż prawie w godzinie. 
Kawał ty lko  iesiotra został przy głowinie.
Żołądek obciążony m ięsem  w późną  dobę ,

Śm ierte lną sprawił chorobę.
Żarłok nasz więc leży chory:
W  m o m e n t  zbiegły się doktory.
Jedni m u  brzuch okładaią,

Drudzy czyszczą e n e m ą ,  na wym ioty  daią; £
Lecz to wszystko bez sk u tk u ,  wszystko J>ez pom ocy ,  

Ghory w śmiertelney niemocy.
Chcąc krótko z n im  rzeczy zrobić,

M ówią m u ,  iżby na śm ierć  chciał się przysposobić. 
Żarłok  słucha tego śm ie le ,  ń 
Rzecze po tem  P rZ yiacię lc l 
„ Ze się życie  moie sk ru c i ,
„ T a  now ina mrue nie sm u ci; 

h Lecz, nim  m ię śmierć zagarn ie  do o tch ła n i Swoiey t 
„ P ozw ólcie ,  niech ziem  w p rzó d y  resztę  r y b y m o i e y —

- L o g  o g r y f  i Szrt

Gdy na pięciu nogach chodzę,
W  zim nych się tylko krajach pospolicie rodzę;

I gdzie śniegi n ieprzebrane ,
Tam bywaią przym ioty i ślady m e znane.

Jestem niew ielk ie , lecz drogie;
Ludzie w m oiey odzieży wielbią wdzięki m nogie.

Maiętnych lylko og rzew am ,
A szczególniey Monarchów ram iona o k ry w a m ,

—  . »77
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N ikt 8i_g m e m  życiem nietrudzi* «■ 
Zguba moia zabawką podłych tylko ludzi,

Na m nie  silą kunszt zdradziecki..* 
O deym  m i przednią no g ę ,  masz pieniądz Turecki.

Odeymdeszcze nogę z przodu:
Obaczysz rzecz zwyczayną człowieczego rodu :

Lubo i wszystkie zwierzęta, 
Doświadczaią m ey mocy często niebożęta.

Zgoła co tylko się rodz i ,
W em n ie  zyie częstokroć i ze świata schodzi, 

Szczególniey zaś tam pariuię,
Gdzie w o y n ę ,  n iedosta tek , albo zbytek czuię.

Sztuka m n ie  zmnieyszyć iest w s t a n i e ,  
Xecz nigdy n iepodobne całkiem zgluzowanie. —

( P a tr z  p r zy  końcu w y tłu m a czen ia ).

S z a r a d a  isza.
M oiem  pierwszem  W łoch  rzeka iedna się m ia n u ie ,
A  nawet gdy co po czerń zwykle następuie.
M oie drugie szczególniey to tylko wyraża:
Co tych sm uc i,  tych cieszy, a tam tych obraza.
Moje wszystko zaś pewne przypadki opiewa 
K tóre  lub p rozą  pisze, lub wierszami śpiewa.—

( P a tr z  p r zy  końcu tłó m aczen ia ).

S z a r a d a  2Sa.
Moie dwa pierwsze rzecz tę wyrazaią:
O ktorey ludzie bzdurzą wiele choć nieznaią;
R óżnie  ią  op isu ią ,  własności iey ś ledzą,
Chociaż inieysca iey bytu doifładnie niewiedzą.
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Każden się skrzętnie stara o oney nabycie;
Dla niey człek nieraz w mękach utracał awe życiew 
Moie trzecie nie ryba, iednak żyie w wodzie; 
Uprzedzeni są ludzie o iey całym rodz ie ,  
łże zawsze przeciwnie postępuie sobie;
Gdy w ciało ludzkie weydzie, niewyidzie aż w grobie. 
Moie wszystko m ianu ie ,  lecz w litośney m o w ie ,  
Człowieka, k tóren stracił maiątek  lub zdrowie. —
* /' . .  -• . •- i :■

S z a r a d a  3cia.
Moie pierwsze zwyczayne męszczyzny nazw isko ,
Moie drugie w prostactwie straszne dziwowisko;
I teraz czasem straszy tak chłopa iak pana.
Moie wszystko zaś znaczy żołnierzy Sułtana. —■

S z a r a d a  ĄCa.
Moie p ierw sże , piętnaste stoi w sw o im  rzędzie ,
Moie d rugie ,  naczynie p ros te ,  znane wszędzie, 
Którem człek pewniey robi niż rękam i s w e m l  
Moie wszystko zaś tłustość co wyrasta z ziemi. —

* \  ' - #

S z a r a d a  5t<ł.
Moie pierwsze okrągłe iakby ziemia nasza ,
Moie drugie zwierz m o cn y ,  ziarno iego pasza,
Zwierz, któren do zabawy służy i wygody;
Moie wszystko zaś ry b a , lecz n ie  morskiey  wody. —

S z a r a d a  6ia.
Moiem pierw szem , każden się powszechnie nazyw a, 
Moie drugie iest w ten czas, gdy para szczęśliw a,J ISL* ■ ■
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Łącząc się dożyw otn ie ,  przyjaciół nraeza.
Moi« wszystko zaś rzeczy takowe oznacza,
Które do nas przychodzą z ukwiecioną w io sn ą ,  v . 
N a twarzach się znayduią , nawet w boru rosną. —

S z a r a d a  7mfl.
Mci|e p ie rw sze , przy tęgim  ogniu gdy płyn s to i ,  

Nawet tez i tam byw a, kędy warzą słody. 
M oie drugie «choć m o i  a rozmaicie s tro i ,

Jednakie  zawsze powóz w drodze do w ygody; 
Lubo w n im  paradować m ożna i po mieście,
M oie wszystko zaś wdzięki zwiększało niewieście. *

S z a r a d a  8ma*
M oie pierwsze m ieszkaniec Afryki o g ro m n y ,
M oie drugie iest okrąg tylko ze u ło m n y ,
Jddnakże trzecie zaraz w rzędzie się sw ym  m ieści; 
M oie wszystko zaś grzeie , ożywia i pieści,

La o g o  g r  y f  2^.
Gdy m nie wspieraią trzy n o g i,
Zwierz  zem nie  ies t ,  lecz n ie  srogi; 
O w szem  co pożytek n ies ie ,
C how a się w polu  i w  lesie.
Gdy z przodu nogę p os tradam ,
Czasem skrzypię , lecz niegadam.
C zem  tłus tem  gdy m n ie  sm aru ią ,
M e m ilczen ie ,  pośpiech, czu ią ,
Gdyby tego zan iedbano ,
A  m ocno m ię używ ano,
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Postradanoby m ię  p ew n ie ,
Zwłaszcza gdybym była w  drewnie.
N iemógłby ten  wcale iechać,
Którenby m ię  chciał zaniechać. —

S z a r a d a  gta.
Moie pierwsze ieśt wtenjczas, gdy się człek zm ordu ie ,  
Lubo t i z  bywa czasem gdy się słabym czute; 
Lekarstwami ie m bzna  popędzić w człowieku.
Moie drugie gdy p e łn e ,  szacowne w tym  w iek u ,  
Chociaż w sobie n ikczem ne i z roślin rab iane ,
A czasem do naylichszych usług obracane;
Samo z siebie n ieznaczy , gdy w n im  wnętrze próint* 
Moie wszystko szkaradne, m a postacie różne.

Z  a g a d k a  \wsza.
Każden człowiek bezem nie  na ten Świat przychodzi^ 
Starzy ludzie m nie  w ielb ią , lecz niecierpią m łodz i;  
Wszyscy m ię  potrzebuią  lecż nie wszyscy m a ią ,
M ną się chełp ią , którzy m ię  nayfnuiey posiadaią.
Z trudnością się nabyw am ; lecz k to  m ię  nabędzier  
Na krok  go nieodstąp ię , z n im  się mieszczę wszędzie. 
Ubogi, kiedy m ię m a ,  m oże bydź szczęśliwy.
Ja to zdobię naywięcey w człeku wiek sędziwy.
Na złe m ię  i na dobre użyć każdy m o że :
Przezem nie  to człek widzi wielkie dzieła boze.
Kto mię ma% oddalić m ię  n iem oże  o d s ie b ie n  
Chociaż się z  n im  n ie rodzę , z n im  się iednak grzebię; 
I  ieśli m ię  zażycia drugim  nieudzie li ,
Umrę z nim; ni się kto mnie odłączyć ośmieli. —
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N a pięcia nogach chodząc szybszam nizli strzała , 
W ie lem  złego zrobiła chociaż bardzo mała.
Lubo niezawszem tylko nieszczęścia przyczyną; 
Nieostrożne obeyście całą bywa w iną :
Wiele także dobrego dla ludzkości sprawiani;
Wpośród zim y ogrzew am , potrawy przetrawiam.
Gdy zas odeymiesz m oią  drugą nogę z przodu:
Jestem pierwszym zarodkiem zwierząt wodnych rodup 
P rz y tę m  potrawa ze m n ie  bardzo wyśmienita.
T o  zas , czem rzeka w zimie hayczęściey okry ta ,
A  co m rozem  ściśnione m osty  na niey s taw i,
Uyrzysz, gdy m ię  k to  z przodu dwoyga nóg pozbawia—

L o g  o g r y f  4^.
W tenczas gdy chodzę na sześciu nogach, 
Szczególniey przykre bywam po drogach»
W  kazdey się czasem rzeczy znayduię ,
K tórą  lub n iszczę, lub też tairiuię.

. Odetniy moie z przodu dwie n o g i ,
Uyrzysz co m aią  naw et i B og i;
Lecz co szczegół niey człeka p rz y m io te m ,
Co on ukrywa skrzę tnym  obro tem ;

. Co g łow ą zrobi człek l u b ' r ę k a m i ,
W szystko pod m e m i  żyie prawami. —■> *

Z a g a d k a  2?a.
Jest to ieden z nayszczerszych przyiaciół na Z iem i;

Którego poufałey kto zasięgnie rady,
Przekona się natychmiast oczyma w łasn em i,

I pozna swe dla lu dzi czasem skryte wady;
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Zgoła on ieden tylko to wszystko wyiawia,
Co częstokroć kto inny  odkryć się obawia.
Pochwalca uniesiony aż do zadziwienia,
Poufały pochlebniś, przyiaciel n iilczenia,
Zapytany, takiemi iesty odpowiada,
Jakiemi chce by m ó w i ł ,  ten który z n im  gada.
Dla każdego uczynny i uprzeymie grzeczny:
W  udzielaniu rad swoich n ik o m u  n iesprzeczny,

/ Ale pyszny; bo choć się w m o m e n t  pokazuie 
T e m u ,  kto iego pochwał lub rad po trzebu ie ;
Lecz się tyłem natychmiast do tego obraca,

!|Kto patrząc nań twarz swoią od niego odwraca.
• Ztemwszystkiem choć tak dziwne przym ioty posiada t  
Każda iednak kobieta bawić się Z n im  rada. —

T l  ó m a c z e n i  a.
Logogryf lw szy  m a w sobie wyraz Sobolą  zamykaiący

wyrazy: ob o l, ból.
Szarada, lwsza Po,wieść.

2ga N iebo ,rak .
5cia Jan ,czary.
4ta O ,le j. ■

5 ta, O, koń.
6 ta J a , gody.
7ma W  ar,kocz.
8m a Słoń,ce.

Logogryf 2gi m a  wyrazy: Ł o ś ,  i os.
Szarada C)ta P ot,w ór.
Zagadka lwsza N auka .
Logogryf 3ci m a  wyrazy: I s k r a , ik ra , kra.

—  4_ty ma wyrazy: Z a w a la ,  wada. 
Zagadka sga Z w ie rc ia d ło .
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Rendez-vous.
Pew na Dama z liczby tych, które się nielnblą dro­

żyć ze swem i wdziękam i; przyrzekłszy sw em u kochan­
kow i stawić się p rzededniem  w pewnein znacznie od 
miasta oddalonem m ieyscu , spotkała się tam z człowie­
k iem  wcale sobie n iezn a io m y m , nie  ty m  na którego 
czekała. T e n  zapytał się iey, czegoby tak wczas i w tak 
od ludnem  szukała mieyscu? „ S zu k a m , odpowie m u  
bardzo zatrudniona i pom ięszana, szu ka m ... —  ^ R o -  

zum iem  c ię , rozum iem  m oia P a n n o , rzecze ów czło- 
, jw ię k ^  szukasz te g o , czegobym  ia  n iechcia ł n ig d y  

zgubić

Usprawiedliwienie się.
Pew ien  odpowiedział usprawiedliwiając się Ducho­

w n e m u  który m u  wyrzucał iż niezachowywał żadnych 
postów : D u szę  mam p ra w d ziw ie  R zym sko  ~K atolicką', 
n ale żołądek zu p e łn ie  Ł uberski.n

Cnota i  Występek.
Sub laceris crebro pan n is  lab et aurea v irb u s t 

P b s to li  da s pecudes p u rp u ra  scepe te  g i t ,
P o  p o l s h u  *

Częstokroć św ietną cnotę ukrywa łachmana i 
A  zbrodnia i ciemnota p u rp u rą  odziana.

Odpowiedz Dziecka.
Dzieci częstokroć zwięzłe i dowcipne daią odp o ­

w iedz i ,  na iakieby się ledwo siary człowiek zdobydi
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potrafił. Następńiący przykład tego dowodzi. P ew ny
Xiądz zapytał się dziecka; „ G dzie iesb B ó g ?„ —  „ O d . 
„pow iem  et na to ,  rzecze owo dziecko, skoro m i p o .  
„ w ie sz , gdzie  go niema. „

Post Niemiecki.
Niemcy prosili byli Juliusza ligo Papieża , aby im  

pozwolił ieśdź z m ięsem  w dzień S. Marcina, chociaż­
by to Święto w postny dzień przypadło. Juliusz n ie  
chcąc im  otwarcie tey łaski odm ów ić , pozwolił i m ,  a- 
le pod w aru n k iem , źe w ten dzień wina wcale pić nie- 
będą. N iem cy, widząc iż sobie z nich zartu ie ,  podzię­
kowali m u  za Tego ła skę ,  i rzek l i ,  iż w o]ą pościć, ale 
przytem  do sytości pić w in o ,  aniżeli ieśdź z mięsem.

C ł o  w  i  e k.
Cóź to iest cz łow iek? (m ó w i Seneka)  Jest to stwo­

rzenie które przychodzi na Świat z ciałem s łabem , na­
gie, bezbronne, potrzebuiące nieodbicie pomocy drugie­
g o ,  i zawsze wystawione na tysiączne zm iany, losu. 
Gdybyśmy byli s am o tn i ,  w  cóżbyśmy się obrócili? I .  
zaliżbyśmy wtenczas niebyli wystawieni na łu p  rozm ai­
tych zwierząt?  Lecz towarzystwo, które człowiek z po­
dobnym i sobie składa lu d źm i,  przybywa na pom oc sła­
bości iego .  ̂ D ołączm y do te g o 'i  r o z u m ;  ponieważ te 
dwa pożytki których m u  Twórca udzielił ,  bardżo go 
m ocnym  czynią ; przez nie to on  staie się panem  zie­
m i ,  k tóry  byłby przym uszony ustąpić innym> stw orze­
n io m ,  /gdyby żył w osobności. Towarzystwo to nada- 
ie m u  przywiley udzielnego panowania nad wszystkie-

■
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m i zwierzętami; ono to pozwala m n rościągać moc swo- 
ią , nawet za inieysca w których m ieszka; ono m u do­
starcza sposobów przeciwko chorobom , które go naga* 
bają: ono to wspiera niedołęzność iego starości i zm niey- 
sza iey bóle: słowęm  m ów iąc, towarzystwo to sprawu- 
ie w nas tę m o c , iż się zawsze pom yślnie potrafiemy 
oprzeć nieprzyiaznćmu nahi lo so w i: iezeli zniesiesz
społeczeństwo lu d zi, porwiesz tern samem wszystkie 
związki które iednoczą rodzay ludzki i są nayraocniey- 
«zą zasadą iego b y tu ... C i, którzy odłączają się od 
Społeczności, wyrzekają się iey towarzystwa, wydaiąc 

\n ieu sta n n ą  "walkę Światu, ciału i czartu, a temsamem  
czynią się nieprzyjaciółmi ludzi, samych siebie i trze- 
ciey istoty która się w ich zagorzałych wylęgła m ózgach, 
ci m ówię ludzie, niech się z rozwagą i bez uprzedze­
nia nad tern co m ów i Seneka zastanowią, a sami się 
przekonaią, iak daleko odstępuią od tych zasad, na któ­
rych się szczęśliwość całego rodu ludzkiego wspiera... 
W szyscy ludzie są rów ni, lecz w iakiem rozum ieniu?  
Jesteśmy (m ó w i tenże Seneka) członkami iednego ob­
szernego ciała. Natura poczyniła naś braćmi, i wpoiła  
w serca nasze tę wzaiem ną skłonność i przy wiązanie ku 
podobnym sob ie, a tym sposobem zrobiła nas towa­
rzyskiemu Ona to nam  przepisała zasady pierwiastko­
w e praw obywatelskich i słuszności; za iey to rozrzą­
dzeniem  dane nam są ręce do wzaiemnego się wspom a­
gan ia ... A tak więc wszyscy iesteśm y stworzeni dla 
wspólnego naszego, dobra ; i Społeczność tern iest wzglę­
dem członków składających Onę, czem sklepienie skła- 
daiące się * cegieł względem  tychże cegieł; gdyż one u- 
trzym uią się tylko zgrom adzeniem  i połączeniem  się 
s ,voiem. Powinniśmy m ieć te i same « u c ia , bo ten-
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i e  sam m am y  początek; n ik t  nie iest szlachetnieyszy 
n ad  drugiego, chyba ze się wyższym staie przez swą 
cnotę i gieniiusz osobliwszy; iednego tylko m am y Oy- 
ca; to iest Twórcę naszego; Jenealogiia wszystkich lu ­
dzi od niego się zaczyna i roschodzi się stopniami m niéy 
lub więróy znacznem i: niepogardzay więc n ik im  cho­
ciażby był synem nayuboższych i nayniiezego naw et sta­
nu  rodziców. Wszyscy ludzie w Społeczności praouiąc 
na własne szczęście , stanowią szczęście powszechne ; 
człowiek więc tak i ,  któryby przeszkadzał drugiem u do 
osiągnienia tego szczęścia, nadwerężałby tein samem 
szczęście powszechne: a zatem n ik t  niepowinien zagra­
dzać drugiem u drogi do praco wania na własne szczęście 
gdyż od tego zalezy szczęście Społeczności; i w  tern to 
rozum ieniu  wszyscy ludzie są sobie ró w n i ,  gdyż wszy­
scy równie przykładają się do uszczęśliwienia powsze­
chnego. P raw o to ,  nie od ludz i,  ale od sameyże na ­
tury naszey iest nam  przepisane: i to to iest co P ra ­
wem przyrodzonem  zowiemy. P raw o to (m ó w i  Cyce- 
|0 )  zgodne z naszą oiganizacyą i po trzebam i, ięst sta­
łe ,  odwieczne i w każdego człowieka sercu zapisane. 
Ani m u  się sprzeciwić, ani też w czemkolwiek uchylać 
się od niego niepovdnnismy. f i ik t  n ie  iest m ocen u- 
wolnić nas od zachowania go. Bóg sam iest ustanowi* 
cielem tego P r a w a , on to n a m  ie przepisał: k tórem u 
kto posłusznym  nifbędzie, wyrzecze się siebie .i wzgar­
dzi wszelkiemi pracam i człowieczeństwa, a tém sam em  
podpadnie pod nayjroższe kary (*), —.

(*) Est quidem vera lex nakurce congruens, diffusa in omnes 
constans, sempiterna.... Huic legi nec obrogari f a s  est 
ñeque derogari jx kac aliquid lice t.. . Nec vero aut per 
Senatunij aut per Populum solvi hae lege possurnus.. •
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Perswazyia-
Xiężna N... pokłóciła się była z pewną D anią, kto- 

ra ićy zarzucała, iż z pewnym  Duchownym miała by­
ła  sześcioro dzieci; i przyszła z uskarżeniem się na nią 
o uięcie sobie sławy do Królowey. X iąie de R oque- 
laure  (*) będąc temu idy zażaleniu przytom ny, i chcąc 
iey wyperswadować zgryzotę w tey m ierze, rzecze do 
Xiiéy: „ N iem a sz się T V cV ani o co fra so w a ć: w szys t- 
„  k icm u , co mówią u D w o r u , nietrzeba w ierzyć bylhó 
p rzez  po łow ę . ,,

Dwóch Szlachty żyiących zsobą w przyiaźni, iedne. 
go prawie wzrosth i w iek u , zaślubili byli sobie od lat 
kilku dwie piękne n iew iasty , które czule kochali i od

jątek i m ocno sobie życzyli zostawić po sobie dziedzi­
ców ; nic więc nieoszczędzali na ta, coby zony ich pło- 
dnem i uczynić m ogło. Lekarstwa;rozmaitego rodzaiu, 
czyszczenia, wody solne i kruszcove, kąpiele, wszyst­
ko to było u żyte , ale wszystko be{, skutku. A ponie­
waż Lekarze óświadczyli, iż więrey niż raz ieden lekar­
stwa te powtarzać potrźeba, chcąc ich skutek uyrzeć

u s  l e g i s  h u  j u s  i n v e n t o r ,  l a t O r : eu  ,  n o n  p a r e b i t ,  i p s e  se 

f u g i e t  a c  n a tu r a tn  h o m in is  a s p e r n c .h i tu i% a t q u e  h o c  ip s o  lu e t 

m á x i m a s  p o e n a s .  — „Cic: de Rep: lib:III. ap.*Lactant. 
Sławny na Dworze Ludwika XIV Króla Francuzkiego 
przez swoie dowcipne żarty i ucinki

D w ie niewiasty, niepłodne przypad- 
/’ kiem zapłodnione.

/
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r ipom yślny; nasi Panowie Małżonkowie niezaniedbywali 
więc corocznie ze swem i zonam i wody odwiedzać k ru ­
szcowe. Gdy się ostatniego razu do nich uda li ,  znale­
źli tam  'więcńy niż zazwyczay przybyłych podobnież iak 
oni gości: wszystkie dom y gościnne były nape łn io n e ,  
tak dalece, ze niemogli znaleśdź dla siebie iak tylko ie- 
dnę m ałą  izbę w  którey z tern wszy stkiem dwa łóżka 
znaydowały się. T o  dla nich i zon  ich było dosyć: bo 
co służący spali gdzie mogli. W ziąwszy więc w swą 
posiadłość tę izbę i ziadłszy w p rzy iem n em  towarzystwie 
wieczerzą, ponieważ czas był bardzo pogo d n y ,  zapra­
szali więc swe żony do zażycia świeżego powietrza i u .  
kontentowania przechadzki, lecz te im  odpowiedziały, 
ze będąc znużone podróżą i obowiązane wstać iu tro  
wcale rano do kąpie li ,  wolałyby raczey udadź się wcze- 
śniey do spoczynku: ale im  zostawiły wolność prze­
chadzki i rozrywki. Ci dobrzy m a łżo n k o w ie  którzy 
niechcieli ani siebie, ani i o n  sw oich  w niczem przym u­
szać, uczynili to wszystko co ich drogie połowice żą­
dały. Zostawiwszy ie więc w gospodzie , sami poszli 
na przechadzkę, w  czasie k tórey oboyga płci rozmaitych 
napatrzyli się ludzi; i dlatego czas im  tak zbiegł pręd­
k o ,  iż było blizko północy gdy do dom u powrócili. 
Żony ich , od dwóch i u i  godzin» tw ardym  snem  uśpio- 
ne spoczywały gdy do izby weszli;  niechcąc ie więc 
przebudzać, niezawoławszy naw et s łużących, sam i n ie-  
czyniąc żadnego szelestu , rozebrali się i spać poszli. 
Każden z nich położył się cichuteńko w łó żk o ,  w k tó-  
rem | w ą  spoczywaiącą m n iem a ł  znalóśdź żonę. Nie­
w iadom o, c iy \i  zony ich n ie ro z ró in i ły  łóżek  od ich 
tnężów zaiętych, czyli też ci Ichmość rozm aitem i na  
przechadzce widzianemi przedm iotam i rostargn ien i, al-
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bo raczey snem  zm órzeni w rozeznaniu łóżek pom yłkę  
Zrobili: iakkolwiek bądź, (gdyż to wcale rzecz iest o- 
bo ię tna)  każdy z nich zamiast przy własney, przy swe­
go przyiaciela położył się żonie. Rymopis iaki powie­
działby, że M erkuryusz, który żartobliwe lubi działać 
psoty, i ninieyszą zręcznie dosyć zrobił. Ponieważ m i­
łość małżeńska iest częstokroć n iem a; cztery więc te 
osoby, mniem aiąt się bydź pod zasłoną m ałżeństw a , 
niepostrzegły wcale tey tak pocieszney omyłki. Łatw o 
domyśleć się m ożna, iż ci dway Ichmościowie, którzy so­
bie mocno życzyli mieć p o to m s tw o , i dla tey iedynie 
przyczyny do tych wód prżyjathali byli,  nie na śnie 
•większą część nocy p rzep ęd i i l i ,  i mięszalif spokoyność 
n iew iast,  niebędąc iednak natrętami. Gdy ranek nad­
szed ł ,  i dzień się pokazał, zaczęto myśleć o wstawaniu: 
odsuwaią się więc zasłonki i wzaiemna zaczyna się roz­
m ow a. Lecz któż- potrafi wyrazić zadziwienie tych 
dwóch męszczyzn i n iew iast ,  na widok tey tak oeobli- 
wszey przemiany ? . . .  Wszyscy pornięszani, głuche za- 
chow uią milczenie: żaden nie śmie się -zapytać swego' 
sąsiada, iak też noc przepędził,  z boiaźni żeby się od 
niego nadto nie dowiedział, o te rn ,  o czemby nawet 
wiedzieć niechciał. Każdy z nich pochlebiał sobie w du- 
ćh u ,  iź towarzysz iego przespał spokoynie noc całą; ka­
żdy się cieszy, iż przynaymniey dobrze wyszedł na swo- 
ie w  tey tak uraźliwey dla siebie sprawie, i że niebył 
oszukany; każdy zsw ey  strony wiedział bardzo dobrze, 
ĆO był zrob ił ,  lecz nie śrniał się dowiedzieć, co się przez 
ńoc zrobiło było w drugim końcu izby. Żadna z n ie ­
wiast na swego męża patrzeć nie śm ie ,  a tóm hardziey 
na  tego, który iego mieysce zastępował; i mężowie tak­
i e  n ieśm ią patrzeć na swe ż o n y ,  boiąc się dostrzedz
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w ich twarzach , az nadto  pewnych znaków, nienadgro- 
dzoney pso ty ,  lub ie im  wzaiemnte w swych własnych 
dadź poznać. T y m  sposobem n iem a  scena wiele ró ­
żnych 6d siebie namiętności wyrażaiąca, długo dosyć 
odprawiała się. T e  rozmaite Umysłu poruszenia , m o ­
głyby były służyć za wzór do zrobienia naypięhnieysze- 
go w świecie obrazu , w którymby ręka biegłego mala­
rza ,  dała n a m  poznać na twarzach męszczyzn rapto­
wne zadziwienie, złączone z radością i pom ięszan iem , 
a na twarzach kobiet podobneż zadziwienie zmięszane 
ze wstydem i wew nętrzną  roskoszą, k tórą  wstydliwość 
ukryć u s i łu ie ; m isterny  pędzel iego ukształcaiąc rozm a­
icie te n am ię tn o śc i , wystawiłby n am  nayciekawsze i 
nayosobliwsze w Sw iec ie  malowidło.

W  czasie tey tak śmieszney dla widza sceny, ¡eden 
z  m ężów  niecierpliwszy od drugiego, wyciągaiąc swą 
zonę z łóżka swego sąsiada , z  gniew em  do niey rzecze: 
dlaczegoś się spać w to drugie położyła łó ż k o ? . .  Nie- 
wiedziałaześ tego , ż em  to tu dla nas naiął oboygu? —r 
M niem a łam , odpowie o n a ,  ze to tamto było : ale z r e ­
sz tą ,  proszę cię niekłóć się ze mrią o t o ,  co m ię  wię- 
cey niż ciebie m a r tw i ,  i w czóm się przez całe życie 
pocieszyć niebędę mogła. —  Tern gorze'y, odpowie iey 
m ą ż ,  który aż nadto dobrze pozna ł  z tey m ow y  żony 
W o i e y ,  co między n ią  i sąsiadem iego zaszło było. 
Lecz n iew ypadało , żeby w tym razie iedna tylko stro­
n a  w poruszeniu była. Żona tego drugiego m ę ż a ,  k tó ­
ry dotąd ieszcze nic był n iem o w i ł ,  pokazawszy swą 
twarz m ocno zawstydzoną, dała aż nadto do zrozum ie­
n i a , iż niebyła n iew im iieyszą 'od  swojóy sąsiadki. Na- 
koniec m ąż iey, który zdawał się bydź rozsądnieyszyra 
od swego przyiaciela, rzecze: co się s ta ło ,  i u i  m inę ło .

i 9 i

http://rcin.org.pl



Na ied n y m , iak  to m ó w ią ,  obydwa iedziemy wózkuj 
Przestańm y się martwić i kłócić o t o , co się wrócić 
żadnym  sposobem n iem oże;  myślmy raczey, iakby te­
m u  przypadkowi zaradzię m ożna. Śiepy traf 'w in ien  
te m u  wszystkiemu. N iem ożem y więc w tey mierze zo­
n o m  naszym dobrowolney przypisywać chęci, a zatem 
przekonani iesteśmy o ich czystości, ó w ó ż  punk t isto<i 
tny. Kto to w ie ,  czyli B og, niechciał użyć tego spoJ 
so b u ,  aby nam  obydwom  dał po d z ie c k u ? . . .  A  ieżeli 
to w samey rzeczy nas tąp i ,  kom uż  ie w inni będziemy 
iezeli nie dzieiayszey nocy? Jeżeli żo n y  nasze zaydą, 
w  ciąż£, gdy owoc ich doyrzeie i na Świat przyidzie, 
każdy z nas w eźm ie ćo iest i e g o , i te dzieci n iem niey 
będą nasze, iak gdybyśmy ie z własnych zon mieli. Je­
dna z ż o n ,  chciała się tem u  układowi sprzeciwić i rze­
k ła ,  izby ie to  m ocno  b o la ło ,  gdyby im  miano wziąść 
dzieci, które przez dziewięć miesięcy w swym żywocie 
nosząc żyw iły ,  a na ich mieysce dano in n e ,  któreby 
dla n ich  wcale obcem i b y ły . . .  Lecz im  zamknięto u-  
s ta ,  gdy odpow iedziano, i i  to będzie za karę tey gru- 
bey o m y łk i ,  k tórą  w zmianie łóżek  zrobiły by ły ,  iż 
trzeba koniecznie aby tak b y ło ,  ponieważ dziecię, któ­
re  im  dadzą będzie własnych ich m ężó w ; a ieielić m ę­
żow ie  często dzieci swych ż o n ,  które im  one z cudzą 
pom ocą  na Świat wydaią, uważaią iak swoie w łasne; 
więc tez i one m o g ą  choć raz dzieci z rąk m ężów  swo- 
ięh sobie dane , za własne poczytać, a wreszcie, i e  im  
się zostawia wolność zapisania m aią tku  dzieciom sw ym  
w ła s n y m , ,  nie ty m ,  które im  naf ich mieysce dane bę­
dą. T ak  rozsądne zdanie , natychmiast uciszyło ich po­
ruszen ie ,  i wszyscy u m ilk l i ,  będąc n ie m  zupełnie za­
spokojeni. —  Nadzieia tych dwóch m ężów  niezostała

omy-
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o m y lo n a ;  gdy i  po dziewięciu miesiącach, te dwie n ie ­
wiasty powił^ każda po p ięknym  chłopcu. —  Tego tylko 
obawiać ‘się trzeba b y ło , aby to n iew inne quijjroquo , 
niechciało w  dalszym czasie służyć za pozór do wystę­
pnych uciech. —

N apis mego MieszJiania

Żywszy w  Części na Świecie, co się w ielkim  zow ie ,  
R wąc i snuiąc na przemian układy w  m ey g łow ie ,  
Doświadczywszy nieszczęścia zwyczaynego w w oynie ,  
Niemogąc nigdy użyć chwil życia spokoyn ie ,
Z naylepszą chęcią dobra nieraz potw arzany ,
Poczciwy przy ubóztwie od Możnych wzgardzany, 
Pracuiąc sam na siebie w k rw aw ym  czoła p o c ie ,
Źyiąc n ędzny ,  a przytóm w kstaw nym  k łopoc ie ,
T u  wreście kresu życia spokoynie w yglądam ;
A ni się go obaw iam , ani go też żądam. —>
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